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Soc;alizm a klasy średnie 
Warunki powodzenia , 
Fundusz zakładowy w 1960 r. 
Stosunki handlowe z krabami Azji 
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dybym był zmuszo­
ny do maksymalnie 
lakonicznej odpo-
wiedzi. na pyta- .
nie, jak odczytałem 
główną ideę I to­

mu ..Ekonomii Politycznej" Oska­
ra Langego, odpowiedziałbym mniej 
więcej tak:’ tylko marksizm jest w 
stanie nadać ekonomii politycznej 
walor prawdziwej nauki, pod wa­
runkiem, że będzie zawsze otwrar- 
ty dla nowych problemów i wszy-
stkiego, co stanowo
wkład do dorobku myśli 
nej.

Banalne? Zapewne —

rzeczywisty 
ekonomicz-

przypadku „uznaje" się zasługi mar­
ksizmu dla teorii rozwoju społeczne­
go, czyli jako szczególnej galę-zi so­
cjologii; natomiast rola metodologii 
marksistowskiej w naukach ekono- . 
micznych sensu stricto jest często 
negowana.

Nie trudno dostrzec zasadniczy 
błąd w argumentacji przeciwników 
marksistowskiego pojmowania przed­
miotu ekonomii. Polega on mianowi­
cie na niesłusznym przeciwstawianiu 
analizy warunków racjonalnego go­
spodarowania analizę ekonomicz­
nych stosunków pomiędzy ludźmi,

tego, że jest ustrojem niesprawie­
dliwości społecznej (ustroje społecz­
ne niesprawiedliwe mogą na odpo­
wiednim etapie odgrywać rolę po­
stępową) — lecz także i przede wszy­
stkim, że stal się względnie niera­
cjonalny, że dojrzały przesłanki do 
nowych, socjalistycznych form go- 

' spodarowania — nierównie bardziej 
racjonalnych niż kapitalistyczne.

Ekonomia marksistowska słusznie 
odrzuca więc próby podstawienia 
stosunku człowieka do rzeczy za­
miast ekonomicznych stosunków 
między ludźmi jako przedmiot eko-

gdyby cho­
dziło tylko o wysunięcie tezy, o ha-
sio, pozbawione uzasadnienia. Za 
tą naczelną (przynajmniej W’ moim 
zrozumieniu) ideą stoi jednak 
ogromny zasób wiedzy wykorzysta­
nej dla przeprowadzenia precyzyj­
nego dowodu. I to właśnie czyni z I 
tomu książki Langego wydarzenie 
tak wielkiej wagi.

Spośród wielu zagadnień, poprzez 
które przewija się przewodnia myśl 
książki — biotę tylko jedno, ale o 
znacznym, moim zdaniem, ciężarze 
gatunkowym, zagadnienie stosunku 
marksistowskiej ekonomii politycz­
nej do tzw. zasady racjonalnego go­
spodarowania, albo inaczej — za­
sady gospodarczości. Sposób, w jaki 
ujmuje to zagadnienie Oskar Lange 
nie rozprasza wprawdzie wszystkich 
wątpliwości (tego oczekiwać moż­
na tylko od cudotwórców, nie zaś od 
uczonych), ale posuw’a sprawę na­
przód, otwiera perspektywę uwolnie- 
P ia mą rksis to wskiej metodo togi i eko- 
nomii od jednego źf najdotkliwszych 
hamulców jej rozw’oju.

*

Ekonomia polityczna jest nauką o 
społecznych prawach produkcji i po­
działu dóbr, o ekonomicznych sto­
sunkach między ludźmi na różnych 
szczeblach rozwoju historycznego. 
Tak’emu pojmowaniu przedmiotu 
ekonomii przez marksizm przeciw­
stawia się ujęcie ekonomistów bur- 
żuazyjnych, którzy przeważnie biorą 
za punkt wyjścia zasadę gospo­
darczości, określając ekonomię, jako 
naukę o gospodarowaniu ograniczo­
nymi środkami z punktu widzenia 
osiągnięcia maksimum użyteczności. 
Najjaśniejszą bodaj formulę tego ty­
pu daje cytowany przez Langego 
teoretyk angielski, Lionel Robbins: 
„Ekonomia jest to nauka, która bada 
postępowanie ludzkie jako ustosun­
kowanie między celami a ograniczo­
nymi środkami, które mogą mieć 
r o: m a i t e zas tosow a n i a ".

Określenia takie służyły 1 służą 
po dzień dzisiejszy za podstawę ata­
ków na ekonomię marksistowską ja­
ko niezdolną do postawienia, a więc 
i rozwiązania problemów racjonal­
nego gospodarowania. W najlepszym

Wlodzimśerz Brus

MARKSIZM
zasada racjonalnego 

gospodarowania
(Na marginesie I tomu „Ekonomii Politycznej" 

Oskara Lange)

Marksistowska ekonomia polityczna 
dowiodła, że główną przesłanką po­
stępu gospodarczego, a więc wzrostu
racjonalności najgłębszym tego
słowa znaczeniu — jest dostosowy­
wanie stosunków produkcji do cha­
rakteru sił wytwórczych. Teoretycz- 
no-ekonomiczne uzasadnienie przej­
ścia od kapitalizmu do socjalizmu 
polega właśnie na wykazaniu, źe 
na określonym szczeblu rozwoju hi­
storycznego warunkiem nieskrępo­
wanego rczwoju sił wytwórczych, 
a więc stałego zwiększania efektyw­
ności gospodarczej działalności 
człowieka — staje się zastąpienie ka­
pitalistycznych stosunków produkcji 
socjalistycznymi. Kapitał zm musi 
zejść ze sceny historii, nic tylko dla-

nomii, 
aspekt

wskazując m. In. na klasowy 
sporu o przedmiocie.

Czy jednak odrzucenie zasady go- 
spodarazości jako przedmiotu nau­
ki uzasadnia pełną banicję tej osta­
tniej ze sfery zainteresowań eko­
nomii? Czy trafne uznanie społecz­
nych stosunków produkcji za przed­
miot ekonomii politycznej usuwa 
potrzebę i wyłącza możliwość zaję­
cia się kręgiem problemów ekono­
micznych, związanych z zasadą ra­
cjonalnego gospodarowan ia ?

Trzeba otwarcie powiedzieć, że 
w literaturze marksistowskiej trud­
no było dotąd znaleźć próbę rozwi­
niętej odpowiedzi na te pytania. 
Z .iednej strony potrzeby praktyki
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lityczną, zwłaszcza ekonomię socja­
lizmu do włączania w orbitę swoich 
zainteresowań problematyki kryte­
riów i m-ątod rachunku optymalnego 
wykorzystania zasobów, a także kon­
kretnych .form stosunków produkcji 

• (zagadnienia _ modelowe — według 
utartejłu nas terminologii) z punktu 
widzenia .; możliwie najbardziej 
sprzyjających' warunków racjonal­
nego gospodarowania. Z drugiej 
strony, w ogólnych rozwiązaniach 
metodologicznych bądź wprost od­
mawiano problemom tego typu ja­
kiegokolwiek miejsca w ekonomii, 
bądź pomijano milczeniem kwrestię 
stosunku ekonomii marksistowskiej 
do zasady gospodarczości. Brzmi to 
może paradoksalnie, ale wydaje się, 
że mimo woli, tylko z przeciwle­
głego końca, przyjmowaliśmy pła­
szczyznę rozumowania, narzuconą 
przez przeciwników marksizmu: za­
sada gospodarczości i ekonomia zde­
finiowana jako nauka o społecz­
nych prawach produkcji i podziału 
dóbr wyłączają się wzajemnie — 
całkowicie i bezwarunkowo. Miało 
to (i ma nadal) szereg negatywnych 

«konsekwencji, a między innymi ta­
ką, że wiele problemów i narzędzi 
analizy przenikały do naszej nauki 
(i praktyki) bez właściwego, mar­
ksistowskiego oświetlenia, co sprzy­
jało rodzeniu’ się mitów, wyolbrzy­
miających rolę zasady gospodarczo­
ści i zarazem rangę naukową tych 
kierunków, które uczyniły z niej 
alfę i omegę ekonomii.

. fylJP.Sft ną.
Odmiennej płaszczyźnie, a zarazem 
nadaje mu właściwe wymiary. Wy­
siłek jego idzie w kierunku rozpa­
trzenia treści i możliwości poznaw­
czych tkwiących w zasadzie gospo­
darczości z punktu widzenia podsta­
wowych dyrektyw metodologicz­
nych marksistowskiej ekonomii poli­
tycznej. Zamiast rozbudowy aprio- 

_ rycznej alternatywy „albo-albo", po­
dejmuje próbę określenia miejsca 

' zasady gospodarczości w ekonomii 
pojmowanej jako nauka o społecz­
nych prawach produkcji 1 podziału 
dóbr.

Pierwszy szczebel rozważań na 
ten temat (zawartych — na co prag­
nąłbym zwiócić uwagę — nie tylko 
w rozdziale piątym, lecz również w 
tych partiach rozdziału szóstego, któ­
re poświęcone są krytyce kierunku 
subiektywistycznego) obejmuje za­
sadę gospodarczości jako taką, sens 
i zakres samego pojęcia.

Działalność gospodarcza ludzi jest 
działalnością świadomą. Świadomy 
charakter działalności gospodarczej 
powoduje, że przy spełnieniu pew­
nych warunków może ona stać się 
działalnością racjonalną, zmierzają-
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ZAOPATRZENIE
LUDNOŚCI
W 1960 r

Plan sprżedaży detalicznej 
na rok 1960 charakteryzuje 
zmniejszenie dynamiki o- 

brotów w porównaniu do lat 
ubiegłych. Podczas gdy w 1958 
r. obroty wzrosły o 9,4 proc, 
w porównaniu do 1957 r., a w 
1959 r. o.9,8 proc, w porów- 

' nariiu do' IgStTx? 'io w 19oU r." 
wzrost te r wynosi tylko 5,8 
proc., piz~ czym sprzedaż ryn­
kowa zw.. .sza się o 4,9 proc. 
Taki- wzrost sprzedaży rynko­
wej wynika z określenia roz­
miarów siły nabywczej w bi­
lansie pieniężnych dochodów i 
wydatków ludności. Przyjęcie 
zasadniczego składnika docho­
dów pieniężnych ludności, a 
mianowicie funduszu płac na 
rok 1960 prawie na poziomie 
1959 r. spowodowało obniżenie 
się tempa wzrostu dochodów 
ludności,

Znaczne zwiększenie warto­
ści usług dla ludności spowo­
dowane zarówno przez "wzrost 
ich cen (podwyżka taryfy ko­
lejowej w połowie roku 1959) 
jak j ich ilości oraz wzrost 
świadczeń na rzecz systemu fi­
nansowego państwa, obniżyły 
dotychczasowy udział wydat­
ków na zakup towarów w o- 
gólnych "wydatkach pienięż­
nych ludności. Wydatki na za­

kup towarów są jednak i w 
planie na 1960 rok najpoważ­
niejszą pozycją w’ ogólnych 
wydatkach pieniężnych ludno-

ści i obejmują przeszło 75 proc. ■ 
ogółu wydatków. g

Wartość dostaw’ towarów na « 
zaopatrzenie ludności założona S 
w planie wzrasta o 8 proc, w S 
cenach bieżących, a 6,4 proc. ■ 
w cenach porównywalnych. ’ ■ 
Zabezpiecza ona pokrycie ■ 

^śpfźedażjf detalicznej i pozwą- ■ 
la na stworzenie rezerwy na ~ ■ 
przecenę towarów oraz na dal- S 
szy wzrost zapasów w handlu. - J 
Na wzrost wartości towarów g 
przeznaczonych na zaopatrzę- § 
nie ludności o 8 proc., wyli- 
czonych w cenach bieżących, g 
składa się wzrost wartości w g 
'grupie towarów żywnościo- S 
wych o 9,1 proc., w grupie ar- R 
tykułów przemysłowych kon- g 
sumpcyjnych o 5 proc, i nie- S 
konsumpcyjnych o 16,7 proc, g
W cenach porównywalnych, p 
przy ogólnym wzroście do- g
staw towarów o 6,4 proc., do­
stawy artykułów żywnościo­

wych wzrastają o 4,5 proc., 
konsumpcyjnych - przemysło­
wych o 6,1 proc, i artykułów
n iekonsumpcyjnych 
proc.

16,7

Różnice między wartością w g 
cenach bieżących 1 porówny- fi 
walnych w planie 1960 r. są | 
jedynie przeniesieniem skut- g 
ków zmian cen, które miały g 
miejsce w ciągu 1959 r. (wr ar- H

siłą rzeczy zmuszały ekonomię po- . DOKOŃCZENIE NA STR. «
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N iedawno zapoznałem się z Inte­
resującym dokumentem. Slano-
wi on rozwinię.ą

jak głoszący „słowo 
przeciwdziałać akcji

instrukcję, 
boże" mają 
świadomego

macierzyństwa, jak mają propago­
wać nie tylko utrzymanie, lecz na-
wet wzrosit 
nego.

Niektóre 
wykazują

tempa przyrostu naturał-

argumenty tej instrukcji 
podobieństwo z tezami

niezbędne będzie zmniejszenie eks­
portu płodów rolnych, może również 
nie wystąpić poprawa odżywiania". 
I tu Markowski pociesza się, że od­
żywianie „nie jest obecnie złe" o 
czym „świadczą dane z komisji po­
borowych". A że do przyrostu lud­
ności nie możemy stosować tych sa­
mych kryteriów i metod — tu prze­
praszamy czytelników za porówna­
nie użyte przez Markowskiego —

5,6%, Zwiększyła się tylko produkcja 
zwierzęca w przeliczeniu na głowę 
mieszkańca i to w poważnej mierze 
dzięki Importowi zboża. Produkcja 
roślinna natomiast uległa zmniejsze­
niu. I tak np. produkujemy w 1958 
r. o 15% więcej 4 głównych zbóż 
niż w 1949 r„ lecz na głowę miesz­
kańca produkcja spadła o 15 kg.

Spożycie produktów rolnych 
wzrosło w ubiegłym dziesięcioleciu

tuacja mieszkaniowa uległa pogor­
szeniu, przeciętne zagęszczenie na 
izbę wzrosło. W następnym okresie 
wysiłek ten wzmagamy i mimo to 
przewidywany przyrost ludności spo­
woduje, że w 1965 r. zagęszczenie ha 
izbę w mieście będzie jeszcze nieco 
wyższe niż w 1950 r.

Czy możemy obojętnie patrzeć na 
taki bieg procesów społeczno-ekono­
micznych, czy możemy nie ingero-

mają niższy przyrost naturalny? Czy 
możemy poważnie myśleć o zbliżeniu 
się do krajów Europy zachodniej pod 
względem konsumpcji na głowę, jeśli 
kraje te mają 3,5-krotnie niższy 
przyrost naturalny? Czy na te i sze­
reg innych zjawisk nie musimy i to 
koniecznie reagować wprowadzeniem 
polityki ograniczania urodzeń? Odpo­
wiedź jest chyba jednoznaczna. Dyk­
tuje ją samo życie, zdrowy’ rozsądek.

JESZCZE 0 OGRANICZANIU PRZYROSTU LUDNOŚCI

tykułach żywnościowych: pod­
wyżki cen mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych; w artykułach 
przemysłowych: obniżka cen 
tkanin jedwabnych, wyrobów 
pończoszniczych, telewizorów, 
radioodbiorników).

Aparat handlu, mając więc 
w perspektywie większe dosta­
wy towarów niż możliwości 
zbytu, będzie mógł skuteczniej 
walczyć o lepszą jakość do­
starczonych towarów z prze­
mysłu i zdecydowanie prze­
ciwdziałać tendencjom podwy­
żek cen.

Wskaźniki w poszczególnych 
grupach towarowych nie u- 
kladają się jednak w planie na 
1960 r. jednolicie; podaż to­
warów wyprzedza lub nadąża 
za popytem. Szczególną więc 
uwagę aparat handlu musi 
zwrócić na asortyment towa­
rowy i kształtowanie się zapa­
sów w handlu.

R- s 
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MlLCjlfSŁSW IHItSZCZSlKOWSKI
ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE

przeciwników ograniczania przyrostu 
ludności, a które możemy spotkać 
na łamach czasopism.. Wydaje się 
więc, że sprawa nie zasługuje na 
pominięcie milczeniem. Poddajmy te 
poglądy weryfikacji.,

KATASTROFA NIE GROZI, ALE...

Stanisław Markowski w artykule 
„Czy rzeczywiście grozi katastrofa" 
(Ż. G. Nr 27/59) rozpatrując, sprawę 
przyrostu naturalnego .dochodź! do 
wniosku, że „w okresie najbliższych 
20 lat nie grozi nam -ani śmierć 
głodowa, ani nawet pogorszenie o- 
becnych norm spożycia". Co nam 
grozi? „W najgorszym jedynie przy­
padku — stwierdza Markowski —

co do trzody chlewnej, nie możemy 
więc ograniczać przyrostu ludności.

Przytaczam beznamiętnie wypo­
wiedzi Markowskiego, gdyż same 
świadczą przeciwko niemu. Wykazu­
ją dobitnie, że Markowski sam sobie 
przeczy, bądź chowa głowę w piasek. 
Cóż to za pocieszenie, że nie umrze­
my. śmiercią głodową. Grozi nam 
przecież brak poprawy odżywiania. 
Właśnie dlatego musimy ograniczać 
przyrost ludności. Nie możem,, zgo­
dzić się z przewidzianym biegiem 
procesu demograficznego. Leży to o- 
becnie jak najhardziej w interesie 
n as zego s po 1 ec ze ń s t w a. *

Produkcja brutto rolnictwa wzros­
ła w okresie 1950—1953 r. o 22,4% 
lecz na głowę mieszkańca tylko 'o

o ok. lO"/o. Musimy dołożyć wielkich 
wysiłków, ażeby do 1965 r, wzrosło 
o dalsze lO"/o. Ą przecież proste obli­
czenia wykazują, że spożycie na 
głowę w 1953 r. — i to nie tylko pro­
duktów rdlnych — mogłoby być o 
10% wyższe, gdyby przyrost ludnoś- . 
ci był o połowę niższy (nie 2 a 1%, 
nie 5,0 a 2.5 min osób), W ton spo­
sób spożycie w 1965 r. mogłoby być
o ok. 40"/« wyższe niż w ItWlT., a bę­
dzie wyższe’o ok. 20n'» । i<> przy po­
konywaniu ogromnych ।' pilności.

Dokonaliśmy wielkiego wysiłku In- ' 
westycyjncgo w dziedzinie mieszka­
niowej. Oddaliśmy do użytku w u- 
bogłym dziesięcioleciu 2,3 min izb 
mieszkalnych. Cały ten wysiłek po­
chłonął przyrost ludności tak, że sy-

wać w zjawiska demograficzne. Czy 
możemy beztrosko patrzeć, jak nad­
mierny przyrost ludności czyni z 
podziału dochodu narodowego prob­
lem błędnego koła, zmuszając do na­
pięcia inwestycyjnego, skrzywiając 
jednocześnie właściwy kierunek in­
westycji a zarazem ograniczając bie­
żące możliwości wzrostu konsumpcji. 
Czy możemy mówić, że jakoś to bę-
dzie. wiedząc, że systematycznie 
wzrastać będą nadwyżki siły robo­
czej na wsi, co utrudnia rozwój rol­
nictwa, zaopatrzenia miast i socja­
listyczną przebudowę wsi.

Czy należy nie uwzględniać, że in­
ne kraje socjalizmu mogą przy .tym 
samym wysiłku produkcyjnym pod­
nosić szybciej stopę życiową, gdyż

Musimy zreamcowac przyrost natu­
ralny w ciągu najbliższych 7—10 lat 
do poziomu przedwojennego (ok. 1% 
rocznie), a w następnych latach do 
poziomu typowego dla krajów Eu­
ropy zachodniej.

WAGA KONTRARGUMENTÓW
Przeciwnicy ograniczania przyros­

tu ludności mówią, że przyrost na­
turalny wykazuje tendencję male­
jącą, że w stosunku do przedwojen­
nej liczbj’ mieszkańców oraz zagęszr 
czenla w innych krajach nie jest 
nadmierny. Rozpatrzmy te argumen­
ty.

DOKOŃCZENIE ŃA STR. 6 '

O wskaźnikach planu zao­
patrzenia rynku w artykuły 
żywnościowe decyduje przede 
wszystkim sytuacja w rol­
nictwie. Rok 1959 był rokiem 
niezbyt pomyślnym dla rol­
nictwa. Długotrwała susza w 
okresie letnim wpłynęła na 
obniżenie plonów zbóż jarych, 

zbiorów siana ■ łąkowego oraz 
roślin okopowych, szczególnie 
buraków cukrowych. Rok ten 
był także rokiem cyklicznego 
nieurodzaju owoców. Nastąpi­
ło też wyraźne zmniejszenie 
się 1 stanu pogłowia trzody 

chlewnej, dające się dość do­
tkliwie odczuć w jej skupie i

(Dokończenie na str. 3)



SOCJALIZM

a klasy średnie*
STMISŁĄW WIOEttSIPiL

Zmiany, które zachodzą w struk­
turze zawodowej i klasowej współ­
czesnych, wysoko uprzemysłowionych 
społeczeństw kapitalistycznych, przy­
kuwają uwagę socjologów, ekonomi­
stów i polityków. W aspekcie ilo­
ściowym wyrażają się one przede 
wszystkim:

1) W spadku odsetka samodziel­
nych. drobnych producentów, zwła­
szcza chłopów, wśród ogółu ludno­
ści czrnnej zawodowo;

2) We wzroście liczebności urzęd­
ników i biuralistów, administrato­
rów, techników i innych specjali­
stów, żyjących z miesięcznego upo­
sażenia.

W Anglii Odsetek pracowników 
biurowych, ludzi wolnych zawodów 
i administratorów wzrósł z 4,8 proc, 
w 1851 r. do 19,5 proc, w 1951 r. 
ogółu czynnych -zawodowo, w tym 
odsetek biuralistów z 1,2 proc, do

ne pytanie: czy może być praca bar­
dziej fizyczna od pracy maszynistki? 
Dlaczego zalicza się ją do klasy 
średniej? Autor, chcąc doprowadzić 
do absurdu poglądy przeciwników, 
stosuje tylko jedno kryterium tj. po­
dział na pracę fizyczną i umysłową, 
choć zwykle różni autorzy stosują 
to kryterium wraz z innymi np. w 
powiązaniu z kryterium własności 
środków produkcji, z rolą w spolecz-
nej organizacji pracy 
wiek trudno w wielu 
przeprowadzić . granicę 
cewnikami fizycznymi

itp. Jaikkol- 
przypadkach 
między pra- 
i umysłowy-

10.2 proc. >)
Zmiany te. uwarunkowane przede 

wszystkim procesem industrializacji 
kapitalistycznej, najwidoczniej wy­
stępują właśnie w przemyśle. Wraz z 
koncentracją własności liczba angiel- 
sk;ch przedsiębiorstw, zatrudniają- 
eveh cd 1 do 10 pracowników na- 
jtmnjch, zmalała w okresie 1935 —
1951 dwukrotnie (z 132.338 na
65.890), zaś liczba firm'o personelu 
1000 i wiecej zatrudnionych wzro­
sła w tym samym czasie prawie 
dwukrotnie (z 533 na 984)s). Roz­
wój wielkich przedsiębiorstw wy­
woła! wzrastające zapotrzebowanie 
nu pracowników administracyjno- 
biurowych, którym powierza się za­
dania zarządzania, planowania, księ- 
g-wosci. sprzedaże i zakupu, kon-' 
treli oraz na specjalistów różnych

mi, istnieje bowiem szereg grup gra­
nicznych i w wielu wypadkach za- . 
ciera się podział ńa pracę fizyczną 
i umysłową, niemniej jednak wyda­
je się, że podziału tego nie można 
negować. Inna rzecz, że rozróżo le­
nie to w każdym razie nie może być 
wystarczającym kryterium dla roz­
graniczenia „klasy robotniczej" 1 
„warstw średnich".

Grant jest zwolennikiem dwu­
dzielnego schematu struktury klaso­
wej. Posługuje się terminami „klasa 
średnia", „klasy średnie", umieszcza­
jąc je w cudzysłowie i wskazuje 
tym samym, że są terminv języka 
potocznego, a nie terminy nauko­
we. Zastępuje je nazwami „sekcje 
pośrednie", które choć n ezręezne 
pod względem językowym, d-kuid- 
mej wyrażają istniejącą sytuację.

„Używanie tych terminów (mowa 
o terminach „klasa średnia"), powia­
da Grant, implikuje pogląd, że lak- 
tvcznie istnieją obecnie w Wielkiej 
Brytanii trzy klasy lub więcej, niż 
trzy klasy", (str. 9).

Z tego też względu autor wystrze­
ga się określenia „klasy pośrednie" 
nawet w odniesieniu do drobnych

niówki" ‘). Grant słusznie zauważa, 
iż fakt, że grupy te nie należą ani 
do klasy kapitalistów, ani do klasy 
robotniczej, nie może być bynaj­
mniej podstawą do wyodrębnienia 
ich, jako samodzielnych klas, gdyż 
są one niejednorodne, niejednako­
wy jest ich stosunek do środków 
produkcji, różne są ich źródła do­
chodu i interesy. Na ;• 'tanie, czy 
istnieje „klasa średnia" Grant daje 
odpowiedź negatywną i traktuje 
wzrost liczebny umysłowych pra­
cowników najemnych, jako przejaw 
rozszerzenia się klasy robotniczej.

W przeciwieństwie do tej inter­
pretacji pozostają ujęcia socjologów 
zachodnich Cronera5), Rennera6), J. 
Bernarda 7), którzy podkreślają pow­
stanie „nowej klasy".

Interpretacja Cronera i innych jest 
formą polemiki 'z marksizmem. Ma 
ona różne odmiany. Jedna z nich 
twierdzi, że powstała nowa klasa 
rządząca — urzędników i biurokra­
tów (Croner, Renner, Bendix). .Inna 
— bardziej apologetyczna odmiana 
— wysuwa tezę, że wzrost nowej 
„klasy średniej" prowadzi do spo­
łeczeństwa bezklasowego8). Teza ta 
sprzeczna jest z powszechnie znany­
mi faktami, zbadanymi m. im. przez 
socjologów zachodnich.

Także prof. Ossowski stwierdza w 
swej książce („Struktura klasowa w 
społecznej świadomości") powstanie 
nowej klasy. „Równocześnie rozrasta 
się — pisze prof. Ossowski — nowa 
klasa średnia, klasa urzędników pań­
stwowych, związkowych i komunal-

Tc. rosnące pod względem liczeb­
nym. grupę zawodowe „najemnych 
p.-accwniAow umysłowych" nazywa­
ne są przez wielu socjologów 1 pu- 
bl:cvstów na Zachodzie „stanem 
średnim", „klasą średnią", bowiem 
wedaią s.e me zajmować pod kilko­
ma względami pozycję pośrednią, 
połowiczną, między rządzącymi a 
rządzmnemi. między kapitalistami a

producentów

pracowników umystowych.

ije łącznie
(drobnych 

najemnych

jąc J* wami pośrednimi". Au- 
ic. że między sklcpi- 
zednikiem nie ma za- 
samości interesów, u-

praszcza swe zadanie i nie odpo­
wiada jeszcze w ten sposób na py-

Kateg^ria ta nazywana 
s*o ..nową klasą średnią"
n:en:u od ..dawnej klasy 
od klasy samodzielnych, 
producentów (chłopów, i

jest czę- 
w odróż- 
średniej", 
drobnych

rzemieślni--
ków). Czym rzeczywiście jest ta ka-, 
tegoria? Czy jest ona w jakimś
stopniu jednolita? 
sięg? Jaka jest jej 
litycznym? — Oto 
dace przedmiotem

Jaki jest jej za­
roi a w życiu po- 
problcmy — bę- 
rozważań teore-

tycznych i badań socjologicznych.

*

wych"

klasy średniej
Obraz strui

Pierwszą bodajże pracą, która z 
pozycji marksistowskich poddaje 
dość szczegółowej analizie zmiany w 
strukturze klasowej współczesnego 
społeczeństwa kapitalistycznego, jest 
książka Andrew Granta pt. „Socja­
lizm a klasy średnie", wydana w 
1958 reku w Londynie. Autor za­
znacza na wstępie, że nie ma zamia­
ru „bronić marksizmu" w doktry­
nalnym sensie, lecz pragnie zastoso­
wać i zweryfikować marksistowską 
teorię klas społecznych, analizując 
strukturę klasową społeczeństwa 
brytyjskiego. Cel pracy jest ściśle 
polityczny, co wpływa na charakter 
książki i zakreśla jej ramy. Auto­
rowi chodzi o zbadanie warunków 
zdobycia poparcia „klas średnich" 
dla sprawy socjalizmu w Wielkiej 
Brytanii.

. Z pracy tej pragnę wyodrębnić 4 
problemy:

1. Ujęcie struktury klasowej spo­
łeczeństwa brytyjskiego.

2. Skład i zasięg warstw pośred­
nich. Czy istnieje klasa średnia?

3. Przynależność klasowa pracow­
ników biurowych.

4. Ruch robotniczy a warstwy po­
średnie.

Grant twierdzi, że obecnie istnie­
ją w Wielkiej Brytanii dwie głów­
ne klasy: klasa robotnicza i klasa 
kapitalistyczna. Pomiędzy nimi 
znajduje się różnorodny wachlarz 
warstw pośrednich, które nie nale­
żą do żadnej z dwóch klas i nie ma­
ją wspólnego s.tosunku do środków 
produkcji (str. 20).

Autor — bezsprzecznie słusznie — 
przeciwstawia się rozróżnieniu klas 
na podstawie kryteriów subiektyw­
nych. tj. na podstawie opinii posz­
czególnych ludzi o sobie, czy też o 
rsobach trzecich. Zwraca uwagę na 
to, że wyniki ankiet dotyczących 
„samookreślenia klasowego" zależne 
często bywają od tego, jak sformu­
łowane zostały pytania w kwestio­
nariuszu. Od siebie dodajmy, że w 
najlepszym razie, jeśli są prawidło­
wo opracowane, przedstawiają obraz 
samowiedzy klasowej ludzi, pozio­
mu ich świadomości, wpływu pro­
pagandy, różnych ideologii itp. Nie 
dają natomiast obiektywnego obrazu 
rzeczywistej -struktury klasowej spo­
łeczeństwa. Autor przeciwstawia się 
również twierdzeniu o wzroście ąklas 
średnich" na podstawie danych, do­
tyczących wzrostu liczebnego „umy­
słowych pracowników najemnych".

Autor stara się wykazać absurdal­
ność utożsamiania podziału na „pra­
cowników fizycznych" 1 „pracowni­
ków umysłowych" z podziałem na 
„klasę robotniczą" i „klasę średnią". 
Podaje, jako przykład, samodziel­
nych drobnych producentów, którzy 
najczęściej pracują fizycznie, nie 
można ich jtxlpak zaliczyć do kla- 
sy robotniczej. Zadaje on retorycz-

leje wspólnota inte- 
: r a c o w n. k ó w u m y s I o- 
przynajmniej, jaka

klasowej,
przedstawia Grant, wydaje się nieco 
uproszczony, ponieważ sprowadzony 
zostaje do dwóch klas. Autor twier­
dzi wprawdzie, że są to główne kla- 
sy, ale poza nimi nie wymienia żad- 
nych innrch klas, lecz mówi jedynie 
o warstwach pośrednich. Sądzę jed­
nak. że o samodzielnych drobnych 
producentach można mówić, jako o 
klasach pośrednich, ponieważ odgry­
wają względnie samodzielną rolę w
produkcji społecznej, systemie
stosunkr'" produkcji i mają względ­
nie trwało interesy.

Na n’iug'.nesie pragnę zaznaczyć, 
że jakkolwiek model dwukiaso*wy 
jest w marksizmie głównym aspek­
tem struktury klasowej i leży u pod­
staw dynamicznej teorii klas, jed­
nak obraz struktury klasowej nie 
ogranicza się tylko do dwóch klas 
(podstawowych). W pracach Marksa,
Engelsa, Lenina znajdnjem 
przykłady wieloklasówcgo 
struktury społecznej.

liczne 
ujęcia

Grant podkreśla w swojej książ­
ce, że sekcje pośrednie między kla­
są robotniczą a kapitalistami mają 
szeroki zasięg i obejmują nie tylko 
drobnych kapitalistów, kupców, fa-r-
merów i sklepikarzy, również
zna*ezne oddziały ludzi wolnych za­
wodów, administratorów, wyższych 
urzędników itp. Analizując te grupy 
uwydatnia, że największą i najbar­
dziej wpływową wśród nich stano­
wią w Wielkiej Brytanii ludzie wol­
nych zawodów (professions), którzy 
stali się przeważnie pracownikami, 
utrzymującymi się z miesięcznego u- 
posażenia (w 87,7 proc.). Wzrost tej 
grupy ilustrują następujące dane: 
jeśli w 1921 r. było w Wielkiej Bry-
lanii ludzi zawodów
680.600, tj. 3,6 proc, ogółu czynnych 
zawodowo, to w 30 hit później było 
ich 1.266.700, tj. 6 proc, ogółu czyn­
nych zawodowo. W ciągu 30-tu lat 
grupa ta wzrosła o 84 proc, podczas, 
gdy cala ludność pracująca zwięk­
szyła się jedynie o 19.3 proc.8) Au­
tor sz.acuje liczebność warstw po­
średnich w Wielkiej Brytanii w 1951 
roku (zarówno właścicieli, jak 1 pra­
cowników najemnych) na ok. 3,5 min 
czynnych zawodowo, tj. ok. 17 proc, 
ogółu pracujących. Zalicza do nich 
spośród pracodawców ok. 300 tys. o- 
sób, pracujących na własny rachu­
nek 1.124.600, spośród administrato­
rów ok. 650.000, ludzi wolnych za­
wodów (włączając wyższych urzęd­
ników w służbie publicznej i wła­
dzach lokalnych) 1.487.900 (str. 60). 
Nie włącza natomiast 2.329.800 biu­
ralistów; wraz z nimi liczebność 
klas i warstw pośrednich wynosiłaby 
5,8 min ludzi, tj. ok. 26 proc, ogółu 
czynnych zawodowo.

Grant przytacza wypowiedź zna­
nego badacza struktury klasowej 
społeczeństwa brytyjskiego, teoretyka 
labourzystowskiego, prof. G.D.H. Co- 
le‘a, który pisał w 1949 r.:

„...ta słabo zdefiniowana, różno­
rodna „klasa, średnia" może mieć 
etykietkę klasy jodynie dlatego, że 
grupy, które Ją tworzą nic mogą być 
utożsamione ani z arystokracją 1 
wielką burżuazją, ani też z robot­
nikami, utrzymującymi się z tygod-

dzaju funkcjonariuszy w wielkich 
przedsiębiorstwach". Jako główny 
argument podaje liczebność i przy­
tacza odpowiednie dane statystycz­
ne. Ta nowa klasa średnia — dowo­
dzi prof. Ossowski — była za czasów 
Marksa grupą peryferyjną, obecnie 
tak rozrosła się we współczesnej 
Ameryce „że nie podobna nie uwa­
żać (jej) za klasę, zwłaszcza, gdy bie- 
rzemy pod uwagę tendencje rozwo­
jowe" (str. 161). Należy zaznaczyć. że 
prof. Ossowski nie wyciąga z danego 
twierdzenia żadnych wniosków o 
powstaniu nowej klasy rządzącej lub o 
powstawaniu tą drogą społeczeństwa
bezklasowego. Przeciwnie, swej
pracy demaskuje apologetów. Trak­
tuje on tę ..nową klasę", jako gru­
pę o swoistych postawach i swoi­
stej kulturze, a więc jako grenę, 
która z punktu widzenia kryteriów 
marksistowskich, nie jest klasą, lecz 
warstwą społeczną.

Liczne badania naukowe, między

i Troppa z Londyńskiej Szkoły Eko­
nomii i Nauk Politycznych wykaza­
ły, że „jedynie jednostki spośród no­
wego stanu średniego, posiadają 
znaczny stopień władzy ekonomicz­
nej I politycznej". Nie są jednak 
zorganizowane, Jako klasa ze wzglę­
du na „różnorodność dochodu, pozy­
cji, pochodzenia społecznego i roz­
bieżność interesów zawodowych". 9) 
Podzielam zdanie Grania i innych, 
którzy twierdzą, że grupy zawodo­
we zaliczane przez niektórych socjo­
logów zachodnich do „nowej kła-- 
sy średniej" nie stanowią żadnej 
klasy społecznej, rozumianej, Jako 
grupa ludzi o wspólnych, trwałych 
zasadniczych interesach lub o jed­
nakowym miejscu w strukturze wła­
dzy ekonomicznej i politycznej.

Na uwaigę zasługuje moment, że 
Grant nie włącza pracowników biu­
rowych (clerks) do warstw pośred­
nich. Stwierdza natomiast, że ,.o- 
gromna większość pracownlKów 
biurowych jest dziś częścią klasy 
robotniczej" (str. 36). W celu uzasad­
nienia tej tezy podaje następujące 
określenie kryterium przynależnoś­
ci do klasy robotniczej:

„Jeśli osoba zapewnia sobie środ­
ki utrzymania poprzez sprzedaż swej 
siły roboczej pracodawcy i to jest 
jej główna forma utrzymania wów­
czas jest ona członkiem klasy robot­
niczej". (str. 43).

Definicja ta rozszerza znacznie 
dotychczasowe ujęcie klasy robotni­
czej jako klasy, nie tylko pozbawio­
nej środków produkcji 1 pracującej 
najemme, ale i tworzącej wartości 
materialne.

Grant podaje, że wraz Z rozwo­
jem kapitalizmu, sytuacja pracow­
ników biurowych w porównaniu do 
„braci w przemyśle" — jeśli chodzi 
o wysokość dochodu — stale się po­
garsza. Poza tym jedynie mały od­
setek pracowników biurowych mo­
że być uważany za „pracowników 
umysłowych", w ścisłym sensie. Pra­
ca ich jest przeważnie zru ty nizow a- 
na i zmechanizowana. Grant prze­
widuje, że wraz z dalszym rozwo­
jem mechanizacji i automatyzacji 
pracy biurowej, nastąpi zahamowa­
nie wzrostu odsetka pracowników 
biurowych. Pogorszenie się sytuacji 
materialnej lej grUpy zarodowej, 
zagrożenie jej pozycji (m. in. strach 
przed bezrobociem) sprzyjać będzie, 
zdaniem autora — wzrostowi ruchu 
związkowego wśród pracowników 
biurowych, rozwojowi bardziej bo- 
.owych form akcji 1 ściślejszej Inte­
gracji z klasą robotniczą.

Rozpatrując sprawę pozycji klaso­
wej pracowników biurowych, 'z 
punktu widzenia stosunku do środ­
ków produkcji, źródeł I wysokości 
dochodu, a częściowo I charakteru 
pracy, stwierdzić należy, że rzesze 
pracowników biurowych, za truduio- 
nych w wielkich przedsiębiorstwach

gportcwych są najbardziej zbliżone 
do klasy .robotniczej. Różna jednak 
jest ich' rola* w społecznej organi- 
zacjl prący — nie uczestniczą bezpo- 
średnlo w procesle produkcji 1 nie 
tworzą wartości* materialnych. Ta 
sytuacją ,ma niewątpliwie wpływ na 
świadomość tych grup. Pod wzglę­
dem* roli w społecznej organizacji 
pracy bardziej związane są z robot­
nikami pewne grupy specjalistów — 
inżynierów, techników, naukowców 
— praktyków.

Ujmowanie struktury klasowej 
społeczeństwa brytyjskiego w sche­
macie dWuklasowym (robotnicy — 
kapitaliści), mechaniczne włączanie 
pracowników biurowych do klasy 
robotniczej ma z jednej strony na 
celu uwydatnienie konfliktowego 
charakteru struktury klasowej, z 
drugiej strony czynne przeciwsta­
wienie, się zarzutom o rzekomym 
niespełnieniu się przewidywań 
Marksa co do polaryzacji społeczeń­
stwa kapitalistycznego na dwie kla­
sy.

Warto przypomnieć, że twórcy 
marksizmu akcentowali z jednej 
strony tendencję do koncentracji 
środków produkcji J do rozszczepie­
nia się społeczeństwa kapitalistycz­
nego na dyvie klasy. Z drugiej stro­
ny zaobserwowali w zarodkowej po­
staci tendencję do oddzielania się 
funkcji administracji i kontroli od 
własności środków produkcji'“). Ta 
druga tendencja, która bynajmniej 
nie jest sprzeczna z pierwszą, powo­
duje właśnie wzrost zapotrzebowa­
nia na administratorów, nadzorców, 
urzędników i różnego rodzaju funk­
cjonariuszy w wielkich przedsię­
biorstwach.

Klasycy marksizmu uwzględniali 
w swej teorii wzrost „najemnych 
pracowników unjyslpwych", który o- 
czywiście nie miał kilkadziesiąt lat 
temu tej skali, co w czasach obec­
nych.

W końcowej części książki Grant 
zastanawia się nad tym, jakie są za­
dania lewicy w stosunku do warstw 
pośrednich. Stwierdza, że jeśli lewi­
ca nie zmieni radykalnie swojego 
podejścia do tych warstw, to będą 
one pozostawały w coraz większej 
opozycji do ruchu robotniczego. (Jak 
dotychczas ok. 3 4 członków t. zw. 
„nowych klas średnich" glosuje w 
Anglii na konserwatystów, stano- 

hviąc ok. 30" u wyborców tej partii, 
przy czym odsetek ten od 1954 r. sta­
le wzrasta; tylko 1'4 tej grupy gło­
suje na Labour Party, co stanowi 11 
proc, ogółu głosów tej partii U).

Uważa on, że istnieje bezpośrednia 
potrzeba walki o ściślejsz,e stosunki 
między mchem klasy robotniczej, a 
warstwami pośrednimi. Praktycznie 
oznacza to konieczność popierania 
akcji poszczególnych grup warstw 
pośrednich przez ruch klasy robot­
niczej. (Przykładem tego jest popar­
cie udzielone w 1956 r. przez Związek 
Górników Południowej Walii leka­
rzom w ich żądaniach podwyżki 
płac). Więcej uwagi należałoby, jego 
zdaniem, poświęcić rozpowszechnie­
niu się ruchu -związkowego wśród 
pracowników biurowych, handlo­
wych, technicznych i specjalistów, 
którzy są jeszcze w większości nie- 
zorganizowani w związkach zawo­
dowych. Angielski mch robotniczy 
podjął jeszcze mało wysiłku w kie­
runku wypracowania programu i po­
lityki dla każdej poszczególnej gru­
py, składającej się na warstwy po­
średnie.

W tym celu — powiada autor — 
trzeba poznać ’ dokładnie sytuację 
owych grup. Ta myśl Granta war­
ta jest szczególnego podkreślenia. 
Nawiasem mówiąc, specjalnych ba­
dań wymaga również pozycja spo­
łeczna urzędników i innych grup 
pracowników umysłowych w społe­
czeństwie socjalistycznym12). Nie 
ulega także kwestii, że poważny 
,wpływ na świadomość klasową pra­
cowników umysłowych w krajach 
kapitalistycznych wywierać będzie 
sytuacja analogicznych grup praco-
wniczych w społeczeństwie 
slycznym.

•) Andrcw „Soclallsm
Mlddle Classes** 1058, Lawrcnce 
bart, London.

') A. Grant „Soclallsm and

socjali- ■

and the
and Wis-

the Mld- 
67.

') Dane ze Spisu Produkcji podają za 
Grantem, str. 104.

') A. Grant „Soclnllsm nnd the Mld- 
dle Classes" cyt. wyd. str. 35, 117,

*) G. D. H. Cole „The Conceptlon 
the Mlddle Classes" 'Britlsh Journal 
Soclology, December 1940. Podaj ę

of 
of 
za

Grantem, str. 44.
•) F. Croner - Dle Angestcllten In der 

modernen Gesellschaft, Frankfurt a. M. 
i Wiedeń 1954.

Fritz ocenln rozwój
uprzemy sio winny cli społeczeństw

wysoko-
• w os-

tatnleh dziesięcioleciach jako „rewolucję 
społeczną".

„Wszędzie rewolucja społeczna, o któ­
rej móWImy, gruntownie zmieniła obli­
cza społeczeństwo... Jej produktem 1 no­
sicielem Jest nowa klasa społeczna: 
urzędnicy (Angesteltenschnrt)'1 (str. 9).

Croner mówi wprawdzie o „klasie", a 
w istocie rzeczy chodzi tu o „warstwę", 

- kiedy wymienia „podobny status spo­
łeczny" „podobne wartości społeczne", 
jako kryteria lej „klasy" (str. 18).

•) Renner - Wnndlungen der modernen 
Gesellschaft. Zwel Abhandlungen tlber 
dle Problente der NachkrlegzeU. Wleń 
1933.

’) J. Bernard - Class Organlsatlon In 
an Era of Abudanec. Transnetions of the 
Thlrd World Congress ot Soclology, vol. 
III, str. 2(1—27. ‘

') „Społeczeństwo bezklasowe przycho­
dzi -* powiada amerykański socjolog - 
Jeśsl Bernard - nie za pośrednictwem 
dyktatury proletariatu, lecz przez ogrom­
ne rozszerzenie się klasy średniej". Ber­
nard: Class Organlsatlon In an Era of
Abudnnce. Tninsncllons the Tlilrd
World Congress ot Soclology, vol. III, 
str. 20-27.

Kclsnll-R. K., Lockwood,
Tropp: The New Mlddle Clnss In the 
Power Structure of Grcat Brltnln, tamże, 
SU*. 329-329.

••) ,K. Marks - Kapitał t HI Rozdz. 23 
"str. 492—403 oraz rozdz. 27 str. 440. Wy­
danie rosyjskie 1040.

Również Lenin, w recenzji pracy Knut- 
skyego „Anty - Bernstein" stwierdza, 
że „kapitalizm we wszystkich dziedzi­
nach pracy społecznej podnosi ze szcze- 
gólhą szybkością liczebność urzędników 
(slużaszczych), zwlększn zapotrzebowa­
nie na inteligencję..." (Lenin Dzielą Wy­
brane toin 4 str. 193. Wydanie IV w Ję­
zyku rosyjskim).

") J. Bonhnm - The Mlddle Class 
Vote. London IM4 r.

") Pustulnl ton wysuwany byl w zna­
nych artykułach prof. Szczepańskiego 
I Jest częściowo realizowany przez Za-

przemysłowych, handlowych i Iran- Kiad Badań socjologicznych pan.

ORZECZNICTWO
PRZESTRZEGANIE PRZEPISÓW DOTYCZĄCYCH ROZPROWADZANIA 

TOWARÓW MIĘDZY LUDNOŚĆ

z Sąd Wojewódzki w Zielonej Górze rozpoznawał sprawę 
Ekspozytury „Motozbyt", a mianowicie: Antoniego L., 
renta sprzedaży akcesoriów samochodowych oraz Adama J., referenta eKon 
micznego, oskarżonych o to, że, nie dopełniając swych obowiązków ze szko- 
dą dla interesu publicznego, sprzedawali ogumienie samochodowe 1 moto­
cyklowe bez sprawdzania uprawnień osób ubiegających się o zakup o^az 
osobom do tego nieuprawnionym, przy równoczesnym wystawianiu laKtur 
na nazwiska osób nie istniejących i wpisywaniu do -tychże faktur nierzeczy­
wistych danych, — tj. o czyn z art. 286 51') kodeksu karnego. Trzecim pod- 
sądnym w tej sprawię był Jan S„ kierojvnlk Ekspozytury, oskarżony o to, 
że sprzedawał ogumienie samochodowe i motocyklowe bez sprawdzenia 
uprawnień * osób ubiegających się o zakup oraz nie sprawował należytej 
kontroli nad pracą podległych sobie pracowników, w wyniku czego rozpro­
wadzali oni ogumienie wbrew obowiązującym zarządzeniom, — tj. również 

o czyn z art. 286 § 1 k.k.1). . ;
Sąd Wojewódzki w oparciu o art. 49 kodeksu postępowania karnego*) po**- 

stępowanie umorzył, dopatrując się w ich czynie znikomej szkodliwości 
społecznej. • ;

Od tego wyroku założył rewizję Prokurator Wojewódzki, zarzucając błęd­
ną ocenę okoliczności faktycznych i wnosząc o przekazanie sprawy do 
ponownego rozpoznania.

Sąd Najwyższy uwzględnił skargę Prokuratora, wypowiadając w wyroku 
z dnia 5 grudnia 1958 r. nr III K 1113)58 następujący pogląd prawmy:

System gospodarki planowej wymaga, aby wszelkie zarządzenia władz 
.w dziedzinie zwłaszcza systemu sprzedaży i rozprowadzania towarów między 
ludność, były ściśle przestrzegane. Rozluźnienie tej dyscypliny powoduje 
przeciekanie towarów t. zw. „chodliwych", deficytowych, w ręce osób nie 
uprawnionych i stwarza warunki do powstawania spekulacji, z którą wal­
czyć należy na każdym odcinku. Obowiązkiem wszystkich przełożonych 
jest szczególna dbałość o to, aby podlegli im pracownicy ściśle przestrze­
gali przepisów o gospodarowaniu i sprzedaży powierzonych im towarów.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy wziął m. in. pod uwagę, że ,-sprzedażogu­
mienia wbrew przepisom instrukcji powodowała chaos, utrudniała osobom 
uprawnionym nabycie ogumienia oraz stwarzała pole do machinacji speku­
lacyjnych. Z materiałów sprawy wynika, że szereg osób, które miały upraw­
nienia do nabycia ogumienia, ogumienia tego otrzymać nie mogło lecz mu- 
siało wyczekiwać, gdyż ogumienia było brak. Wniosek tedy Sądu, iż ogu­
mienia było w tym okresie pod dostatkiem, nie został dostatecznie uza­
sadniony. To ustalenie ma istotne znaczenie dla sprawy. W tych warun­
kach nie można uznać, że działalność oskarżonych miała cechy znikomej 
społecznej szkodliwości (...)“.

1) Art. 286. 5 1. Urzędnik, który, przekraczając ewą władzę lub nic dopełniając obo­
wiązku, działa na szkodę interesu publicznego lub prywatnego, podlega karze więzie­
nia do lat 5.

2) Art. 49. Jeżeli niebezpieczeństwo społeczne czynu Jest znikome, prokurator umarza 
śledztwo lub dochodzenie, po wniesieniu aktu oskarżenia postępowanie umarza sąd.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

USPRAWNIENIE DOSTAW KOOPERACYJNYCH W PRZEMYŚLE

Wobec tego, że w ostatnim okresie nastąpiło pogorszenie dyscypliny do­
staw t.zw. kooperacyjnych, co powoduje w zakładach uzależnionych od 
kooperacji'trudności w wykonaniu planu produkcji oraz poważne straty 
finansowe, Prezes Rady Ministrów zarządzeniem nr 200 z dnia 16 listopada 
1959 r. (niepublikowanymhpolecił zakładom przemysłu kluczowego i tere­
nowego, na których ciążą obowiązki wynikające z dostaw kooperacyjnych, 
niezwłoczne podjęcie środków w celu likwidacji powstałych zaniedbań, 
oraz nadanie priorytetu wszystkim dostawom kooperacyjnym/M.in. dyrek­
cje zakładów przemysłu kluczowego i terenowego winny wydać wewnętrz­
ne zarządzenia, w których ustalą środki i terminy wykonania wszystkich 
dostaw kooperacyjnych z 1959 r. oraz nazwiska osób, które będą oso- 
b i ś c i e odpowiedzialne za wykonanie produkcji kooperacyjnej. O zarzą­
dzeniach powyższych winny być powiadomione na piśmie właściwe jed­
nostki nadrzędne i instancje partyjne oraz odbiorcy-kooperanci. Wyko­
nanie przedsięwziętych środków będzie przedmiotem bieżącej kontroli ze 
strony zjednoczeń oraz prezydiów wojewódzkich rad narodowych.

ŚRODKI ZABEZPIECZAJĄCE WYKONANIE NARODOWEGO PLANU 
GOSPODARCZEGO W ROKU 1960

Celem usunięcia dotychczasowych zaniedbań i wypaczeń w działalności 
przedsiębiorstw uspołecznionych oraz zapewnienia warunków dla pełnej 
realizacji zadań produkcyjnych 1960 r. Prezes Rady Ministrów wydał ob­
szerne zarządzenie (nr 202 z dnia 16 listopada 1*959 r. — dotąd niepubli­
kowane) w sprawie środków zabezpieczających wykonanie Narodowego 
Planu Gospodarczego w zakresie zatrudnienia i płac w 1960 roku.

Zarządzenie nakłada na właściwych ministrów, na zjednoczenia i banki 
finansujące a także bezpośrednio na przedsiębiorstwa szereg konkretnych 
obowiązków w zakresie: 1) planowania produkcji i funduszu płac, 2) za­
trudnienia, 3) dyscypliny pracy, 4) dyscypliny płac i norm.

W sprawie planowania produkcji zarządzenie zobowiązuje: 
właściwych ministrów — do prawidłowego podziału planowych zadań wy­
nikających z NPG pomiędzy nadzorowane zjednoczenia, zaś zjednoczenia — 
do rozłożenia planów produkcyjnych 1960 r. na poszczególne przedsiębior­
stwa w oparciu o aktualną analizę-dotychczasowych rezerw produkcyjnych 
i wyników ekonomicznych przedsiębiorstw, by w sposób jak najbardziej 
prawidłowy i pełny wykorzystać istniejące luzy w mocach produkcyjnych 
i sprawiedliwie obciążyć zadaniami produkcyjnymi poszczególne przedsię­
biorstwa. «

Odnośnie planowania funduszu plac, zarządzenie zobowiązało 
właściwych ministrów m. in.: 1) do opracowania i wydania wytycznych dla 
zjednoczeń w sprawie zasad podziału planu zatrudnienia i funduszu płac 
na poszczególne przedsiębiorstwa w ścisłym powiązaniu z zadaniami pro- 

' dukcyjnymi, 2) do opracowania programu działaaia w zakresie porządko­
wania zatrudnienia i płac w przedsiębiorstwach.

Przy ustalaniu potrzeb w zakresie zatrudnienia w r. 1960, mini­
sterstwa, zjednoczenia i przedsiębiorstwa obowiązane są do dokonania 
wszechstronnej analizy obecnego stanu zatrudnienia m.m. z uwagi na to, 
iż istnieją realne możliwości, prawie we wszystkich przedsiębiorstwach, 
wykonania zadań produkcyjnych 1960 r. bez wzrostu zatrudnienia a nawet 
przy jego zmniejszeniu. Należy — w myśl zarządzenia — przez poprawę 
organizacji i dyscypliny pracy, usprawnienie procesów produkcyjnych, lep­
sze wykorzystanie techniki ujawnić wszelkie przerosty w zatrudnieniu 
i ustalić realny plan zatrudnienia w przedsiębiorstwach, wynikający z fak­
tycznych potrzeb produkcyjnych, pi"zy zapewnieniu maksymalnego wzrostu 
wydajności pracy.

Jeśli chodzi o dyscyplinę pracy, zarządzenie zobowiązało przed­
siębiorstwa do podjęcia środków organizacyjnych, zmierzających do lep­
szego wykorzystania czasu pracy, zmniejszenia przestojów, zapewnienia 
frontu robót, zabezpieczenia zaopatrzenia materiałowego i dokumentacji 
technologicznej. Ministerstwa w porozumieniu z zarządami głównymi związ­
ków zawodowych powinny ustalić dopuszczalne górne limity godzin nad­
liczbowych, na które każdorazowo może dać zgodę zjednoczenie.

W zakresie dyscypliny płac i norm zarządzenie zobowiązało 
ministrów do opracowania i wydania w porozumieniu z właściwym; zarzą­
dami głównymi związków zawodowych wytycznych w sprawie zabezpie­
czenia prawidłowej gospodarki funduszem płac w przedsiębiorstwach, 
zwłaszcza zaś do wydania instrukcji dotyczących kierunków i zakresu prze­
glądu poziomów płac i korekty norm pracy. Wypłaty z funduszu płac 
powinny mieć w każdym przypadku swe ekonomiczne uzasadnienie i od­
powiadać obowiązującym przepisom. W tych przypadkach, gdy wvsoki po­
ziom indywidualnych zarobków nie znajduje uzasadnienia w charakterze 
pracy, wymaganiach kwalifikacyjnych i wydajności, lecz wynika ze stoso­
wania rozluźnionych norm pracy, należy takie zarobki po przeanalizowa­
niu przywrócić do poziomu odpowiadającego kwalifikacjom i efektywnej 
wydajności pracy. Zjednoczenia zobowiązane zostały do przeprowadzenia 
— w terminie do dnia 1 stycznia 1960 r. — w podległych im przedsiębior­
stwach produkcyjnych i usługowych przeglądu i analizy wysokości zarob­
ków pracowników, szczególnie pod względem proporcji poziomów zarob­
ków w odniesieniu do kwalifikacji, stażu pracy 1 wydajności pracy. Obok 
tego dyrbktorzy przedsiębiorstw (zakładów pracy) winni opracować wnio­
ski w sprawie zastosowania środków, mających na celu przywrócenie wła­
ściwych proporcji zarobków robotników; jeżeli zaś stwierdzą, że nadmier­
na wysokość zarobków nie uzasadnionych posiadanymi kwalifikacjami 
1 osiąganą Wydajnością wynika z nierównomiernego napięcia norm pracy 
lub niesprawiedliwego zaszeregowania roboty — dyrektor zakładu pracy 
może sam zarządzić przeprowadzenie korekty tych norm pracy i zaszere­
gowania robotników. Wreszcie zarządzenie wskazuje, iż zakres i stopień 
korekty norm pracy (zmniejszenie czasów zadanych) powinien za­
bezpieczyć przywrócenie właściwego stopnia napięcia norm- pracv w po- 
'szczególnych wydziałach produkcyjnych 1 na stanowiskach roboczych.

Zastosowanie zasad omawianego zarządzenia do jednostek spółdzielczych 
powierzone zostało władzom naczelnym organizacji spółdzielczych. Rów­
nolegle. przewodniczący prezydiów wojewódzkich rad narodowych winni 
zastosować przepisy tegoż zarządzenia do podległych im przedsiębiorstw 
l innych jednostek organizacyjnych.

opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI• \ ’



asadnlczą cechą nieprawid­
łowości układu norm — ist­
niejącego w naszym prze­
myśle maszynowym — jest 
rozbieżność norm z cza­
sem, jaki jest potrzebny

na wykonanie danej operacji. 
O rozbieżności tej ponadto wie­
my, że układa się bardzo niejed­
nolicie i że tylko bardzo rzadko jest 
ona konkretnie znana. Stąd oczywi­
ście, jawnie niesłuszne wynagrodze­
nia jednostkowe (za wykonanie jed­
nej operacji), z których kombinacji 
składa się okresowy zarobek robot­
nika. Natrafia się tu zresztą nie­
rzadko na:., „kombinacje" spełniające 
rolę swego rodzaju retuszu w obra­
zie zarobków. Retusz ten daje spo­
sobność do dogodzenia każdej inten­
cji, jak i do tuszowania każdego nie­
dostatku w fabryce, np. wadliwego 
lub niekompletnego przygotowania 
produkcji, złego stanu wyposażenia 
produkcyjnego i wszelkich innych 
powtai-zających się grzechów pow­
szednich naszego przemysłu.

Dlatego zrozumiale jest, że gene­
ralna linia postanowionego uzdro­
wienia układu norm i plac wiedzie 
ku przywróceniu normom ich nor­
malnych cech. . Jest jeden sposób 
wprowadzenia prawidłowych norm. 
Prowadzi on poprzez obserwację 
dostatecznie przekonywającej liczby 
przykładów, identycznych bądź w 
całości, bądź w poszczególnych ele­
mentach. Taka jest treść rozpoczętych 
już we wszystkich gałęziach prze­
mysłu maszynowego — z 20 zakła­
dami wzorcowymi na czele — prac 
nad uporządkowaniem norm i zwią­
zanych z nimi płac.

Zadanie to wynika z potrzeby 
przezwyciężenia bariery, jaką sta­
nowi obecny układ norm i płac dla 
wydajności i jakości pracy oraz dla 
obniżki kosztów. Skoro sprawa rewi­
zji norm jest już w toku, najwyższy 
również czas pomyśleć o szczegóło­
wych momentach, które wiążą się z 
tym zagadnieniem.

Oto niektóre z nich,

Widzimy zatem, że nawet w tych 
najdogodniejszych warunkach, jakie 
daje produkcja masowa, sprawa nie 
jest zupełnie prosta. Przy najwięk­
szej nawet produkcji masowej mamy 
w kraju do czynienia z problemem 
nierównomierności surowca (jak np. 
walbówki — w fabrykach drutu). Na­
tomiast bieżąca kontrola surowca — 
jest mniej niż skąpa, Kiedy się ją 
jednak postawi na właściwym pozio­
mie — bez systemu korektury norm 
— normy stosować się nie dadzą. Po­
dobnie jest z pozostałymi elementa­
mi zadania.

Organizacyjne przygotowanie do 
stosowania norm stanowi o wiele 
obszerniejsze i trudniejsze zadanie, 
niż ich opracowanie. Bez tego przy­
gotowania jednak sprawa niewątpli­
wie utknie.

*
Nie można mówić również o nie­

zmiennym zadaniu, gdy zmieni się 
stan końcowy przedmiotu pracy, sam 
produkt. Otóż istnieją dziedziny, 
gdzie ten oczywisty wymóg w prak­
tyce wcale nie jest łatwy -do stwier­
dzenia i zachowania. Przypadki la-

wyków, Jest ogólnie znane. W pro­
dukcji seryjnej problem ten urasta 
do rozmiarów zasadniczych. Warto 
wtrącić, że w dotychczasowym „sy­
stemie" dowolności i przypadkowo­
ści norm i płac — wiodło ono żywot 
w oficjalnej konspiracji, jakkolwiek 
na warsztacie dawało o sobie znać 
bardzo głośno. Teraz zagadnienie to 
musi być uwzględnione w całej roz­
ciągłości — i od razu, od pierwszej 
chwili.

Oznacza to w praktyce po pierw­
sze — że dla każdej normy musi 
być podana wielkość partii, dla któ­
rej znajduje ona zastosowanie; wiel­
kość tę wystarcza zresztą, ze zrozu­
miałych względów, określić od stro­
ny jej dolnej granicy. Po drugie — 
że należy ustalić współczynniki ko­
rygujące dla mniejszych partii. Przy 
doborze ich nie wystarczy przy tym 
kierować się wyłącznie stosunkiem 
czasów wykonania; tam, gdzie za-
chodzi możliwość komasowania 
mniejszych partii w duże — lub na 
odwrót — trzeba zabezpieczyć ist­
nienie bodźca, oddziałującego w 
tym pierwszym kierunku. Obok wiel-

WARUNKI

W wynagradzaniu w formie 
dniówki z premią, a ściślej — w pre­
mii widzieć można m. in. dostoso­
wanie zarobku również do ilości pra­
cy, stwierdzonej po fakcie. Przy tym 
idealnym założeniu nic takiemu spo­
sobowi wynagradzania nie można za­
rzucić. Ale jak jest w praktyce?

W praktyce — z wielu zakładów 
mamy dużo sygnałów o spadku prze­
pustowości wydziałów remonto­
wych i narzędziowych. Oczywiście 
nie są to jakieś udokumentowane w 
całej rozciągłości wyliczenia, lecz • 
tylko gruby szacunek. Można jednak­
że na nim w zupełności polegać. Ta 
sama obawa odnosi się również do 
moątażu i innych tego typu robót. 
Dowodzi to, że albo bardzo zawodna 
jest'praktyka stwierdzania ilości pra­
cy, albo też, że różne okoliczności 
przeszkadzają dostosowaniu do tego 
premii. Trzecia odpowiedź — że za­
chodzi i jedno i drugie, jest zresztą 
najprawdopodobniejsza. I znów jas­
ne się staje, że jakby z tym nie było 
— stan,ten nie zmieni się z dnia na 
dzień. Z drugiej zaś strony wiadomo, 
że właśnie wydziały montażowe sta­
nowią u nas najbardziej liczne co 
do obsady komórki produkcyjne.

■ Dlatego też nie można dopuścić do 
absurdu, ab.' miały one stać się 
„wąskim gardłem" zakładów. Pro­
blem ten jest u nas zupełnie nie­
tknięty. Tym, którzy radziby od nie­
go uciec zalecając dniówkowe wy-

Jest rzeczą oczywistą, że główną
domeną stosowania 
produkcja masowa, 
wiem maksymalny 
rzalności operacji, 
dostarcza zarówno

norm pracy jest 
stwarza ona bo- 

stopień powta- 
Produkcja taka 
pod dostatkiem

materialu obserwacyjnego, jak i po­
la do zastosowania należycie wypro­
wadzonych norm. Czy jednak dalej 
można się o nic więcej nie martwić?

Zadanie robotnika, z którym 
związana jest norma określone jest 
przedmiotem pracy, narzędziami o- 
raz szeregiem dalszych warunków, 
w których odbywa się praca. Zmia­
na któregokolwiek z nich czyni nor­
mę nieaktualną, a powstała sytuacja 
wymaga innej normy. Płynie stąd 
wniosek, że jeśli jakaś norma w pro­
dukcji ciągłej stale ma być stosowana, 
to należy zachować niezmienność za­
dania we wszystkich elementach. Nie 
można jednak tej niezmienności za­
chować bez stałej kontroli. Wynika 
stąd, że do organizacji takiej pracy 
należy instytucja takiej kontroli a 
dalej realne utrzymanie niezmienno­
ści materiału itd. Należy tu również 
system korekt do normy — dla nie­
uchronnych sporadycznie chociaż­
by odchyleń.

kie występują także w produkcji ma­
sowej.

Sprawa związana jest z trudnością 
zbudowania urządzeń kontrolnych, z 
ich kosztownością oraz kłopo-tliwo- 
ścią w użyciu. Kontrola taka jest su­
biektywna w wielu przypadkach, e- 
lastyczna, zależna od oceny kontro­
lerów jakości. Skutki tego stanu dają 
zresztą o sobie znać w jakości wie­
lu maszyn i aparatów oraz w trwa-
łości wyglądzie ich pokrycia.
I znów bez gruntownego opracowa­
nia techniki odbioru — normy po- 
zostaną zawieszone w próżni.

Jest to następna poważna dziedzi­
na przygotowania wprowadzenia no­
wych norm pracy.

*
Na pograniczu produkcji masowej 

i seryjnej znajduje się dość pospoli­
ty przypadek, gdy pewna operacja 
wykonywana jest wprawdzie stale, 
nieraz latami, ale przez jednego ro­
botnika, wciąż tego samego. W każ­
dej niemal fabryce mamy takich 
specjalistów. Zachodzi pytanie, co tu 
zrobić z normą? Mamy tu do czynie­
nia z pewnym monopolem, a wia­
domo czym to zagraża. Wydaje się, 
że nie można tu wymyślić nic wię-

POWODZENIA
( W związku z reformą norm i płac 

w przemyśle maszynowym)

kości partii w niektórych przypad­
kach trzeba też będzie wziąć pod u- 
wagę powtarzalność (częstotliwość) 
partii na przestrzeni danego okresu. 
Obecny stan pod tym względem w 
naszych zakładach urąga nie tylko 
logice, ale i poczuciu przyzwoitości. 
Zlekceważenie rzeczywistości zmusza 
zarówno robotników, jak i dozór 
techniczny do niedozwolonych chwy­
tów, a przy tym nieraz dezorganizu­
je produkcję.

Szczególnie wiele znaczącym za­
gadnieniem w seryjnej, zwłaszcza 
maloseryjnej, produkcji (typowej dla 
naszego przemysłu maszynowego) 
jest normowanie pracy na długie 
ciągi operacyjne, występujące z mi­
nimalną seryjnością, a przy tym z

cej, jak zalecić zakładom, aby na • dużą zmiennością w wielu elemen-
przyszłość unikały one takich mono­
polistycznych sytuacji, ku czemu po- 
winien je zresztą skłaniać szereg dal­
szych okoliczności.

Produkcja seryjna ma swoje od­
rębne problemy. Wynikają one z czę­
stej zmiany roboty u robotnika oraz 
z ograniczonych wielkości partii. 
Centralnym zagadnieniem jest tutaj 
kwestia wprawy. Zjawisko nabiera-
nia wprawy przyswajania sobie
konkretnych, warunkujących ją na-

Ekspori a struktura zasiewów
Nle jest dla nlkogę tajemnicą, te 

wzrost eksportu jest dla nas obecnie 
nie tylko celowy i ekonomicznie uza­
sadniony, ale stał się już koniecz­
nością z uwagi na napięty bilans han­
dlu zagranicznego. Sprawa ta nie Jest 
łatwa ze względu na stale rosnące po­
trzeby krajowe 1 kurczącą sle w 
związku z tym masę towarową prze­
znaczoną na eksport. Dlatego też nie­
zbędne jest wyszukiwanie nowych 
możliwości eksportowych, przede 
wszystkim takich, które są korzystne 
zarówno z uwagi na kalkulację fi­
nansową, Jak i na warunki zawiera­
nych transakcji.

Możliwości takich nie ma zbyt wie­
le, ale można je znaleźć na przykład 
w dziedzinie eksportu rolno-spożyw­
czego. Pomijając Już nawet takie 
artykuły (niedawno wprowadzone do 
eksportu), jak mdód, raki, ślimaki, 
żaby — istnieją możliwości finanso­
wo wielce korzystnego eksportu pro­
duktów jochodzących z upraw roś­
linnych. Bardzo bowiem pożądane są 
na rynkach światowych 1 dlatego 
można za nie uzyskać wysokie ceny 
— takie produkty, Jak Jęczmień bro­
warniany (tradycyjny przedmiot na­
szego przedwojennego eksportu), 
mak, kminek i wszelkiego rodzaju 
strączkowe (fasola, groch).

Tymczasem eksport tych produktów 
Jest ograniczony niedostateczną masą 
towarową. Warto więc byłoby po­
myśleć o dokonaniu pewnej zmiany 
struktury zasiewów, ahv mór uzy­
skać więcej tego rodzaju artyku­
łów na eksport. Opłacałoby się 
zmniejszyć areał zasiewu zbóż

i zwiększyć powierzchnię zasiewu np. 
grochu, którego wydajność z ha w 
zasadzie nie różni się od wydajności 
żyta, a cena na rynkach światowych 
Jest trzykrotnie wyższa. Miałoby to 
sens nawet wtedy, gdyby nastąpiła 
na skutek tego konieczność zwięk­
szenia Importu zbóż. Zupełnie zaś 
rozsądne byłoby przeznaczenie więk­
szej powierzchni pod uprawę Jęcz­
mienia browarnianeso kosztem im­
portu pewnej ilości Jęczmienia pa­
stewnego, gdyż taka transakcja nie­
wątpliwie przyniosłaby nam zyski de­
wizowe. Podobnie wygląda sprawa z 
Innymi wymienionymi tutaj produk­
tami.

Ministerstwo Handlu Zagranicznego 
czyni próby doprowadzenia do idącej 
w tym kierunku zmiany struktury 
zasiewów, np. przez import selekcjo­
nowanych nasion Jęczmienia browar­
nianego (chociaż najwłaściwsza dro­
ga — to wyhodowanie własnych na­
sion przez nasze rolnictwo). Starania 
te nie są Jednakże wystarczające, 
gdyż w dalszym ciągu uzyskanie 
większej Ilości tych produktów na 
eksport Jest niemożliwe. Wobec tego, 
ie w naszym kraju przeważa indywi­
dualna gospodarka rolna, na ktąrą 
najłatwiej Jest oddziaływać za pomo­
cą bodźców ekonomicznych, to wy­
padałoby się zastanowić nad sprawą 
stworzenia silniejszych bodźców zain­
teresowania rolników nowymi upra­
wami w drodze ustalenia odpnwled-

dz.aj produktów rolnych, przeznaczo­
nych na eksport.

(0

tach zadania, często — całkiem spo­
radycznie. Typowym przykładem ta­
kich robót jest remont urządzeń i z 
reguły jednostkowa produkejk oprzy­
rządowania specjalnego (na własny 
użytek) oraz montaż małych’ serii 
mniej lub ba-dziej unikalnych ma­
szyn i aparatów.

Wchodzą tu w grę dwa momenty; 
pracochłonność (a więc i koszt) sa­
mego normowania, oraz jego proble­
matyczna trafność. Pierwszy pocho­
dzi ze złożoności poszczególnych ro­
bót, występujących w minimalnych 
ilościach, drugi — z konieczności zre­
zygnowania z bezpośrednich danych 
obserwacyjnych i oparcie się wyłącz­
nie na indywidualnie przyjmowa­
nych bardzo licznych założeniach 
określających bliższą treść zadania 
— mimo nieuchronnie zachodzących 
potem odchyleń od takich założeń.

Jeśli idzie o pierwszy z wymienio­
nych wyżej przykładów, remonty i 
produkcję narzędziową, to W’ tym 
przypadku jeszcze w ramach obecne­
go ukłaau norm i płac — normy wy­
cofano, wprowadzając na miejsce 
akordu dniówkę z premią. Ten sam 
problem istnieje jednak dla wydzia­
łów montażowych wielu fabryk. Jest 
on tam jeszcze bardziej utrudniony 
przeważnie niezgodną technologią l 
zmienną w kolejności podażą części 
do montażu oraz ich zmienną jako­
ścią. nawet przy dotrzymywaniu za­
sadniczych warunków kontrolnych 
(np. wahająca się gładkość i twar­
dość odlewów). W sumie prowadzi to 
do bardzo dużych wahań w rozmia­
rach koniecznej obróbki ręcznej (do­
pasowania) lub selekcji.

Nie ulega wątpliwości, że żaden 
nacisk na utrzymanie pełnej zgod­
ności takiego drobnoseryjnego mon­
tażu z założeniami technologów ra­
dykalnie sytuacji nie poprawi. Czy 
i tu mielibyśmy przejść na dniów­
kę z premią?

nagrodzenia 1 powołując się na licz­
ne tego rodzaju przykłady przy naj­
bardziej masowych produkcjach za 
granicą, warto zwrócić uwagę, że 
przykłady te dotyczą właśnie robót 
wyjątkowo dokładnie normowa­
nych!

Pozorny ten paradoks można wy­
jaśnić w ten sposób, że rezygnuje 
się tam jedynie z indywidualnych 
przekroczeń norm (z którymi wię­
cej byłoby w potoku produkcyjnym 
kłopotu, niż z nich korzyści), nato­
miast bardzo energicznie egzekwu­
je się pełne wykonanie bardzo na­
piętych norm.

Problem ten musi być rozwiąza­
ny, a prawidłowe rozwiązanie bę­
dzie mogło być tylko takie, które 
zabezpieczy uzasadnioną wydajność. 
Nie można zatem uważać wspomnia­
nej wyżej doraźnej regulacji dla 
wydziałów’ pomocniczych — za osta­
teczne załatwienie sprawy. Nie do 
przyjęcia jest stan dotychczasowy, 
gdy wykonanie norm na montażu 
jest na ogół o 30 proc, i wnęcej wyż­
sze niż na innych wydziałach, choć 
dość powszechnie montaż pracuje 
„pełną parą" tylko w drugiej poło- 
w’ie miesiąca! Ale dniówka lub 
dniówka z premią stosowana według 
dotychczasowej praktyki — wpraw- 

^dzie przyhamuje miesięczne zarobki 
— ale o wiele bardziej może hamo- 

*wać wzrost, a nawet obniżyć wydaj­
ność.

Trudności te z wielu względów 
wydają się być w dziele uporządko­
wania norm i płac trudnością nr 1; 
Na razie — chyba nietkniętą.

Poruszone tu problemy towa-
rzyszące reformie norm i płac skła­
niają do wniosku, że — jakkolwiek 
mogłoby to wydać się dziwne — sa­
mo opracowanie norm, przynajmniej 
tych „zwyczajnych" na ustabilizo­
waną produkcję, jest jeszcze w tym 
"wszystkim rzeczą najprostszą. Naj-
trudniejszym najobszerniejszym
zadaniem jest przygotowanie całej 
produkcji opartej na solidnych nor­
mach. Tu, na ogól, wszystko jest 
jeszćze do zrobienia. Jest także rze-

• nv układ norm będzie w swych za­
łożeniach, wymagał niemałej znajo­
mości przedmiotu od wszystkich za­
interesowanych. Najbardziej zainte­
resowanymi będą sami rolndniry. 
Jeżeli zaś robotnicy nie zostaną 
gruntownie dokształceni w tej dzie­
dzinie, to nie można liczyć na to, 
aby się w normach orientowali t 
itiogli mieć poprawnj’ sąd, które są 
trafne i uzasadnione, a które nie i 
dlaczego. Przeprowadzenie takiego 
•doszkolcnia załóg jest również wa­
runkiem powodzenia całej reformy.

Z DZIAŁALNOŚCI PTE
O kształtowaniu zapasów

Na wspólnym posiedzeniu Sekcji Finansów i 
Sekcji Przemyślu oddziału warszawskiego PTE 
Tadeusz Choliński z NBP omawiał niektóre aktu­
alne zagadnienia kształtowania zapasów.

Okazuje się, że rzeczvwisty stan zapasów na 
koniec każdego okresu planowanego zazwyczaj 
poważnie odbiega ód założeń planowych. Z pro­
wizorycznych danych wynika, że również i w 
1959 _r. plan wzrostu zapasów został znacznie 
przekroczony. Przy planowanym bowiem wzroś- 
ci»> zapasów n 9.7 mld zł. faktyczny wzrost sza­
cuje się na ók. 18 mld zl. Pomimo to zaznaczyć 
należy, że w 1959 r. po raz pierwszy od paru 
lat w’zrost zapasów był wolniejszy od wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu. Dzięki temu na­
stąpił spadek zaangażowania dochodu narodowe­
go w zapasach z 7% w 1957 r. i 6,4% w 1958 r. 
dó ok. 5% na koniec 1959 r.

W porównaniu z innymi krajami jest to odse­
tek’ dosyć poważny. Okazuje się bowiem, że prze­
ciętne zaangażowanie dochodu narodowego w za­
pasach w latach 1950—1954 wynosiło: w Belgii —

1,1%, w Danii — 1,2%, we Francji — 1,0%, w NRF 
— 34%, we Włoszech — 0,8%, w USA — 1,1%. 
Porównywalność tych danych jest jednak dosyć 
ograniczona, gdyż w krajach tych nieco odmien­
ny jest sposób obliczania dochodu narodowego 
i inna struktura cen.

Pewne światło na Kształtowanie zapasów rzu­
ca również fakt, że przeprowadzona w 1959 r. 
akcja ujawniania zbędnych zapasów dała dosyć 
nikle wyniki. Okazało się, że zapasy zgłaszane 
przez przedsiębiorstwa jako zbędne wahały się, 
w zależności od resortu, w granicach 2—0% ogól­
nego stanu zapasów. Obawiać się jednak należy, 
że odsetek ten jest w pewnym stopniu zaniżony. 
Niektóre przedsiębiorstwa na ogól niechętnie 
przyznają się bowiem do posiadania nadmier­
nych zapasów. W bilansach zaś często ukrywają 
je, przenosząc na „sumy do rozliczenia".

Zdaniem referenta najlepszym wskaźnikiem 
prawidłowości'przyrostu zapasów jest wzrost ich 
w porównaniu ze wzrostem produkcji. Za pra­
widłowy w naszych warunkach można uznać od­
setek przyAstu zapasów w granicach 50»— 75% 
odsetka przyrostu produkcji (w zależności od 
dziedziny przemysłu, resortu itp.).

W dyskusji in. In. wykazywano, że sprawa

nadmiernego przyrostu zapasów stała się u nas 
aktualna od 1948 r., tj. od chwili gdy PKPG za­
częła je normować oraz wprowadziła reglamen­
tacje szeregu materiałów i surowców. Przyjęty 
bowlefn tryb planowania zmusza przedsiębiorst­
wa do składania zamówień na dostawy w okre­
sie, gdy plany produkcji nic są jeszcze opracowa­
ne i brak jest dokumentacji projektowych robót 
inwestycyjnych. Często więc podejmuje się pro­
dukcję zbędnych wyrobów i gromadzi je w ma­
gazynach, podczas gdy brak jest wiciu artykułów, 
To zaś prowadzi znów do rozszerzania systemu 
rozdzielnictwa i obniżania w rozdzielnikach za- 
polTzebowania przedsiębiorstw, co z kolei skła­
nia je do składania większych zapotrzebowań itd.

Ponadto podkreślano, że na w.zrost zapasów ma 
duży wpływ brak odpowiedzialności material­
nej kierownictwa przedsiębiorstw za terminowe 
i staranne wykonanie dostaw, kary umowne 
przekazywane z jednego przedsiębiorstwa do dru­
giego większego wpływu na wykonywanie, umów 
wywrzeć iźfc mogą. Poprzez ich powiększenie 
można tylko doprowadzić do ujawnienia przed­
siębiorstw szczególnie źle pracujących. <które 
znajdą się wówczas w trudnej sytuacji finanso­
wej. (pis) , ‘ \

ZAOPATRZENIE 
LUDNOŚCI w 1960 r.

(Dokończenie ze 3tr. 1) 

zaopatrzeniu ludności w mię­
so. Te okoliczności musiały 
być brane pod uwagę w pla­
nie zaopatrzenia ludności na 
1960 r.

Podstawowym problemem w 
artykułach żywnościowych bę­
dzie zaopatrzenie ludności w 
mięso i przetwory.

Ze względu ną ograniczone 
możliwości rozwiązania pro- 
blemu mięsnego, zaopatrzenie 
w mięso i przetwory w 1960 r. 
zostało w zasadzie ustalone na 
poziomie 1959 r., przy czym 
założono niewielki wzrost 
sprzedaży mięsa (o 3,1 proc.), 
maksymalne zwiększenie do­
staw wyrobów wędliniarskich' 
(o 14,6 proc.) oraz pewne 

zmniejszenie zaopatrzenia ryn­
ku w wędliny. Udział wędlin 
w sprzedaży mięsa i przetwo­
rów będzie ustalany przez 
władze terenowe w zależności 
od kształtującego się popytu.

Nie najlepiej zapowiada się 
1960 r. w zaopatrzeniu rynku 
w ryby i przetwory rybne. 
Zwiększone połowy ryb mor­
skich nie wyrównują zmniej­
szonego, w porównaniu z 1959 
r., importu śledzia solonego. 
Dostawy ryb słodkowodnych 
również wykazują spadek.

W związku z brakiem możli­
wości zwiększenia zaopatrze­
nia rynku XV mięso i przetwo­
ry, starano się uzyskać możli­
wie pełne pokrycie potrzeb 
ludności w innych artykułach, 
mających decydujące znacze­
nie w żywieniu; poprzez mak­
symalne zwiększenie produk­
cji krajowej oraz dostaw z im­
portu. Tymi artykułami są 
przede wszystkim: tłuszcze i 
przetwory zbożowo-mączne.

W grupie tłuszczów pian za­
kłada znaczny wzrost sprze­
daży dla ludności w porówna­
niu z 1959 r.: tłuszczów zwie­
rzęcych (słonina, smalec) o 
12,3 proc, i roślinnych o 16,7 
proc. Jedynie masło wykazuje 
niewielki wzrost. W grupie ar­
tykułów zbożowo - mącznych 
zaopatrzenie rynku wzrasta: w 

kaszę jęczmienną o 10,7 proc., 
w kaszę mannę o 9,8 proc., w 
makaron 11,2 proc., ryż 41,3 
proc.

Plan zakłada również wy­
datne zwiększenie dostaw na 
rynek artykułów zawierają­
cych białko zwierzęce: jaj o 
10,1 proc., śmietany o 7,3 proc., 
mleka spożywczego o 8,3 proc., 
serów tłustych i półtłustych o 
19,7 proc., serów twarogowych 
o 19,7 proc.

Omawiając grupę artykułów 
spożywczych należy także 
wspomnieć, że w roku 1960 
sprzedaż wyrobów spirytuso­
wych w przeliczeniu na alko­
hol 100 proc, ulega dalszemu 

- zmniejszeniu,

WYROBY PRZEMYSŁOWE

W artykułach przemysło­
wych zakłada się dalszą po­
prawę zaopatrzenia rynku i 
zmniejszenia, występujących 
jeszcze w niektórych grupach 
towarów', niedoborów.

Przewiduje się na 1960 r. 
stabilizację popytu na wyro­
by włókiennicze i skórzane. 
Pewne niedobory asortymen- 
tow’e może rynek jeszcze od­
czuć w’ dziewiarstwie, tkani­
nach dekoracyjnych i pasman­
terii. W planie założono wzro­
sty odpowiadające popytowi 
na poszczególne grupy towa­
rowe w 1959 r. I tak sprzedaż 
tkanin wełnianych zwiększa 
Sie o 3.6 proc., tkanin baweł­
nianych o 2,7 proc., wyrobów’ 
dziewiarskich 23,7 proc., obu­
wia skórzanego o 7.0 proc.

P < >d s t a w O wy m war un k i e m 
dalszej stabilizacji wr tej gru­
pie jest dostosowanie się prze- 
myslu do potrzeb rynku, szcze­
gólnie w tych asortymentach, 
.gdzie występuje sezonowość 
sprzedaży: tak aby handel 
mógł otrzymywać z produkcji 
zamówione artykuły przed se­
zonem, a nie dopiero w czasie 
sezonu lub po sezonie.

Podobnie jak w planie na 
1959 r., tak i W' planie na 1960 
r. największy wskaźnik wzro­
stu (118 proc.) wykazuje grupa 
wyrobów przemysłu budowy 
maszyn i metalowego. W gru­
pie tej mieści się sprzęt rolni­
czy (maszyny, urządzenia rol­
nicze, ciągniki), wyroby meta­
lowa sprzedawane przez CRS 
(dla kółek rolniczych jak i in­
dywidualnych nabywców) a 
także artykuły trwałego u- 
żytku.

Wartość sprzedawanego sprzę­
tu rolniczego wzrośnie o 4,5 
proc, w porównaniu z 1959 r. 
Znaczny wzrost dostaw' wyro­
bów motalo\ych jak: drutów, 
siatki ogrodzeniowej, gwmździ 
budowlanych, wideł, łopat, na­
czyń emaliowanych przyczyni 
się do złagodzenia istniejących 
jeszcze w tej grupie niedobo^ 
rów'.

Duże niedobory . materiałów 
budowlanych, dające się do­
tkliwie siczuć w 1959 r„ zo­
staną niewątnliwie złagodzone.

Plan na 1960 r. przewiduje 
wartościowy wzrost sprzedaży 
materiałów budowlanych po­
chodzenia mineralnego o 13,6 
proc. Wzrasta też sprzedaż ce­
mentu o 13 proc,, wapna bu­
dowlanego o 10,6 proc.; mate­

riałów ściernych o 13,Ź proc., 
dachówki ceramicznej o 6,3 
proc. Zmniejszone zostało na­
tomiast zaopatrzenie rynku w 
drzewo budowlane, tarcice 
iglaste i surowiec tartaczny 
iglasty. Jednocześnie wprowa­
dza się do sprzedaży materia­
ły zastępcze takie, jak płyty 
pilśniowe i paździerzowe. Nie 
będą one jednak w stanie wy­
równać w 1960 r. zmniejszo­
nych dostaw tarcicy.

ZOBOWIĄZANIA PLANOWE

Oprócz wyznaczenia ilościo­
wych zadań produkcji plan na 
1960 r. w bardzo wyraźny spo­
sób zobowiązuje kierowników 
resortów do stałego podnosze­
nia jakości produkcji i dosto­
sowania jej do potrzeb rynku; 
Istnieje także cały szereg po­
leceń zwiększenia produkcji 
artykułów rynkowych, będą­
cych na rynku w niedosta­
tecznych ilościach, których 
produkcji przemysł w 1959 r. 
wyraźnie unikał.

Zobowiązano Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego do dal­
szego rozszerzenia asortymen­
tu i modernizacji artykułów 
trwałego użytku oraz do prze­
dłużenia okresów gwarancyj­
nych na te artykuły z 6 mie­
sięcy na co najmniej 1 rok od 
czasu otrzymania przedmiotu 
przez nabyw’cę. ,

Przemysł ceramiczny ma w 
1960 r. przystosować do po­
trzeb rynku asortyment i za­
kres dekoracji ceramiki sto­
łowej i szkła gospodarczego; 
w szczególności w artykułach 
pierwszej potrzeby takich jak: 
talerze, szklanki, spodki, kie­
liszki. *

Przemysł środków piorących 
ma rozszerzyć produkcję środ­
ków piorących o lepszych wła­
snościach piorących, szczegól­
nie dla tkanin z włókien syn­
tetycznych.

Przemysł lekki oprócz po­
prawy jakości i wzornictwa 
został zobowiązany do maksy­
malnego zwiększenia produk­
cji wyrobów dziewiarskich, a 
w szczególności wyrobów dla 
dzieci i młodzieży oraz mak­
symalnego zwiększenia pro­
dukcji pasmanterii dla zmniej­
szenia ostatnio obserwowanych 
niedoborów na te wyroby.

Przemysł spożywczy został 
zobowiązany do rozszerzenia 
dostaw do handlu mięsa przy­
gotowanego w odpowiednio 
pąkow'anych porcjach, nadają­
cych się do bezpośredniej 
sprzedaży, rozszerzenia pro­
dukcji tanich ■wyrobów wędli­
niarskich oraz do zwiększenia 
kontroli przestrzegania ustalo­
nych- receptur, zwłaszcza w 
przemyśle mięsnym i owoco- 
w’o-w’arzywnym.

Oprócz towarów otrzymywa­
nych z przemysłu kluczowego 
lub importu handel ma w 1960 
r. nadal rozszerzać wykorzy­
stanie lokalnych towarów ryn­
kowych; poprzez bezpośrednie 
zakupy od przemysłu tereno­
wego, rzemiosła, bądź organi­
zowanie przerobu na własny 
rachunek.

Na handel spada także obo­
wiązek usprawnienia organi­
zacji skupu i sprzedaży owo­
ców i warzyw, zabezpieczenia 
potrzeb rynku w’ napoje bezał- 
koholow'e, szczególnie w se­
zonie wiosenno-letnim;

Wzrost dostaw artykułów 
produkcyjno - inwestycyjnych, 
przeznaczonych przede wszys­
tkim dla wsi, zwiększa dotych­
czasowy odpowiedzialność 
CRS i nakłada na nią obowią­
zek bardziej wmikliwego roz­
poznania potrzeb poszczegól­
nych rejonów', tak aby unik­
nąć gromadzenia towarów i 
tworzenia ponadnormatyw— 

. nych zapasów' w magazynach 
na niektórych terenach, pod­
czas gdy w innych okolicach 
odczuwy się brak tychże to­
warów.

Sprawniej niż W' latach po­
przednich handel wiejski ma 
zorganizować sprzedaż nawo­
zów' sztucznych. Ma on rów­
nież rozwiązać propagandę za­
kupów przedsezonowych. przy 
których rolnik otrzymuje ko­
rzystne opusty ceny, a także 
zakupów' zbiorowych, za po­
średnictwem kółek rolniczych.

Znacznie większy niż w'la­
tać') ubiegłych import pasz 
treściwych oraz zwiększona 
pr-dukcja krajowa zobowiązu­
ją CRS do należytego zorga­
nizowania obrotu paszami, 
wnikliwego zbadania potrzeb 
terenów' najbardziej dotknię­
tych suszą i dostaw’ odpowied­
nich ilości pasz treściwych o- 
raz dokonania, odpowiednich 
przerzutów' pasz objętościo­
wych 1 z terenów' posiadają­
cych większe ich zasoby.

W związku z wprowadzony­
mi zmianami w' sposobie zao­
patrywania ludności wiejskiej 
w węgiel należy dokonać od­
powiednich przesunięć w roz­
mieszczeniu zasobów' wygla w 

poszczególnych rejonach kraju.
Deficyt materiałów’ budow’- 

lanych nakłada wreszcie na 
handel obowiązek bezwzględ­

nego przestrzegania zakazu 
sprzedaży na cele pozarynko- 
we materiałów budowlanych 
zarówno mineralnych, jak i 
drzewnych; (T. K.)



Ogome zasady dokonywania od­
pisów na fundusz zakładowy 
nie będą w 1960 r. w podsta­

wowych zarysach odbiegały od do­
tychczas obowiązujących. Tak .więc 
podstawą odpisów na fundusz za­
kład o w,y pozostanie — tak jak 
w roku ubiegłym — poprawa wy­
ników ekonomicznych w stosunku 
do roku poprzedniego. Przedłużenie 
ustawy z 1958 r. ma podwójny sens. 
Pozwoli na utrwalenie odczuwanego 
już. przez pracowników przedsię­
biorstw związku pomiędzy poprawą 
■wyników7 a wynagrodzeniem, oraz, co 
jest niemniej ważne — umożliwi peł­
ne wykorzystanie nagromadzonych 
doświadczeń do prawidłowego opra­
cowania szczegółowych zarządzeń 
wykonawczych i ich sprawnej reali­
zacji.

Pozostawieniu ogólnych założeń sy­
stemu tworzenia funduszu zakłado­
wego towarzyszy szereg mniej i bar­
dziej istotnych innowacji. Dotyczą 
one przede wszystkim dwóch spraw: 
1) ustalenia bazy, od której należy 
liczyć poprawę wyników; 2) ustale­
nia stawek odpisów' podstawowych i 
dodatkowych.

SPRAWA „ZASADNICZEJ 
PORÓWNYWALNOŚCI"

W ustawie z 1958 r. przewidywano 
pewne przypadki, przy których może

ZALEŻY 

od 
wykonania

STEFAN FRE^KEL

Dwa ważne problemy, dotyczące 
bodźców mater.alnego zainteresowa­
nia pracowników państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
znalazły ostatnio nowe rozwiązanie 
w postaci obowiązujących aktów 
prawnych: fundusz zakładowy i sy­
stem premiowania pracowników u- 
myslowych.

Jeśli chodzi o pierwszy problem, 
to ostatnie rozwiązanie opatie jest 
na takich samych zasadach, co do­
tychczas obowiązujące przepisy. Tak 
jak przedtem, wielkość funduszu za­
kładowego uzależniona będzie od 
postępu ekonomicznego, osiągnięte­
go przez przedsiębiorstwo. Zmianie 
uległo określenie kryterium oceny 
togo prstępu (sprawa ta omówiona 
została w artykule publikowanym w 
niniejszym numerze); wprowadzono 
przepisy uniemożliwiające przedsię­
biorstwom odstępowanie od podsta­
wowej zasady systemu; stworzono 
możliwość określania wielkości fun­
duszu zakładowego dla cale; gospo­
darki narodowej, jak i dla poszcze­
gólnych resortów, zjednoczeń i przed­
siębiorstw — już w okresie budowa­
nia planu, co pozwala uniknąć nie­
pożądanych niespodzianek, mogących 
zagrażać równowadze rynkowej.

Nowy system premiowania pra­
cowników umysłowych (jego zasady 
omówione zostały w artykule „Daw­
no oczekiwana reforma" publikowa­
nym w Nr 31/1959 r.) odchodzi od 
zasady wiązania premii z wykona­
niem ilościowego planu produkcji, 
uzależnia je natomiast — podobn o 
jak to ma miejsce przy funduszu za­
kładowym - od osiągniętego postę­
pu ekonomicznego. W ten sposób 
— przynajmniej w odniesieniu do 
tego bodźca materialnego zaintere­
sowania — zrywa się z niesłuszną 
i ekonomicznie szkodliwą zasadą o- 
ceniania pracy przedsiębiorstwa, 
która była główną przyczyną po­
wszechnego zaniżania planów pro­
dukcyjnych, a wprowadza się jako 
kryterium oceny ekonomicznie uza­
sadniony, syntetyczny wskaźnik 
— rentowność. Poza tym likwiduje 
się istniejącą dotąd niesprawiedli­
wość w stosunkach między całą za­
łogą a personelem administracyj­
nym i inżyniersko-technicznym. Nie­
rzadkie były przypadki, że cała za­
łoga — na skutek niemożności osiąg­
nięcia postępu ekonomicznego — po­
zbawiona była dodatkowego wyna­
grodzenia w postaci funduszu zakła­
dowego, natomiast pracownicy umy­
słowi rticzmiennie otrzymywali pre­
mie (jeśli tylko nie został przekro­
czony fundusz płac), których przy­
znanie gwarantował zaniżony plan.

Warto także zauważyć, że nowe 
przepisy (zarówno w stosunku do 
funduszu zak’adowego, jak i do sy­
stemu premiowania pracowników u- 
myslowych) dają podstawę do wy­
znaczania załogom określonych za­
dań, których -wykonanie jest ich o- 
bowiązklem. Wynika to z konstruk­
cji tabel stawek odpisów na fundusz 
zakładowy oraz z warunków, jakie 
się stawia personelowi inżyniersko- 
technicznemu przy uruchamianiu 
premii.

Nie ulega wątpliwości, że dotych­
czas obowiązujące zasady stwarzały 
o wiele lżejsze warunki otrzymy­
wania premii i nagród z funduszu 
zakładowego. Pozwalały załogom, a 
zwłaszcza kierownictwu przedsię­
biorstw na tzw. „łatwe życie'1. I chy­
ba dlatego przyjęcie i zatwierdzenie 
opracowanych przez Ministerstwo

być usankcjonowane odejście od 
ogólnej zasady uzależnienia fundu­
szu zakładowego od przekroczenia 
poziomu wyników finansowych z ro­
ku ubiegłego. W zarządzeniach wy­
konawczych, tak odnoszących się do 
1958 r„ jak i do 1959 r„ mówiło się 
na tym tle o dwóch grupach pod­
staw dokonywania odpisów na fun­
dusz zakładowy: 1) w stosunku do 
wykonania z roku ubiegłego i 2) w 
stosunku do planu; zakładając, że 
picnvsza z podstaw będzie traktowa­
na jako główna i wyjściowa, drugą 
natomiast należy przyjąć w przed­
siębiorstwach nowo powstałych lul^ 
utworzonych w wyniku reorganizacji 
oraz we wszystkich tych, w których 
zaistnieją przyczyny powodujące 
„brak zasadniczej porównywalności", 
np. poważne zmiany asortymentowe 
zakładane w planie.

Często słusznie wy rozumowane sy­
stemy bodźców zainteresowań a ma­
terialnego ponoszą fiasko w praktyce 
tylko dlatego, że. w praktyeżnej rea­
lizacji gubiony jest ich podstawowy 
sens. Tak właśnie stało się z bazą, 
od której należy liczyć poprawę wy­
ników ekonomicznych. Przedsiębior­
stwa i zjednoczenia traktowały prze­
pis o „braku zasadniczej porówny­
walności" jako furtkę do realizowa­
nia swoich bardzo wąsko pojętych

Finanspw projektów odbywało się w 
warunkach ostrej i długotrwałej dy­
skusji. Używano najróżnorodniej­
szych argumentów, ąby nic dopuść.c 
do wpiowadzcma nowych przepisów 
w życie. Raz twierdzono, że nowe 
przepisy' zbytnio ułatwiają uzyskanie 
wysokich premii i funduszu zak’a- 
dowego. Innym razem wprost prze­
ciwnie, że zbytnio zaostrzają one 
warunki os ągania nagród. Gdy 
zaś logiczna argumentacja obaliła 
wszystkie te zarzuty, to sięgnięto 
nawet do takiego chwytu, jakim jest, 
stwierdzenie, że nowe przepisy są 
zbytnio skomplikowane i dlatego nie 
mogą być zrozumiane przeą robot­
ników.

Na szczęście wszystkie opory zo­
stały przełamane i nowe zasady wy­
nagradzania za osiągnięcie postępu 
ekonomicznego doczekały się uzna­
nia. Nie oznacza to jednak, że już 
wszystko zostało załatwione. Aby za­
sady te przyniosły oczekiwane rezul­
taty, muszą być prawidłowo zreali­
zowane. Braki i błędy przy wprowa­
dzaniu nowych zasad w życie mogą 
bowiem nie tylko spowodować szko­
dy dla gospodarki narodowej, ale 
nawet skompromitować całą ideę. 
Wystarczy przypomnieć glosy kry­
tyczne, jakie spowodowały wykry­
wane przez instancje kontrolne wypa­
czenia zasad obliczania funduszu za­
kładowego w pierwszym roku jego 
działania, aby zdać sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa grożącego słusz­
nej zasadzie wiązania nagród z ren­
townością ze strony jej przeciwni­
ków.

Dla prawidłowej realizacji nowych 
zasad konieczne jest wykonanie 
przez zjednoczenia i przedsiębior­
stwa ważnych zadań. Przede wszyst­
kim zjednoczenia muszą opracować 
tabele procentowych odpisów dodat­
kowych na fundusz zakładowy i 
fundusz premiowy dla podległych 
przedsiębiorstw — w oparciu o pod­
stawowe tabele dla całej gospodarki 
narodowej z uwzględnieniem jednak 
wytycznych do planu gospodarczego 
oraz konkretnych warunków danego 
przedsięb.orstwa i jego możliwości 
poprawy wyniku gospodarczego. Jest 
to zagadnienie niezmiernej wag!, 
gdyż od prawidłowego ustalenia tych 
tabel zależne jest dodatkowe wyna­
grodzenie pracowników umysłowych 
oraz fundusz zakładowy dla załogi.

Ponadtp konieczne Jest przeszko­
lenie wszystkich pracowników zaj­
mujących się obliczaniem funduszu 
zakładowego i funduszu premiowego, 
jak również biegłych księgowych, 
którzy ustalać będą bazę umożliwia­
jącą porównywalność wyniku7 dane­
go roku z wynikiem roku poprzed­
niego. Przeszkolenie to powinno być 
zakończone w styczniu roku bieżą­
cego, aby natychmiast po zakończe­
niu bilansu za rok 1959 można było ■ 
przystąpić do ustalenia podstaw two­
rzenia funduszu zakładowego i fun­
duszu premiowego w roku 1960. Stąd 
wniosek, że ustalenie tabel, o któ­
rych była mowa, powinno być spra­
wą kilku dni.

Koncepcja stworzenia prawidło­
wego i ekonomicznie uzasadnionego 
kryterium oceny działalności przed­
siębiorstwa jest ideą słuszną i mo­
gącą przyczynić się do usprawnie­
nia naszej gospodarki. Dlatego też 
konieczne jest dołożenie wszelkich 
starań, aby już w pierwszym okre­
sie działania nowych zasad zdały o- 
ne.jak najlepiej egzamin życiowy. 
Można wyrazić przekonanie, że 
wszyscy, którym ta sprawa leży na 
sercu, uczynią wszystko, aby nic 
skompromitować tej idei, co prze­
cież zawsze jest możliwe. .

Interesów. Jeżeli można było o- 
slągnąć wyższy fundusz zakłado­
wy licząc poprawę wyników ekono­
micznych w stosunku do planów 
kwartalno - miesięcznych, lub do 
planu rocznego — to preparowało się 
odpowiednie wnioski, odpowiednio 
uzasadniało „brak zasadniczej po­
równywalności" i przedsiębiorstwo 
otrzymywało prawo do dokonywania 
odpisów od wygodniejszej podstawy.

Typowym przykładem może tutaj 
być resort przemysłu lekkiego. Więk­
szość przedsiębiorstw tego resortu 
zakładało w planach kwartalno-mie- 
sięcznych pogorszenie wyników w 
stosunku do 1958 r. Na tym tle już 
w drugim kwartale 1959 r. można 
było zaobserwować wyraźną tenden­
cję do wiązania funduszu zakładowe­
go z sumą planów kwartalno - mie­
sięcznych, które de facto stały się 
potem (w trzecim i czwartym kwar­
tale) wbrew ustawie — najpopular­
niejszą bazą odpisów. W końcu trze­
ciego kwartału na 424 przedsiębior­
stwa podlegle Ministerstwu Przemy­
słu Lekkiego — 188 przedsiębiorstw 
wypowiedziało się za dokonywaniem 
odpisów w stosunku do sumy planów 
kwartalno - miesięcznych, 134 do­
magało się przyjęcia za bazę odpi­
sów — planu rocznego, a tylko <02 
pozostało przy zasadzie uzależnia­
jącej fundusz zakladow.y od poprawy 
wyników w stosunku do roku po­
przedniego. Jak można wnioskować 
z szacunkowych danych, w ciągu 
czwartego kwartału ilość tych ostat­
nich zmniejszyła się więcej niż o 
połowę.

Takie są fakty. Ich geneza nie jest 
specjalnie zawoalowana. Niektóre 
przedsiębiorstwa nie siliły się nawet 
na udowodnienie owego „braku za­
sadniczej porównywalności". Po pro­
stu podawały, że liczenie wyników 
w stosunku do planu jest dla przed­
siębiorstw korzystniejsze. A ci, któ­
rzy powoływali się dla zasady na 
brak porównywalności — wiedzieli 
doskonale, że jest to sprawa umow­
na.

Słusznie na jednej konferencji pro­
testowało kilku dyrektorów. Repre­
zentowane przez nich przedsiębior­
stwa — stawiając sobie zadania trud­
ne do wykonania — osiągnęły mini­
malny przyrost wyników w stosunku 
do planu i zostały de facto pozbawio­
ne alternatywy wyboru bazy odpL 
sów. Natomiast inne przedsiębior­
stwa. które zaniżały plany, mimo że 
pogorszyły swoje wyniki w stosunku 
do roku poprzedniego, znalazły się w 
lepszej sytuacji, ponieważ miały od­
skocznię w postaci zmiany bazy do­
konywania odpisów i mogły uzyskać 
duży fundusz zakładowy.

Za dopuszczenie do tych niepra­
widłowości winić można zarówno 
nieprecyzyjność dotychczas obowią­
zujących przepisów, jak i zjednocze­
nia i ministerstwa, które nie potra­
fiły właściwie bronić interesu spo­
łecznego. Ale nie chodzi o piętno­
wanie winnych. Chodzi o to, aby 
błąd nie został powtórzony w ro­
ku 1960.

WYNIK PORÓWNYWALNIE 
RÓWNY

W dokumencie wydanym na rok 
1960 nie ma już mowy o „braku za­
sadniczej porównywalności". Jest 
natomiast pojęcie tzw. „wyniku po­
równywalnie równego", który ma
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cą do osiągnięcia danego celu przy 
pomocy minimalnego nakładu środ­
ków lub też do osiągnięcia maksy­
malnego stopnia realizacji celu przy 
pomocy danego nakładu środków. 
Oczywiste jest jednak, że według te­
go rodzaju reguły ludzie postępują 
nie tylko w sferze działalności go­
spodarczej. Podkreślając, iż tzw. za­
sada gospodarczości powstała w 
związku z działalnością gospodarczą 
człowieka, I^mge wykasuje z łatwo­
ścią, że jest ona zasadą wszelkiej ra­
cjonalnej działalności ludzkiej. A je­
śli tak, to zasada gospodarczości sta­
nowi kategorię ogólnej nauki o ra­
cjonalnym działaniu — prakseologii, 
za które części składowe uważa Lan­
ge m. in. dwie wyrosłe na gruncie 
potrzeb praktycznych dziedziny: 
analizę operacji i naukę o progra­
mowaniu. Znajduje ona zastosowa­
nie w rozmaitych sferach działal­
ności ludzkiej, w których występuje 
zagadnienie koordynacji wielkiej li­
czby czynności, zmierzających do 
osiągnięcia określonego celu oraz 
zagadnienie optymalnego układu 
tych czynności. Z prakseologią zazę­
bia się również, zdaniem Langego 
cybernetyka.

Sprowadzenie przedmiotu ekono­
mii do zasady gospodarczości — 
prakseologicznej zasady postępowa­
nia — oznacza, że ekonomia miała­
by się zajmować nie określoną dzie­
dziną dzuiłalności ludzkiej, lecz 
określonym aspektem tej działalno­
ści,' pojawiającym się we wszystkich 
dziedzinach, w których postępowa­
nie ludzi ma charakter racjonalny. 
„Nie twierdzimy, że produkcja kar­
tofli jest działalnością racjonalną, a 
produkcja filozofii nią nie jest — 
piszc Robbins w przytoczonym przez 
Langego ustępie książki „Szkic o 
istocie i znaczeniu nauki ekonomii",.. 
Mówimy, że obydwa te rodzaje dzia­
łalności mają swój ekonom czny as- 
'wkt, jeśli zakładają wyrzeczenie 
się innych pożądanych alternatyw. 

, Nie ma żądnych innych ograniczeń 
przedmiotu ekonomii poza powyż- 
wym". W tym ujęciu ekonomia sta­
je się po prostu działem prakseo­
logii, nauką o sposobie użycia środ­

stanowić uniwersalną bazę dla 
obliczania poprawy wyników w 1960 
r. „Wynikiem gospodarczym porów­
nywalnie równym wynikom roku 
1960 — Jest wynik gospodarczy rze­
czywiście osiągnięty w roku 1959 wy­
kazany w bilansie tego roku i zwe­
ryfikowany stosownie do obowiązu­
jących przepisów". Przepisy te za­
wierają szczegółowy opis metody u- 
stalania wyniku bazowego przy zało­
żeniu kosztów jednostkowych z 1959 
r. i cen planowanych na rok 1960.’)

Ubiegłoroczne sformułowanie o 
„braku zasadniczej porównywalno­
ści" zawiódł^ przez swoją ogólni­
kowość. Otworzyło ono furtkę dla 
subiektywnych interpretacji. Prze­
pisy dotyczące „wyniku porównywal­
nie równego" ne grzeszą już ogólni­
kowością, są wystarczająco szczegó­
łowe. Chodzi jednak o to, żeby nie 
popełnić w praktyce błędu szablo- 
nowości. W związku z tym należa­
łoby się zastanowić w każdej gałęzi 
przemysłu nad odpowiednią adapta­

FUNDUSZ 

ZAKŁADOWY 

w 
1960 r.

MAREK MISIAK

cją "metody obliczenia „wyniku po­
równywalnie równego", uwzględnia­
jącej specyfikę danej dziedziny wy­
twarzania. Obecnych przepisów n e 
można traktować jako alchemiczne­
go tygla do wytwarzania złota ze 
znanych skądinąd medykamentów.

Wiadomo np„ że największą trud­
nością w doprowadzeniu do poró­
wnywalności wyników finansowych 
w kolejnych latach są zmiany asorty­
mentowe. Metoda obliczania „wyni­
ku porównywalnie równego" wyłą­
cza fundusz zakładowy spod wpływu 
zmian asortymentowych produkcji 
nieporównywalnej. Tymczasem nic- 
mniejszy wpływ na rozmiary wyni­
ków mają zmiany proporcji w skład­
nikach asortymentowych produkcji 
porównywalnej. Wprowadzane obec­
nie przepisy, obowiązujące w całej 
gospodarce, nie mogły zawierać w 
tej sprawie wyczerpujących wytycz­
nych, gdyż każda gałąź przemysłu, 

ków zapewniających maksymalny 
stopień realizacji celu, bez względu 
na dziedzinę, w której działalność 
ta się odbywa.

W rzeczywistości jednak formalne 
reguły postępowania, stanowiące 
przedmiot prakseologii, mogą być 
przydatne tylko wówczas, gdy zasto­
sowane zostaną w określonej dzie­
dzinie działalności ludzkiej, w spo­
sób zgodny z obiektywnymi prawa­
mi nią rządzącymi. Znajomość ogól­
nych reguł maksymalizacji lub mi­
nimalizacji jakiejkolwiek wielkości 
tylko wtedy nabiera znaczenia, gdy 
wyznaczone są cele i środki, a także 

( znane motywy, jakimi kierują się 
ludzie w danej dziedzinie swej dzia­
łalności i w danych warunkach. 
Prakseologia nie «zastępuje więc żad­
nej nauki, jest natomiast ważną dy­
scypliną pomocniczą dla nauk ba­
dających określone dziedziny rze­
czywistości, w których działalność 
ludzka ma charakter racjonalny. Na 
gruncie merytorycznych rozwiązań 
dostarczonych przez poszczególne 
gałęzie wiedzy, mogą i powinny 
znajdować waslosowunie (ormalne 
zasady postępowania wypracowane 
przez prakseologię. Między innymi 
prakseologia jest pomocniczą nauką 
ekonomii politycznej, podobnie jak 
logika, matematyka, statystyka, eko­
nometria i inne nauki.

Kolejnym szczeblem rozważań 
Langego jest uzupełnienie i podbu­
dowanie generalnej oceny stosunku 
ekonomii do prakseologii rozwiniętą 
analizą uwarunkowania racjonalnej 
działalności ludzi w dz edzinie go­
spodarczej pmez charakter stosun­
ków produkcji na różnych etapach 
rozwoju.

Lange dowodził przede wszyst­
kim, że sama zasada gospodarczo­
ści — traktowana przez hurżuazyjną 
ekonomię jako fundamentalna za­
sada wszelkiej działalności gospo­
darczej, zawsze i wszędzie — jest w 
rzeczywistości produktem procesu 
historycznego, związanym z wyo- 
d^nleniem się działalności zarob­
kowej od gospodarstwa domowego 
na gruncie rozwoju gospodarki to­
warowej. W gospodarce naturalnej, 
którą charakteryzuje występowanie 
wielorakich, w rozmaitym stopniu 
skwantyfikowanych i niewspółmier­

a czasami nawet przedsiębiorstwo 
ma pod tym względem s^oją specy­
fikę. W jednych przypadkach zacho­
wanie wpływu zmian asortymento­
wych produkcji porównywalnej, na 
wielkość funduszu zakładowego jest 
bardzo potrzebne, w innych nato­
miast znacznie mniej (np. gdy zmia­
ny asortymentowe podyktowane są 
nakazem lub spowodowane sytuacją 
rynkową) lub wręcz szkodliwe (np. 
powodujące wzrost zapasów). Jest to 
sprawa trudna • i skomplikowana. 
Warto, aby resorty i zjednoczenia za­
stanowiły się nąd tym problemem 
przy wydawaniu szczegóło’.vych za­
rządzeń wykonawczych — dopusz­
czając pewną elastyczność w inter­
pretacji ogólnych zasad, przy ograni­
czeniu do minimum niebezpieczeń­
stwa subiektywnych ocen.

STAWKI I PLAN

Obok problemu ustalenia bazy od­
pisów dodatkowych na fundusz za­

kładowy integralne zagadnienie sta­
nowią stawki odpisów. W' prolongo­
wanej obecnie ustawie z 28 marca 
1958 r. powiedziane jest tylko tyle, 
że dzielą się one na podstawowe, za 
osiągnięcie wyniku bazowego i do­
datkowe — za jego poprawę. Jesz­
cze w 1958 r. w dyskusji ekonomicz­
nej zwrócono uwagę, że jest to po­
dział niewystarczający. Żeby fun­
dusz zakładowy mógł mobilizować 
do napiętego planowania, trzeba 
zróżnicować stawki odpisów dodat­
kowych w zależności od tego, czy 
poprawa wyników była ujęta w pla­
nie, czy nie. Fundusz zakładowy nie 
może przeciwdziałać zaniżonemu 
planowaniu, jeżeli się go po prostu 
tylko uniezależnia od planu. Staje się 
wówczas biernym elementem syste­
mu. Nie spełnia wprawdzie roli bodź­
ca do zaniżenia planu, ale nie jest 
też antybodźcem. Panująca atmosfe­
ra asekuranctwa w planowaniu wy­

nych między sobą celów, a także 
niewspółmierność środków — dzia­
łalność gospodarcza ma charakter 
zwyczajowo-tradycyjny. Działalno­
ścią racjonalną — opartą na rozu­
mowaniu, staje się wtedy, gdy jako 
bezpośredni cel, z punktu widzenia 
którego dokonuje się doboru środ­
ków, występować zaczyna osiągnię­
cie dochodu pieniężnego. W rozwi­
niętej postaci zasada gospodarczości 
przejawia się więc po raz pierwszy 
w- warunkach kapitalizmu, kiedy 
stosunki idowarowo-pieniężne na­
bierają powszechnego charakteru, 
kiedy głównym ośrodkiem działal­
ności gospodarczej staje się przed­
siębiorstwo kapitalistyczne, maksy­
malizujące jedną wielkość — zysk 
pieniężny, pozy pomocy jednego ty­
pu środków — pieniężnych nakładów 
kapitału.

W ten sposób Lange uzasadnia 
doniosłą tezę o związku pomiędzy 
racjonalnym działaniem gospodar­
czym a rozwojem ekonomicznym. 
Zasada gospodarczości nie tylko nie 
stanowi uniwersalnego klucza do 
zrozumienia prawidłowości ekono­
micznych, lecz przeciwnie — w pra­
widłowościach ekonomicznych, w 
prawidłowościach rozwoju społecz­
nych stosunków pomiędzy ludźmi w 
procesie produkcji i' podziału dóbr 
znaleźć można dopiero klucz do zro­
zumienia tego, jak wykształciło się 
w praktyce postępowanie według za- 
zaśady gospodarczości i jak w ślad 
za praktyką przyszło uświadomienie 
sobie tej zasady przez myśl ludzką.

Następne ogniwo rc-zważań to kon­
kretyzacja pojęcia „racjonalność go­
spodarcza" w zależności od cha­
rakteru stosunków produkcji. „W 
przedsiębiorstwie kapitalistycznym — 
pisze Lange (str. 153) — następuje 
pierwszą' historyczny triumf zasady 
racjonalnego gospodarowania, ale 
jest to triumf ograniczony, a zara­
zem wypaczony. Jest ograniczony, 
gdyż obejmuje tylko każde przed­
siębiorstwo ż osobna, a nie obejmu­
je całej działalności gospodarczej 
społeczeństwa, całego społecznego 
procesu produkcji i dystrybucji... 
Racjonalność działalności kapitali­
stycznego przedsiębiorstwa polega 
na stosowaniu zasady gospodarczości 
dla realizacji prywatnego celu, dla 

maga aktywnego przeciwdziałania. 
Stawki odpisów na fundusz zakłado- 
wy powinny być wyższe, jeżeli po­
prawę wyników ujęto w planie i 
plan wykonano, natomiast niższe, 
gdy poprawa wyników miała cha­
rakter ponadplanowy. Postulaty dy­
skusji ekonomicznej znalazły wyraz 
w zarządzeniach wykonawczych po­
szczególnych resortów o tworzeniu 
funduszu zakładowego w r. 1959. Np. 
zarządzenia wykonawcze obowiązu­
jące w resorcie przemysłu lekk e-. o 
rozróżniały trzy stawki odpisów do­
datkowych: 0,7% planowanego oso­
bowego funduszu płac za-każdy 1n/o 
przyrostu wyniku finansowego, ped 
warunkiem, że przyrost ten został 
założony w planie na rok 1959 ; 0,30^ 
za każdy l°'o osiągniętego ponadpla­
nowego przyrostu wyników finanso­
wych; 0,5"» — za każdy 1% osiągnię­
tego przy * stu wyników finanso­
wych, jeżeli nie został wykonany 
plan poprawy wyników finansowym 
na rok 1959. W ten sposób chciano 
zainteresować przedsiębiorstwa za­
razem w napiętym i realnym plano­
waniu.

U. Wojciechowska w artykule pt. 
„Plan i fundusz zakładowy" (Z.G. 
22 59) przedstawiła nieco zmodyfiko­
waną koncepcję zróżnicowania udzia­
łu załogi w planowanej i pcdnapla- 
nowej poprawie wyników. W artyku­
le tym zawarta jest propozycja opra­
cowania wyjściowej tabeli progre­
sywnych stawek odpisów dodatko­
wych na fundusz zakładowy' dla przy­
padków, kiedy poprawa wyników e- 
konomicznych została ujęta w planie. 
Zainteresowanie w napiętym plano­
waniu wynikałoby' według tej kon­
cepcji z niestosowania progresji przy 
ponadplanowanym przyroście wyni­
ków finansowych. Natomiast przed 
nierealnym zawyżaniem planów za­
bezpieczałby przepis o zmniejszeniu 
stawek odpisów, jeżeli przyrost wy­
ników finansowych był zaplanowany, 
ale planu nie wykonano.

Czy jest to najrozsądniejsze roz­
wiązanie techniczne, rychło przeko­
namy się w praktyce, gdyż wprowa­
dzane na rok 1960 przepisy' zawiera­
ją praktyczną konkretyzację tej kon­
cepcji. Jej rdzeniem jest tabela 
wyjściowa, zwana również podsta­
wową.’*)

Tabela ta zawiera progresywne 
stawki odpisów na fundusz zakłado­
wy za por. rawę rentowności. I tak, 
jeżeli poprawa rentowności mieści 
się w przedziale od 0,01“ o do 2"», 
to za każdy 0.1 % przyrostu rentow­
ności przedsiębiorstwo otrzymuje na 
rzecz funduszu zakładowego część 
zysku odpowiadającą 0.05" o plano­
wanego osobowego funduszu płac. W 
przedziale od 2,01 do 7% poprawy 
rentowności odpis ten ma wynosić 
0 06" » funduszu plac, w' przedział 
od 7,01 do 12" o — 0,07" o, powyżej 
12" o - 0 08%.

Ustalono ponadto, że osiągnięci 
'.cyniku wyższego od planowanego 
nie będzie pociągać za sobą powięk­
szenia stawki odpisów, a w przypad­
ku niewykonania wyniku zaplano­
wanego odpis dodatkowy będzie do­
konany w oparciu o stawkę o dzie­
sięć stopni niższą niż przysługiwała­
by według tabeli.

WSKAŹNIK PRZYROSTU 
RENTOWNOŚCI

W zarządzeniach wykonawczych ł 
w ich realizacji w latach 1958 i 1959 
przyrost rentowności, który służył 

maksymalizacji prywatnego zysku, 
nie służy ona żadnemu celowi obej­
mującemu całokształt dzałalnoścl 
gospodarczej społeczeństwa. Jest to 
rezultatem prywatnej własności śro­
dków produkcji i jej konsekwen­
cji — anarchicznego charakteru ka­
pitalistycznego sposobu produkcji. 
Wypaczenie zasady racjonalnego go­
spodarowania jest rezultatem anta- 
gonistycznego charakteru kapitali­
stycznych stosunków produkcji. W 
ramach kapitalistycznych stosunków 
produkcji maksymalizacja zysku 
przez przedsiębiorstwo odbywa się 
przez wyzysk klasy pracowników 
najemnych... Ograniczony, prywatno- 
gospodarczy charakter i antagoni- 
styczny sposób działania zasady ra­
cjonalnego gospodarowania w ra­
mach kapitalistycznego sposobu pro­
dukcji sprawiają, że stosowanie jej 
przez kapitalistyczne przedsiębior­
stwa nie zapewnia optymalnego w 
sensie ogólnospołecznym użycia śro­
dków, optymalnego wykorzystania 
społecznych sił wytwórczych. Ma­
ksymalna oszczędność środków w 
przedsiębiorstwie łączy się z mar­
notrawstwem środków w skali ogól­
nospołecznej". Nie oznacza to oczy­
wiście negacji faktu, że na określo­
nym szczeblu rozwoju historycznego 
„racjonalizacja działalności gospodar­
czej w obrębie kapitalistycznego 
przedsiębiorstwa, praktyka postępo­
wania według zasady racjonalnego 
gospodarowania, a zwłaszcza uświa­
domienie sobie tej zasady przez myśl 
ludzką stanowi dorobęk o historycz­
nym znaczeniu" (str. 154—156).

Jednak w obecnych warunkach, 
kiedy rozwój sił wytwórczych stwa­
rza możliwość i konieczność przej­
ścia do nowych stosunków produk­
cji, opartych na własności społecz­
nej, w historii racjonalnego gospo­
darowania otwiera się nowy etap — 
etap stosowania zasady gospodar­
czości nie w skali pojedynczego 
przedsiębiorstwa, lecz w skali ogól­
nogospodarczej. Racjonalność pry- 
watno-gospodarcza zastąpiona zosta- 
je przez racjonalność spoleczno- 
gospodarczą. Oznacza to, że cel, któ- , 
rym kieruje się w swej działalności : 
gospodarczej staje się nadrzędny w 
stosunku ,do celów realizowanych ' 
przez poszczególne przedsiębiorstwa, 



do obliczania funduszu zakładowego, 
mierzyło się przy pomocy wskaźnika 
utworzonego z ilorazu przyrostu wy­
ników 'do sumy wyników. Innymi 
stówy: im większe wyniki ekono­
miczne (w) osiągało dane przedsię- 
blorstwo, tym większy musiało ono 
wygospodarować przyrost wyników 
(Aw), aby uzyskać ten sam przy­
rost wskaźnika (Aw : w). Miało to 
swoje dobre i złe strony.

Dobrą stroną było to, że w ten 
sposób niwelowało się wpływ róż­
nic w rentowności na wielkość fun­
duszu zakładowego osiąganego dro­
gą przyrostu produkcji. Wiadomo 
bowiem, że ten sam przyrost produk­
cji daje tym większą poprawę ren­
towności, im produkcja jest bardziej 
rentowna. Niwelacja taka była uza- 
sidniona, ponieważ stwarzała równy 
start dla przedsiębiorstw o wysokim 
i niskim poziomie akumulacji.

S’ahą stroną takiego wskaźnika 
przerostu belo to że zrównując moż­
liwości oskagn ecia funduszu zakłado­
wego w różnych przedsiębiorstwach 
na drodze przyrostu produkcji — za­
razem różnicowa! możliwości wygo­
spodarowania tego funduszu przez, 
obniżkę kosztów własnych. Nie ma 
zasadniczej różnicy w trudnościach 
obróżki kosztów produkcji wysoko 
rentownej i nisko rentownej. Tym- 
czasem omawiane wskaźnik przyro­
stu rentowności wyraźnie niejedna- 
k 'wo reagował na obniżkę kosztów 
w zależności od rentowności produk­
cji. Im większa była akumulacja 
(wvniki). tvm ta sama obniżka kosz­
tów dawała mnic’szy przyrost wskaź­
nika poprawv wyników, a tym sa­
mym mniejszy fundusz zakładowy.

W przepisach na rok 1960 wskaź­
nikiem poprawy wyników nazywa 
się ..stosunek procentowy, w jak:m 
pozostaje kwota poprawy wyników 
(\u 1... do sumy kosztów własnych 
sprzedanej produkcji (k)..." Zastoso­
wanie nowego współczynnika popra­
wy rentowności (\w : k) oznacza, że 
obniżka kosztów będzie przynospa 
fundusz, zakładowy mniej więcej po- 
równywalny ('co jest osiągnięciom na 
plus', natomiast efektywnej przyro­
stu produkcji będzie proporcjonalna 
do akumulatywności, czyli bardzo 
zróżnicowana.

Wobec przyjęcia tezy, że przyrost 
rentowności liczony jest w stosunku 
do ko.śztow. konieczne stało się dale­
ko idące zróżnicowanie tabel prog­
resji.

Teoretycznie istnieje możliwość 
wyeliminowania wad omawianych 
rozwiązań przez równoczesne stono­
wanie obu wskaźników przyrostu 
rentowności (\w : w) i (Aw : k) — 
pierwszego w odniesieniu dó postę­
pu ekonomicznego, wynikającego z 
przyrostu produkcji, a drugiego — 
do skutków obniżki kosztów włas­
nych. Dodatkową zaletą takiego 
rozwiązania byłaby możliwość sto­
sowania przez wszys*kie  gałęzie 
przemysłu jednej tabeli progresji.

•) Jak wynika ze szczegółowych przepi­
sów, wynik porównywalnie równy ma 
powstnć z różnicy pomiędzy wartością 
produkcji (obliczoną wg ilo'-l z 1059 r. 
oraz po cenach przyjętych do planu nn 
mk 1960). a kosztami własnymi (obliczo­
nymi przy założeniu Ilości wg planu na 
rok 1960 i kosztów jednostkowych z r. 
19j9), skorygowanymi ponadto przy po­
mocy tzw. wskaźnika zmiany wartości, 
„otrzymanego przez porównanie wartości 
produkcji ujętej w planie sprzedaży na 
rok 1960 z. wartością produkcji sprzeda­
nej jaką osiągnięto b.v w r. 1959. gdyby 
sprzedawano ja po cenach przyjętych do 
planu na rok 1960“.

••) Tabela- wyjściowa stanowi podsta­
wę analogicznych tabel dta resortów 1 
zjednoczeń, a następnie już ostatecznych 
tabel obowiązujących w przedsleblor- 
sńwh. opracowanych w ramach przy­
znanych limitów przez zjednoczenia.

wania nabiera wielkiego znaczenia* 
Jeśli ekonomia socjalizmu chce speł­
nić swoje zadanie jako teoria, 
stwarzająca podstawy dla coraz 
bardziej racjonalnego postępowania 
w praktyce gospodarki planowej — 
to nie tylko nie może wyrzekać się 
narzędzi prakseologicznych, zwłasz­
cza nauki o programowaniu, lecz 
przeciwnie — musi dążyć do osią­
gnięcia takiego stopnia precyzji w 
poznaniu socjalistycznego sposobu 
produkcji i określeniu związków 
pomiędzy poszczególnymi stronami 
procesów gospodarczych, aby stwo­
rzyć niezbędne przesłanki zastoso­
wania formalnych metod optymal­
nego wyboru i zapewnienia wewnę­
trznej zgodności programu.

Stąd wynika m. in. stosunek mar­
ksizmu do tych kierunków, które 
kamieniem węgielnym ekonomii czy­
nią zasadę racjonalnego gospodaro­
wania. Odrzucając aspiracje teore­
tyczne, można i należy wykorzystać 
te elementy ich dorobku, które po­
legają na sformułowaniu pewnych 
prakseologicznych zasad postępowa­
nia i narzędzi ich stosowania w pra­
ktyce. Wyjdzie to na dobre zarówno 
ekonomii, jak i prakseologii. Eko­
nomii dlatego, że skłoni ją do for­
mułowania wniosków w sposób 
umożliwiający stosowanie precyzyj­
nych metod programowania. Prak­
seologii dlatego, że zastosowana do 
realnych stosunków ekonomicznych 
uzyska szansę weryfikacji sformu­
łowanych zasad postępowania i wią- 
żących się z nim technik, co ma 
oczywiście kapitalne znaczenie dla 
rozwoju prakseologii i jej części 
składowych.

Bynajmniej nie każdy element ro­
zumowania Langego w omawianej 
sprawie można uznać za bezsporny. 
Wyda je się np., że rozróżnienie po­
między racjonalną gospodarką to­
warową a zwyczajowo-tradycyjną 
gospodarką naturalną zarysowane 
zostały nazbyt .kontrastowo. Mam 
także wątpliwości co do tego, czy 
zawsze warunkiem- racjonalnego go­
spodarowania — tak jednoznacznym 
i‘bezwzględnym — jest pełna kwan- 
tyfikacja i wSpółmicrność celu 
i środków. Wreszcie, niezupełnie 
mógłbym zgodzić się ze sformuło­
waniem (w rozdziale V), że niektóre

Trudno już dzisiaj stwierdzić, czy 
proponowane tutaj rozwiązania sta­
nowiłyby najlepszą formę realizacji 
ogólnych, jak najbardziej słusznych 
założeń w zakresie tworzenia fundu­
szu zakładowego. Praktyka roku 
bieżącego wykaże, czy i w jakim

cjonalnego gospodarowania
Inłegracja celów cząstkowych przez 
wspólny, nadrzędny cel i koordyna­
cja działalności przedsiębiorstw z 
punktu widzenia osiągnięcia tego ce­
lu — znajdują wyraz w planowaniu 
gospodarczym.

Lange szczegółowo, analizuje wła­
ściwą socjalizmowi racjonalność 
społeczno-gospodarczą, dowodzi jej 
wyższości nad prywatno gospodar­
cza racjonalnością kapitalizmu, pod­
kreślając przy tym, że kryteria 
i w arunki realizacji zasady racjonal­
ności społeczno gospodarczej nie po­
jawiają się od razu w gotowej po­
staci, lecz kształtują się i precyzują 
w stopniowym, mozolnym nieraz, 
procesie, ściśle związanym z cało­
kształtem rozwoju socjalistycznego 
sposobu produkcji.

W świetle tych, w największym 
skrócie tu przedstawionych, rozwa­
żań, .stosunek pomiędzy ekonomią 
polityczną a zasadą gospodarczości 
rysuje się zupełnie wyraźnie.

Zasada gospoda:czości nie jest 
żadnym konkurentem marks;stow- 
skiego pojmowania przedmiotu eko­
nomii. Jej stosowanie wymaga okre­
ślenia kryteriów racjonalności,, pra­
widłowego wyznaczenia celu i me­
tod oceny nakładu środków, zdania 
sobie sprawy z wafunków i moty­
wów postępowania ludzi oraz ewen­
tualnego wypracowania form od­
działywania na te warunki i moty­
wy w kierunku zgodnym z określo­
nymi kryteriami racjonalności itd. 
itp. Żadnego z tych i analogicznych 
problemów nie można oczywiście 
rozwiązać na podstawie zasady go­
spodarczości, przy pomocy prakseo­
logii. Zdolna do ich rozwiązania jest 
jedynie ekonomia polityczna — nau­
ka o ekonomicznych stosunkach 
pomiędzy ludźmi, nauka odkrywają­
ca społeczne prawa produkcji i po­
działu dóbr.

Dopiero na fundamencie zbudo­
wanym przez ekonomię, i tylko na 
nim. stosowanie prakseologicznych 
zasad postępowania staje się uzasa­
dnione, co więcej — może okazać się 
w najwyższym stopniu celowe. 
Zwłaszcza w ustroju socjalistycz­
nym, w-którym racjonalność gospo­
darcza osiąga skalę ogólnospołecz­
ną — wykorzystanie prakseologii 
i związanych z nią metod programo­

zmyślania 

nad typowym przykładem
\ t

' CEZA Ar JÓZEFIAK

Rozmyślania zacznlemy od porów­
nania podstawowych wskaźników 
ekonomicznych w Zakładach Wy­

Kwannly 
1959 r.

Wskaźnik 
produkcji Zatrudnienie Fundusz plac

I inn.o 100.0 100,0
II 100,8 101.5 113,9
III 92 1 109.5 117,9
IV (Pr-cw. wyk.) 115,9 104,5 108(6

Należy, w uzupełnieniu dodać, żę 
pracochłonność poszczególnych asor­
tymentów nie ; uległa w zasadzie 
zmianom i nie usprawiedliwiała tak 
znacznego wyprzedzania produkejf 
przez zatrudnienie i fundusz plac.

„PRZEŁOM"

Różne oczywiście były przyczyny 
spadku produkcji w III kwartale, ale 
— jak to się dziś przyznaje w za­
kładzie — bardzo poważną przyczy­
ną było, ogólne rozluźnienie dyscy­
pliny pracy. Stąd już tylko krok do 
„ratowania" planu godzinami nad­
liczbowymi, z czego zresztą skorzy­
stano. Zrobiono i następny krok. W 
lipcu przedsiębiorstwo wystąpiło do 
zjednoczenia o zwiększenie limitu 
zatrudnienia w grupie przemysło­
wej o około 10 proc. Starano się 
również o dodatkowe limity fundu­
szu płac. Prośby pozostały bez echa. 
Natomiast nieprzyjemne echo za- 
brzmialo w przedsiębiorstwie, gdy 
mimo kolejnego wzrostu zatrudnie­
nia i funduszu płac, spadła produk­
cja.

Niewzruszona postawa zjednocze­
nia nie rysowała wesołych perspek­
tyw; fundusz płac był przekroczony 
prawie o milion złotych, a więc o 
taką sumę mniej pozostało na IV 

stopniu wskazane bvloby ich wpro-. 
wadzenie w celu dalszego doskona­
lenia obecnego s. stemu.

twórczych Aparatów Telefonicznych 
w Lodzi:

kwartał, zaś produkcja przypadająca 
na ten okres była największa w cią­
gu roku.

I oto następuje charakterystyczna 
zmiana. W trakcie około dwóch ty­
godni października zostaje zwolnio­
nych ponad 100 robotników, likwi­
duje się godziny nadliczbowe, rewi­
duje współczynniki placowe za wy­
konanie norm. Jednocześnie wzrasta 
dyscyplina pracy; maleją do minimum 
spóźnienia i nieuzasadnione przerwy 
w pracy. Zdumiewająca rzecz: ab­
sencja chorobowa jest mniejsza niż 
w okresie letnim. Wprawdzie lekarz 
zakładowy ma sporo pracy, ale pac­
jenci nie chcą brać zwolnień.

Ten zwrot w pracy przedsiębior­
stwa uczynił zupełnie realnym wy­
konanie planu rocznej produkcji w 
ramach zmniejszonego w IV kwar­
tale funduszu plac.

Przykład ten rzuca jaskrawe 
światło na rozmiary niewykorzysta­
nych rezerw w przedsiębiorstwach. 
Rzuca również, niestety, jaskrawe 
światło na charakter środków jakie 
były podjęte, aby te rezerwy uru­
chomić. Jest rzeczą jasną, że zasad­
niczą rolę odegrała tu atmosfera 
zwolnień z pracy, co sprawiło 
zmniejszenie absencji chorobowej w 
okresie gdy normalnie wzrasta.

PRZYPADKOWOŚĆ

Bądźmy realistami. Obraz naj­
prawdopodobniej byłby nieco inny, 
gdyby inna była sytuacja gospodar­
cza kraju. Przewrót w przedsiębior­
stwie został dokonany dzięki decyz­
jom kierownictwa, które nie miało 
innego wyjścia, wobec pieugiętej po­
stawy zjednoczenia. Zjednoczenie z 
kolei byłoby prawdopodobnie bar­
dziej „wyrozumiałe", gdyby i ono nie 
odczuwało ogólnego zaostrzenia dy­
scypliny finansowej.

Fakt, że kłopoty ZWAT-u zbiegły 
się w czasie z trudnościami ogólno­
gospodarczymi. byl w znacznej mie­
rze rzeczą przypadku.

Ostatecznie z punktu widzenia, u- 
zyskanych przez ZWAT efektów, 
przypadek ten można uznać z.a szczę­
śliwy. Ale gdy zapytamy o efektyw­
ność długofalowej pracy przedsię­
biorstwa nasuwają się pewne wątpli­

prawa ekonomii politycznej są wnio­
skami dedukcyjnymi z prakseologi­
cznych zasad postępowania (m. in. 
wydaje się, że sformułowanie to jest 
w pewnym sensie sprzeczne z podsu­
mowaniem oceny kierunku subiekty- 
wistycznego w rozdziale VI (str. 230).

Wszystko to Jednak nie podważa 
słuszności zasadniczej linii rozwią­
zań. Nie jeden raz zapewne podej­
mowane będą te zagadnienia, pogłę­
biane różne ich strony, doskonalone 
sformułowania. Trudno jednak przy­
puścić, by dyskusja naukowi dopro­
wadziła do generalnego zawrócenia 
z drogi, którą ukazuje Langego uję­
cie stosunku ekonomii politycznej do 
zasady gospodarczości.

Kwestię stosunku marksizmu do 
zasady gospodarczości podjąłem na 
marginesie pracy nie tylko ze wzglę- 

' du na bezpośrednią jej doniosłość, 
lecz także dlatego, że stanowi zna­
komitą, moim zdaniem, ilustrację 
sposobu podejścia autora do całości 
metodologicznej problematyki eko­
nomii. Pierwszy tom „Ekonomii Po­
litycznej" nosi podtytuł „Zagadnie­
nia ogólfie“, nie zajmuje się jeszcze 
badaniem konkretnych problemów, 
które omówione być mają w na­
stępnych tomach (teoria reprodukcji 
i akumulacji, produkcja towarowa 
i prawo wartości, ogólna analiza po­
równawcza formacji społecznych — 
w tomie drugim; szczegółowa anall2 
za sposobu funkcjonowania 1 „praw 
ruchu" formacji kapitalistycznej 1 
formacji socjalistycznej — w tomie 
trzecim). Powodzenie tego wielkiego 
zamierzenia zależy w decydującym 
stopniu od jakości Instrumentów, 
które będą użyte do analizy. Stąd 
waga tomu pierwszego — dla same­
go autora i dla wszystkich, których 
łączą z ekonomią specjalne lub ogól­
ne zainteresowania. Mamy przed 
sobą próbę systematycznego przed­
stawienia instrumentarium marksi­
stowskiej ekonomii politycznej, In­
strumentarium, oczyszczonego od 
rdzy, odpowiadającego wymogom 
współczesnej nauki, przed którą 
praktyka najszerzej pojęta stawia 
coraz bardziej skomplikowane pro­
blematy. Wykład metodologii mar­
ksistowskiej jest przy tym organicz­
nie powiązany z głęboką — nic w 
sobie z wersal izmu nie mającą — 

wości 1 obawy. Jeśli bowiem wyjąt­
kowość sytuacji gospodarczej w kra­
ju stworzyła konieczność urucho­
mienia rezerw, to stwierdzić trzeba, 
że jest to niewystarczająca podsta­
wa dla codziennej, prawidłowej pra­
cy przedsiębiorstw.

Przewiduje się. wprawdzie, roz­
ciągnięcie w czasie zaostrzonej dy­
scypliny finansowej. Nie usuwa to 
jednak istniejących obaw. Zaostrzo­
na dyscyplina zabezpiecza przed-jaw­
ną niegospodarnością i marnotrawst­
wem. Wzmożona kontrola i dyscy­
plina daje efekt szybko, ale i na 
krótko. Z reguły, w krótkim czasie, 
pomysłowe pod tym względem 
przedsiębiorstwa znajdują wiele spo­
sobów ułatwiania sobie pracy, ukry­
wając rzeczywiste rezerwy. Pozwa­
la to pozostawać w „zgodzie" (czy­
taj: omijać) z ostrymi przepisami, 
bez większego niż zwykle wysiłku.

W przypadku ZWAT trzeba stwier­
dzić, że istnieje tam od pół roku 
zakrojona na szerszą skalę działal­
ność zmierzająca do wprowadzenia 
racjonalnej, opartej na naukowych 
podstawach organizacji pracy. Po­
ziom kadry pracującej nad tym za­
gadnieniem (m. in. wykładowca za­
sad naukowej organizacji pracy, 
przewodniczący rady robotniczej o— 
raz radca prawny przedsiębiorstwa) 
bogaty plon kilkumiesięcznej pracy 
w postaci zakończonej prawie kon­
cepcji organizacyjnej, którą zaczyna 
się już wcielać w życie — wszystko 
to napawa dużym optymizmem. Ale 
trzeba sobie jednak zdawać sprawę, 
że to są zaledwie możliwości, które 
będą przyoblekać się w realne 
kształty w zależności od różnych wa­
runków.

Przecież w tych samych zakładach 
rok temu wprowadzono poprawione 
tzw. 100-procentowe normy pracy, a 
już w bieżącym roku przekraczano, 
w stosunku do produkcji, rozmiary 
zatrudnienia i funduszu plac. Dopie­
ro szczególny przypadek, o kfórym 
była mowa, pozwolił te normy w 
pełni wykorzystać.

Trzeba ponadto zauważyć, że pod 
tym względem ZWAT nie może re­
prezentować większości przedsię­
biorstw. W większości przedsię­
biorstw nie ma dotychczas tak dale­
ko posuniętych prac nad usprawnie­
niem organizacji; normy wyraźnie 
są przestarzałe. Niewiele przedsię­
biorstw ma również dogodną sytu­
ację pod względem fachowego przy­
gotowania kadry organizatorów pro­
dukcji; nie wszędzie zapał do u- 
sprawnleń jest jednakowy.

Nie tak rzadko można spotkać 
przedsiębiorstwa, które jawnie, lub 
częściej niejawnie wyrażają niechęć 
do Innowacji, widząc w nich per­
spektywę otrzymywania większych 

krytyką burżuazyjnej ekonomii. To 
sprawia, że książka Langego ma 
szczególną wymowę — zarówno dla 
marksistów jak i dla niemarksistów.

Marksistom mówi jasno 1 wyraź­
nie, z śmiałością, do której upraw­
nia rzeczowość argumentacji — że 
marksistowska platforma metodolo­
giczna nie ma nic wspólnego z za­
mykaniem oczu na nowe zagadnie­
nia, które nie mieściły się, bo mie­
ścić się nie mogły» w dziełach po­
wstałych w Innej epoce, a które wy­
łaniają się obecnie przed „nami, 
zwłaszcza w związku z potrzebami 
socjalistycznego gospodarowania.

Lęk przed każdym, nawet cząst- 
.kowym lub technicznym osiągnię­
ciem innych kierunków naukowych 
może być tylko wyrazem braku za­
ufania do siły marksizmu, jego płod­
ności naukowej, jogo zdolności 
do zachowywania nierozerwalnego 
związku z postępem myśli i prak­
tyki społecznej. Nic nie usprawiedli­
wia takiego lęku, zwłaszcza teraz, 
kiedy marksizm zrzuca obce jego 
naturze pęta dogmatyzmu.

Niemarkslstom książka pokazuje 
z całą oczywistością, że zarówno 
ekonomii, jak i Innym naukom spo­
łecznym, szeroką perspektywę. roz­
woju otwiera właśnie marksizm, że 
wartościowe ziarna wyhodowane 
nieraz z niemałym trudem przez 
rzetelnych badaczy niemarksislow- 
skich dopiero na gruncie marksizmu 
wydać mogą dojrzale owoce. Można 
w związku z tym oczekiwać, źe pra­
ca Langego wywrze istotny wpływ 
na niektóre środowiska intelektual­
ne w kraju | za granicą, przyczy­
niając się w znacznej mierze do od­
robienia tego uszczerbku jaki wpły­
wom marksizmu wyrządzały przez 
długi czas jałowe twory, pretendu­
jące w dodatku do miana jedynej 
miarodajnej wykładni marksistow­
skiej ekonomii.

I wreszcie ostatnia uwaga. „Eko­
nomia Polityczna" Oskara Langego 
jest produktem nowych warunków, 
w Jakich polska nauka marksistow­
ska znajduje się od lat kilku. Za­
miar, z którym nosił sl$ od dawna 
autor, zaczął wcjelać w życie na 
początku 1957 r. 1 to pod wpływem 
przekonania, że wiele sporów, dy­
skusji i polemik, które tak szerokie­

zadań planowych. Rutyna w naszych 
przedsiębiorstwach ma jeszcze bar­
dzo dobre warunki egzystencji.

Ewentualnego rozwiązania kwestii 
w drodze narzucenia obowiązku in­
nowacji organizacyjnych, nie mo­
żna traktować poważnie. Jest to o- 
czywiście możliwe, ale efekty nie 
będą na pewno optymalne, szczegól­
nie w warunkach istniejącej u nas 
dyscypliny społecznej. Sprawa nie 
polega bowiem na okresowym po­
budzaniu inicjatywy, chociaż to cza­
sem jest potrzebne, lecz na utrwa­
laniu tej ostatniej,

akcyjnosc

Potrafimy podejmować wiele słu­
sznych inicjatyw. Z utrwalaniem ich 
jest jednak nieco gorzej. Oto kilka 
powszechnie zna/iych przykładów.

W 1957 r. podjęto inicjatywę 
zwalczania przerostów w zatrudnie­
niu. Nie minęły jeszcze dwa lata i 
znów stanęliśmy przed koniecznoś­
cią przeprowadzenia podobnej ak­
cji-

Akcje -wzmacniania dyscypliny 
płac podejmowane już były jyle ra­
zy, że nie ma potrzeby przypominać 
dat. W każdym razie jesienią 1959 r. 
podobna akcja znowu stała się pil- 
nie potrzebna. Taka sama aKcyjność 
charakteryzuje korcktury norm. By­
ło ich już wiele, ale z reguły ofen­
sywa o ustalenie nowych norm po­
legała na fiontalnym ataku, jak gdy­
by sytuacja pod tym względem 
wszędzie dojrzewała jednakowo.

Anj poprzednia akcja zwalniania 
nadwyżek w zatrudnieniu, ani akcje 
w sprawie dyscypliny płac i korek­
ta norm, nie pozostawiły sw przed­
siębiorstwach śladu w postaci zain- 
leresowania tych ostatnich w sta­
łym dążeniu db poprawienia gospo­
darki na omawianych odcinkach- 
Zawsze w czasie trwania ofensywy 
dokonywano pewnych pozytywnych 
zmian, potem pocichutku wracano 
do starych praktyk.

Do akcyjności można się przyzwy­
czaić. Wtedy jej ujemna strona uja­
wnia się nie tylko w zakresie eko­
nomicznym. W referacie na ostatniej 
konferencji Samorządu Robotnicze­
go w ZWAT stwierdzono m. in., że 
robotnicy w przypływie szczerości 
przyznawali, iż oszukiwano kalkula­
torów przy opracowywaniu tzw. 100 
procentowych norm pracy. Robotni­
cy ci różnili się od całej armii in­
nych, nie tym, że oszukiwali, lecz 
odwagą przyznania się do tego. Prze­
widywano zapewne, że jak akcja re­
gulowania norm minie, znowu będzie 
można przez jakiś czas spokojnie 
przekraczać zaniżoną normę. No, chy­
ba. że zaistnieje jakiś przypadek, 
który skróci ów okres ,-spokojnej" 
pracy. Według relacji dyrektora 
ZWAT-u w IV kwartale br. pod­
wyższono normy średnie o 20 proc. 
Ale kto wie naprawoę, czy te tzw. 
100-procentowe normy stały się 
przez to rzeczywiście 100-procento- 
wymi. Na codzień mało kogo to in­
teresuje, a w nagłych przypadkach 
podwyższa się normy po prostu o 
tyle, ile jest w danych warunkach 
poirzebne.

BLASKI I CIENIE

Przypadkowość 1 akcyjność są 
wrogami racjonalnego działania, są 
bowiem przeciwieństwem systema- 

go rozmachu nabrały wówczas w 
dziedzinie ekonomii politycznej da­
dzą się rozstrzygnąć tylko na tle sy­
stematycznego wykładu tej nauki. 
W związku z tym książkę Langego 
można i należy rozpatrywać rów­
nież jako jeden z mierników słusz­
ności linii, która w dziedzinie wa­
runków twórczości intelektualnej 
nakreślona została na VIII Plenum 
KC i III Zjcździe PZPR.

Wbrew pesymistom twierdziliśmy 
uparcie, że ekonomia marksistowska 
jest dość silna, by w otwartym bo­
ju, bronią argumentów, wywalczyć 
sobie przewagę i wciąż ją umacniać, 
wykorzystując sprzyjające warunki 
twórczego rozwoju marksizmu. Na 
dowód naszej racji mogliśmy jed­
nak dotąd przytaczać głównie opra­
cowania czy wypowiedzi polemiczne 
w poszczególnych problemach o 
mniej lub bardziej fragmentarycz­
nym charakterze. W postaci pierw­
szego tomu „Ekonomii politycznej" 
otrzymujemy pierwszą oryginalną 
próbę syntezy zademonstrowania 
marksistowskiego stanowiska nie w 
cząstkowym zagadnieniu, lecz w 
fundamentalnych kwestiach związa­
nych z nagłębszymi korzeniami 
procesu rozwoju społeczno-ekono­
micznego. Jest to fakt, którego nie 
sposób nie wziąć pod uwagę przy 
ocenie rezultatów ostatniego okresu, 
zwłaszcza, że istnieją podstawy ku 
temu, by książkę Langego traktować 
jako zwiastuna nowej fazy w roz­
woju ekonomii polskiej -- fazy, w 
której pojawiać się będą coraz czę­
ściej prace marksistowskie bardziej 
syntetycznego charakteru, może nie 
o tak szerokim zakresie tematycz­
nym, jak ta, która Jeży przed nami, 
ale w każdym razie podejmujące 
kompleksowo i w sposób rozwinięty 
zasadniczą problematykę.

Teza, że zmiana warunków dzia­
łalności intelektualnej wyjdzie prze­
de wszystkim na dobre marksizmo­
wi znajduje potwierdzenie w życiu 
— mimo trudności, zwłaszcza w pie­
rwszej chwili, kiedy trzeba było 
płacić rachunek za poprzednie błę­
dy. Dzisiaj zaczyna się przejście od 
małych żniw do wielkich. Jeśli po­
goda dopisee — zbierzemy chyba 
obfity plon.

WŁODZIMIERZ BRUS 

tycznośd. Okresowe, generalne po­
rządki są zawsze 1 wszędzie potrzeb­
ne. Ale kto chclalby na nich tylko 
poprzestać, musiałby się przygotować 
do stale Istniejących nieporząd­
ków.

Nie można uporządkować, szcze­
gólnie gospodarki, raz na zawsze. 
Potrzebna jest codzienna praca. 
Przedsiębiorstwa powinny być zain­
teresowane w permanentnym podno­
szeniu efektów swej działalności.

Jak to osiągnąć? Trudno tu wy­
myślić coś nowego. Najogólniej 
rzecz biorąę trzy rzeczy są tu po­
trzebne: niesprzeczny z zasadami 
socjalizmu zakres samodzielności e- 
konomicznej przedsiębiorstw i pra­
widłowość instrumentów ekonomicz­
nych, gwarantująca tę n esprzecz- 
ność oraz bodźce ekonomiczne*  
a także pozaekonomiczne, które ma­
ją pobudzać do korzystania z istnie­
jącego zakresu samodzielności.

Wiele zrobiono w tym zakresie w 
ciągu ostatnich trzech lat. Efekty 
decentralizacji nie są małe; wystar­
czy wymienić chociażby znaczną po­
prawę w dostosowaniu produkcji do 
konsumpcji, czy też dalszy postęp w 
rozwoju socjalistycznego charakteru 
naszych przedsiębiorstw: sądy robot­
nicze, samorząd robotniczy i więk­
sze zaangażowanie załóg w sprawy 
gospodarki przedsiębiorstw.

Można jednak zauważyć pewną 
sprzeczność między ogólną tendencją 
w gospodarce do rozwijania samo­
dzielności przedsiębiorstw, a prak­
tyką niektórych organów gospodar­
czych torpedujących odpowiednie 
przepisy prawne. Np. w przemyśle 
bawełnianym, ale nie tylko tu. nie 
przestano ani na chwilę określać dy­
rektywnie szczegółowych planów a- 
sortymentowych. co jest zupełnie 
swoistą interpretacją uchwały 704. 
Często stosowane jest również wyli-, 
czanie funduszu zakładowego w sto-! 
sunku do planu, a nie do rzeczy­
wistego postępu ekonomicznego.

Trzeba jednak silnie podkreślić, iż 
o ile pozytywne wyniki wzrostu sa- - 
modzielności przedsiębiorstw są nie­
wątpliwie efektem tego wzrostu, to 
ujemne zjawiska jakie występowały 1 
występują w okresie decentralizacji, 
nie dadzą się z nimi związać przyczy- ; 
nowo. Posłużmv sie bardzo prostym 
przekładem. Najsilniej ujemne zja­
wiska wystąpiły w zakresie gospo­
darki funduszem płac oraz na od­
cinku zatrudnienia.. Sprawy te na­
leżą właśnie do tvch odcinków dzia­
łalności, w kiórrch samodzielność 
przedsiębiorstw nie wzrosła.

POTRZEBA 
SYSTEMATYCZNOŚCI

Z powyższych rozważań wynika 
przede wszystkim, że nie można do­
puścić, aby bieżące porządkowanie 
gospodarki było tylko kolejną akcją. 
Musi ono przekształcić się w stałą, 
systematyczną pracę. Aby tak się 
stało, ośrodek zainteresowania 1 
troski o oszczędną i wydajną pracę 
musi się znajdować w samych przed­
siębiorstwach.

Wymaga dalszego .wzrostu samo­
dzielności ekonomicznej przedsię­
biorstw, którj’ z kolej zakłada ko­
nieczność doskonalenia instrumen­
tów ekonomicznych, a szczególnie 
cen. Ale poza doskonaleniem instru­
mentów ekonomicznych niesłychanie 
ważne jest zagadnienie umiejętności 
posługiwania się nimi, szczególnie 
na szczeblu zjednoczeń. Nawet po­
siadanie najlepszych cen, najlepszego 
systemu podatkowego, kredytowego 
itd. nie zabezpieczy pozytywnych 
wyników, jeśli Instrumenty te nie 
będą wykorzystywane w pełni, albo 
będą wykorzystywane źle. Wówczas 
wzrost samodzielności przedsię­
biorstw może być hamowany z zu­
pełnie subiektywnych względów. 
Przełamanie rutyny w pracy zjedno­
czeń to problem zasadniczej wagi 
dla dalszego koniecznego postępu w 
funkcjonowaniu naszej gospodarki. 
Kładąc zatem obecnie akęent na ro­
lę zjednoczeń trzeba bardzo uważać, 
aby nie zrozumiały one tego wadli­
wie i aby nie „wzięły się" za przed­
siębiorstwa w sposób, który zamiast 
zwiększyć, zmniejszy zakres ich sa­
modzielności. Samodzielnym, w ści­
śle określonych i przestrzeganych 
ramach^ przedsiębiorstwom trzeba 
zapewnić lepszy niż dziś system 
bodźców ekonomicznych, zarówno 
co do zakresu jak i siły oddziaływa­
nia. Przede wszystkim wydaje się 
potrzebne wprowadzenie bodźców 
do gospodarki funduszu płac i za­
trudnienia,

Zmiana ta winna mieć charakter 
trwały, ale kon!ccz.uosć szybkiego 
wprowadzenia jej wynika z aktual­
nej sytuacji 1 zamierzeń na rok 1960. 
Plan na rok przyszły przewiduje m. 
in. obok wzrostu wydajności pracy 
znaczne przesunięcie w gałęziowej 
strukturze zatrudnienia. I jedno i 
drugie wymaga bardziej aktywnej 
postawy samych przedsiębiorstw. U- 
aktywnienie przedsiębiorstw pod 
tym względem mogłoby np. nastą­
pić przez powiązanie oszczędności 
funduszu plac w stosunku do ubieg­
łych okresów z materialną korzyścią 
dla załogi. Idzie tu przede wszystkim 
o oszczędności wynikające ze zmniej­
szenia stanu zatrudnienia na tle 
wzrostu wydajności pracy, a więc 
bez spadku produkcji.

Wszystkie szczegółowe uwągi 1 
propozycje są oczywiście dyskusyj­
ne. Poza dyskusją pozostaje tylko 
konieczność systematyczności w po­
rządkowaniu gospodarki, bez spora­
dycznych głośnych zrywów i cichych 
cofnięć.
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SPROSTOWANIE 
MINISTERSTWA 
FINANSÓW

Ministerstwo Finansów Warszawa, dnia 24 grudnia 1959 r,
Nr PO. 24548.3.59 Urząd Pocztowy Warszawa 51

Obywatel Naczelny Redaktor
Tygodnika „Życie Gospodarcze1’ 
w m i e j s c u

W związku z artykułem Romana 
Łazarka pt. „Czy w Ministerstwie 
Finansów są turyści", zamieszczo­
nym w nr 51/52 (431/432) z dnia 20— 

27 grudnia 1959 r. Tygodnika „Zycie 
Gospodarcze", podającym niepraw­
dziwe dane co do wykonania przez 
Ministerstwo Finansów postanowień 
uchwały Rady Ministrów w sprawie 
rozwoju gospodarczego powiatu no­
wosądeckiego i m. Nowy Sącz, Mi­

SPROSTOWANIE

Wiadomości podane w aitykule 
Romana Lazarka pt. „Czy w Mini­
sterstwie Finansów są turyści", za­
mieszczonym w Nr 51'52 (431/432) z 
dnia 20—27 grudnia 1959 r. Tygodni­
ka „Życie Gospodarcze" o niewyko­
naniu przez Ministerstwo Finansów 
postanowień uchwały Rady Mini­
strów w sprawie rozwoju gospodar­
czego powiatu nowosądeckiego i m. 
Nowy Sącz, a mianowicie, że Mini­
sterstwo Finansów nie opracowało 
przepisów o ulgach podatkowych z 
tytułu inwestycji na budownictwo 
pensjonatowe w Nowosądeckiem i 
nie ustaliło warunków przydziału 
kredytów osobom budującym tam 
pensjonaty — są nieprawdziwe.

Zarówno przepisy o ulgach podat­
kowych z tytułu inwestycji jak i 
przepisy w zakresie ustalania wa­
runków przydziału kredytów oso­
bom budującym pensjonaty .zostały 
opracowane i wydane, a miano. i- 
cie:

1) Zarządzenie Ministra Finansów 
w sprawne ulg podatkowych z tytu­
łu dokonywania inwestycji na obsza­
rze powiatu nowosądeckiego zostały 
ogłoszone w Monitorze Polskim z 
1958 r. Nr 89, poz. 498,

2) zarządzenie Ministra Gospodar­
ki Komunalnej, wydane w porozu­
mieniu z Ministrem Finansów w 
sprawie wysokości i warunków u- 
dzielania w 1958 r. kredytu banko­
wego na- budowę domów w ramach 
budownictwa mieszkalno - pensjo­
natowego w powiecie nowosądeckim 
i m. Nowym Sączu zostało ogłoszone

Monitorze Polskim z 1958 r. Nr

dla potrzeb melioracji
jedną z najbardziej zaniedbanych dzie- 
Jdzln w naszym rolnictwie są meliora­
cje. Pomijając już niedostatki organiza­
cyjne stwierdzić trzeba, iż baza materia­
łowa i maszynowa była i jest dotych­
czas niedostateczna. Odczuwa się dotkli­
wy brak rurek drenarskich. Służba me­
lioracyjna dysponuje małą ilością sprzę­
tu, co pozwala zmechanizować zaledwie 
20 proc, ziemnych robót melioracyjnych 
1 10 proc, transportowych. W dodatku 
przytłaczająca większość maszyn pocho­
dziła z importu. Do dziś dnia produkuje 
się W Polsce (w resorcie rolnictwa) tylko 
Jeden typ maszyny melioracyjnej — po- 
głębiarkę wielonaczynlową 10—15 itr.

W związku z planowaną intensyfikacją 
rolnictwa na porządku dziennym znalazł 
się problem znacznego rozszerzenia za­
kresu prac melioracyjnych. Tak np. w 
latach 1961—1965 zmelioruje się 1.860 tys. 
ha gruntów ornych, 1.020 tys. ha łąk 1 
pastwisk. Zagospodarowanie pomellora- 
cyjne obejmie 1.120 tys. ha. 22.140 km bę­
dą liczyły łącznie wyregulowane w tym 
okresie rzeki 1 zbudowane wały. Całko­
wita wartość robót melioracyjnych ma 
wzrosnąć z 1.700 min zł w r. 1960 do ok. 
4.288 min zł w r. 1965, czyli 2,5-krotnle. 
Urzeczywistnienie tak znacznego przyro- ' 
stu „przerobu" będzie możliwe m. in. 
dzięki zwiększeniu stopnia mechanizacji 
prac melioracyjnych. Planuje się przy­
rost tego wskaźnika z 20 proc, obecnie 
do prawie 40 proc, w r. 1905; oznacza to 
— ze względu na dynamikę prac melio­
racyjnych — faktyczny 5-krotny wzrost 
wskaźnika mechanizacji.

★
Zadania te wymagają znacznego zwięk­

szenia krajowej produkcji maszyn melio­
racyjnych, a właściwie — zorganizowa­
nia tej dziedziny wytwórczości od nowa. 
Uchwała KERM nr 403 z października 
ub. r. obciąża glównyihi zadaniami w tym 
zakresie Ministerstwo Przemysłu Cięż­
kiego; produkcją tych maszyn zajmle się 
Zjednoczenie Przemysłu Maszyn Budo- 

/ wlanych. Pewną drobną część ogólnej 
ilości będzie nadal wytwarzał resort rol­
nictwa (350 pogłębiarek oraz 7 pługów do 
rowów — w 5-latce).

4 fabryki wspomnianego Zjednoczenia 
• mają wytworzyć w latach 1961-1965 blisko 

2 tys. sztuk maszyn melioracyjnych (r. 
1961 - 70 sztuk), spośród 7 nowych ty­
pów 4 znajdą się w planowym asorty­
mencie Fabryki Kotłów w Toruniu. Są 
to: pogłębiarka wlelonaczyniowa 30 Itr, 
których w 5-latce fabryka wytworzy 82 
sztuki, inaszyna do oczyszczania rowów 
(522 sztuki), maszyna do oczyszczania 
kanałów (157 sztuk), koparka wlelona- 
czyniowa 10—20 Itr na podwoziu gąsie­
nicowym (122 sztuki). "Fabryka Maszvn 
Budowlanych w Głogowie ma wyprodu­
kować 123 pogłębiarki' jednonaczyniowe 
0,25—0,40 m', Fabryka Urządzeń Techni­
cznych w Ostrówku Węgrowskim — 443 
koparki do rowów drenarskich. I wre­
szcie — Warszawskie Zakłady Budowy 
Urządzeń Przemysłowych mają obowfą- 

-zek wyprodukowania w tych latach 472 
koparek Jednonaczyniowych 0,25 m' ty­
pu „Pristman Cub V".

produkcję krajową uzupełniać będzie 

nisterstwo Finansów przesyła załą­
czony tekst sprostowania i w opar­
ciu o art. 27 i 28 prawa prasowego 
prosi o zamieszczenie go w najbliż­
szym numerze Tygodnika „Życie Go­
spodarcze" w tym samym miejscu i 
takim samym drukiem oraz pod 
równie widocznym nagłówkiem co 
prostowany artykuł.

ZaL Podsekretarz Stanu
(4406)J.K.)I (-) J. Dusza

68, poz. 397. Jeśli chodzi o wysokość 
i warunki udzielania tych kredytów 
w latach 1959 i 1960 — zagadnienie 
to zostało uregulowane zarządze­
niami ogłoszonymi w Monitorze Pol­
skim z 1958 r. Nr 97, poz. 534 i z 
1959 r. Nr 96, poz. 512.

Niezależnie od uregulowania wy­
mienionych wyżej zagadnień Mini­
sterstwo Finansów — w oparciu o 
powołaną uchwałę Rządu — wydało 
szereg innych zarządzeń i dyspozy­
cji, a mianowicie:

1) zarządzenie Ministra Finansów 
Nr 167 58 z dnia 15 listopada 1958 r. 
w sprawie zatwierdzenia Statutu 
Funduszu Rozwoju Ziemi Sądeckiej,

2) rozporządzenie Ministra Finan­
sów w sprawie zwolnienia od po­
datków przychodów osiąganych z 
nowo zakładanych zakładów rze­
mieślniczych, chałupniczych oraz 
przemysłu ludowego i domowego na 
terenie pow. nowosądeckiego,

3) Bank Rolny otrzymał polecenie 
respektowania wynikających z u- 
chwały Rządu rozszerzonych upraw­
nień Prez. P.R.N. w Nowym Sączu 
do ustalania kierunków wykorzysta­
nia kredytów bankowych na terenie 
tego powiatu,

4) określone w uchwale Rządu 
kredyty bankowe zostały w latach 
1958 i 1959 uruchomione.

Jak wynika z powyższego, zarzuty 
artykułu odnośnie niewykonania 
przez Ministerstwo Finansów u- 
chwały Rządu o eksperymencie no­
wosądeckim są całkowicie bezpod­
stawne.

Podsekretarz Stanu
) J. Dusza

Import 5 typów maszyn meUoracyJnjirh 
w łącznej ilości 486 sztuk — z Anglii, 
NRF i Włoch. Lwia część tych maszyn, 
ponad 400 sztuk, ma nadejść do kraju w 
latach 1960—1962. Jednocześnie przewi­
dziany Jest dodatkowy Import (przeważ­
nie z ZSRR i NRD) na r. 1960 ponad 20 
obrabiarek i innych maszyn wartości po­
nad 1.800 tys. rubli w celu wzmocnienia 
parku maszynowego fabry k-producentów 
sprzętu melioracyjnego.

W związku z zadaniami wynikającymi 
ze współpracy gospodarczej krajów so­
cjalistycznych część wyprodukowanych 
w kraju maszyn melioracyjnych będzie­
my eksportować, przede wszystkml do 
Czechosłowacji. Wywóz ten nastąpi jed­
nak dopiero w końcowych latach przy­
szłej 5-latkl, gdy zaspokojone zostaną za­
sadnicze potrzeby naszego rolnictwa. Wy­
eksportujemy więc w tych latach 300 
maszyn do oczyszczania rowów, 80 ma 
szyn do oczyszczania kanałów i 340 ko­
parek do rowów drenarskich.

Ilość maszyn, per saldo, jaką będzie 
dysponowała krajowa służba melioracyj­
na— odpowiada potrzebom lat 1961—1965, 
zawartym w planach oraz możliwościom 
właściwego zagospodarowania sprzętu. 
Warto nadmlehlć, że w tym roku otrzy­
maliśmy dodatkowo kilkaset maszyn dla 
celów melioracji z ZSRR, co stworzy 
pewną pożyteczną rezerwę.

★
Już obecnie rysuje się poważny pro­

blem kadr dla obsługi nowego sprzętu.
'Szkolenie operatorów maszyn meliora­

cyjnych odbywać się będzie we wro­
cławskim ośrodku szkoleniowym Min. 
Budownictwa. Ponieważ Jest to Jedyny 
ośrodek w Polsce, szkolący operatorów 
sprzętu dla całej gospodarki — ilość 
miejsc dla potrzeb służby melioracyjnej 
Jest niedostateczna. Tak np. na r. 1960 
na 142 zgłoszone przez służbę meliora­
cyjną miejsca dla operatorów koparek 
spalinowych - otrzymano tylko 50 
miejsc; na 160 potrzebnych operatorów 
spycharek — ośrodek wyszkoli.tylko 72, 
na 90 potrzebnych miejsc dla operato­
rów pogłębiarek - zostało miejsc tyl­
ko 40 Ud. Problem więc rozbudowy 
ośrodka wrocławskiego lub zorganizowa­
nia nowego staje się palący.

Na koniec — problem inwestycji: kosz­
tem 165 min zł w MPC i 10,5 min zł, w 
resorcie rolnictwa zostaną rozbudowane 
moce dla potrzeb produkcji maszyn me­
lioracyjnych. Wybudowane zostaną no­
wo hale, magazyny Itp. Te obiekty wy­
magają oczywiście miejsca. W przypad­
ku Warszawskim ZBUP Jest to problem 
nić lada, gdyż na przeszkodzie Inwesty­
cjom — są znajdujące się w tym miejscu 
budynki 2 fabryk, które, zgodnie z 
uchwalą KERM, należy przenieść gdzie 
Indziej. Ponieważ wiadomo, Jak to zwy­
kle bywa z tego rodzaju przeniesienia­
mi, warto zaapelować do władz, aby bez­
względnie dotrzymały nałożonego termi­
nu (do 30.VI.1960 r.), w przeciwnym bo­
wiem przypadku może się rozpocząć 
seria „poślizgów", które z pćwnośclą ca­
łej sprawie nie wyjdą ną dobre. Zwłasz­
cza, że w produkcji tej' nie mamy nie­
zbędnych doświadczeń i że mogą tu się 
dołączyć trudne do pokonania problemy 
konstrukcyjne, technologiczne i Inne. 
Błąd wniosek, aby już teraz, na począt­
ku, poświęcać sprawie rozwoju produk­
cji maszyn melioracyjnych maksimum 
uwagi t troski w celu uniknięcia nie- 
spodidanek w przyszłości.

(w<)

DOKOŃCZENIE ZE'3TR. I

Statystyka wykazuje, że w ostat­
nich latach występuje pewien mi­
nimalny spadek przyrostu natural­
nego (19,1 w 1956 r. — 17,9 w 1958 r.). 
Prognozy przewidują, że przyrost 
ten będzie nadal obniżał się wyno­
sząc w 1965 r. ok. 15,O’/oo, 16,0%o. 
Chodzi jednak o to, że spadek ten 
wynika ze zmiany w strukturze wie­
ku ludności. W okres płodności 
wchodzą mało liczne roczniki ko­
biet urodzonych w okresie wojny. 
Natomiast płodność kobiet nie uleg­
ła zmianie. I jeśli miałaby nie ulec 
zmianie — a takie założenie przyj­
mują szacunki GUS — to-w okresie 
następnym można oczekiwać lawiny 
urodzeń, gdyż w okres płodności 
wejdą liczne roczniki powojenne.

Niektórzy demografowie przewi­
dują chyba słusznie, że płodność ko­
biet zmniejszy się. Ale i wtedy przy­
rost naturalny będzie wysoki, za 30 
lat według tych obliczeń — ma wy­
nosić 12,5,l/oo. A więc nawet najbar­
dziej „optymistyczne" przewidywa­
nia zakładają, że tempo Przyrostu 
naturalnego na długie jeszcze lata 
będzie wyższe od przedwojennego 
i nadal najwyższe lub jedno z naj­
wyższych w Europie.

Wskazuje się, że możemy spokoj­
nie patrzeć na przyrost ludności, 
gdyż gęstość zaludnienia w Polsce 
dość daleko odbiega od gęstości za­
ludnienia w innych krajach Europy 
np. w NRD (156 os./kma), NRF 
(205 os./km2) itd. W porównaniach 
tych brhk jeszcze Monako (22.000 
os./km2). I choć w tych wypadkach 
będziemy jeszcze przez długie lata 
W' tyle, z dumą możemy patrzeć na 
USA. które zostały przez nas pobite 
na głowo-km (21 os./km2).

Mówmy poważnie, argumenty te 
są pozbawione absolutnie sensu. Dla­
czegóż to zwolennicy tych porów­
nań nie konkretyzują ich bliżej, nie 
podają ludności miejskiej i wiejskiej 
przypadającej na 1 km2 w krajach 
Europy zachodniej i w Polsce. Liczby 
te przecież można łatwo uzyskać. Oto 
one: ludność wiejska w Polsce w prze­
liczeniu na kms wynosi ok. 50 osób, 
mniej więcej tyleż samo wynosi lud­
ność osiedli poniżej 2 tys. mieszkań­
ców w NRD, NRF, Belgii i Wielkiej 
Brytanii w przeliczeniu na km2. Na­
tomiast ludność miejska wynosi od­
powiednio w Polsce 40 osób, NRD — 
115, NRF — 160, Wielkiej Brytanii — 
165 i Belgii 242 osób. Porównanie to 
byłoby jeszcze. bardziej wymowne, 
gdyby przeprowadzić je dla ludności 
rolniczej i nierolniczej. Należy przy 
tyrPi podkreślić, że w wymienionych 
krajach gęstość zaludnienia ludnoś­
ci rolniczej systematycznie zmniej­
sza się, podczas gdy w Polsce wyka­
zuje lendencje wzrostu. Różnice w 
ogólnej tendencji zaludnienia są 
więc uwarunkowane różnicami w 
stopniu industrializacji, urbanizacji.

Czy w takim razie liczby te nie 
mówią, że należy obecnie ograniczyć 
w Polsce przyrost naturalny, ażeby 
w bardziej sprzyjających warunkach 
prowadzić industrializację a jedno­
cześnie przebudowywać wieś i w ten 
sposób dorównywać stopniowo Za­
chodowi pod względem wszystkich 
wskaźników społeczno-ekonomicz­
nych? Chyba tak. Natomiast argu­
mentacja zwolenników nieograniczo­
nej populacji sprowadza się rzeczy­
wiście w tym przypadku do jednego: 
doganiajmy Zachód pod względem 
gęstości zaludnienia i cofajmy się 
stosunkowo pod względem pozosta­
łych wskaźników, a więc struktury 
zawodowej ludności itd., a zwłaszcza 
rozpiętości stopy życiowej.

„Nie należy ograniczać przyrostu 
ludności, gdyż nie wyrównaliśmy 
jeszcze strat biologicznych z okresu 
wojny. Wyrównamy je dopiero za 
7—8 lat". Słuszności tej tezy dowodzi 
się porównując liczbę ludności przed 
wojną na terytorium objętym obec­
nymi granicami (32,1 min) z liczbą 
ludności Polski w 1958 r. (29,0 min).

Pojęcie strat biologicznych można 
— jak widzimy — różnie rozumieć. 
Liczba ludności polskiej i żydow­
skiej wynosiła w 1939 r. maksimum 
28 min (w dawnych granicach). Wy­
dawałoby się więc, że straty biolo­
giczne zostały już wyrównane i to z 
nawiązką. To, że Ziemie Zachodnie 
liczą obecnie 1,4 min mniej miesz­
kańców niż przed wojną, nie ozna­
cza przecież straty biologicznej na­
rodu polskiego. Oznacza natomiast, 
że zniszczone miasta i przemysł tych ' 
ziem nie zostały jeszcze w pełni od­
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Jeszcze 
o ograniczaniu 
PRZYROSTU LUDNOŚCI

budowane. Wraz z rozwojem sił wy­
twórczych ziemie te staną się jeszcze 
bardziej ludne niż przed wojną. Za­
razem mogą spełniać przez jakiś czas 
funkcję absorbowania nadwyżek siły 
roboczej z przeludnionych rejonów 
Polski, zwłaszcza południowych.

„POMNAŻAJCIE SIĘ**

Trudno jest polemizować z argu­
mentami irracjonalnymi, przy po­
mocy których kler apelujb do kobiet 
wierzących, by rodziły dzieci trze­
cie, czwarte i następne (przeciwsta­
wiając je kobietom niewierzącym). 
Oto próbki tej argumentacji.

„Nawet własny mąż, gdy doradza 
kobiecie grzech przeciw macierzyń­
stwu, jest jej największym nTeprzy- 
jacielem".

„Unikanie potomstwa, strach 
przed dzieckiem, gorzej kobiety wy­
czerpuje, prędzej odbiera kobiecie 
radość życia i doprowadza do cięż­
kich chorób, niż wydanie dzieci w 
trudnych warunkach materialnych". 
■ „Wiedz, że szatan udaje pocie­
szyciela mówiąc ci: „Księża nie wie­
dzą co to ciężary rodzinne. Nie stać 
cię na więcej dzieci, bo będziesz żyć 
w niedostatku. Nie masz zdrowia, by 
mieć więcej dzieci". Nie wierz temu, 
to głos szatana, Musisz rodzić więcej 
dzieci. Nie możesz powiedzieć o 
przykazaniu bożym „To jest niemoż­
liwe do wykonania". Ojciec Niebies­
ki jest ojcem twoim i każdego twe­
go dziecka. Opatrzność boża czuwa 
nad twą rodziną".

Przytoczyliśmy mniej drastyczne 
wyjątki bogatego wachlarza senten­
cji i nakazów, które mają padać, czy 
padają z ambon. I doprawdy! Trud­
no zrozumieć, o co chodzi klerowi w 
tej obłędnej polityce już nie tylko 
przeciwstawiania się akcji świado­
mego macierzyństwa, lecz nakazywa­
nia zwiększania tempa populacji.

Przecież nie we wszystkich, czy 
prawie większości krajów, zwłasz­
cza na Zachodzie, kościół nie upra­
wia takiej polityki. Czyżby rację 
miał p. Zbyszewski z paryskiej „Kul­
tury", który pośrednio wyjaśnia mo­
tywy postępowania polskiego kleru? 
Pisze on, że Kościół zrozumiał obec­
nie, iż gwałtowny przyrost ludności 
prowadzi do osłabienia narodów, do 
ich zubożenia, do przewrotów ko­
munistycznych 1 do podważenia 
Kościoła. Dlatego Watykan nie prze­
ciwstawiał się we Włoszech rządo­
wej polityce obniżenia stopy urodzin, 
która dzięki temu uległa spadkowi z 
30%o do 17 ''Czyżby więc kler pols­
ki celowo był orędownikiem szybkie­
go tempa przyrostu ludności, wie­
dząc, że stwarza on nam określone 
trudności, że o tyle ciężej będzie 
nam dzisiaj podnosić dobrobyt o ile 
zwiększy się stopa urodzeń? Czyżby 
w trosce o rząd dusz, wiedząc, że 
niedostatek sprzyja panowaniu nad 
owieczkami, starał się w ten spo­
sób zachować swoją trzodę w stanie 
nieuszczuplonym i posłusznym?

Pozostawmy te domysły i apeluj­
my jeszcze raz do trzeźwego rozsąd­
ku. Nie przeciwstawiajcie się, nie 
przeszkadzajcie, jeśli interes narodu 
polskiego jest także' waszym intere­
sem. „Kościół toleruje kalendarz ja­
poński — powinien więc — mówimy 
za p. Zbyszewskim — tolerować i 
inne środki zapobiegające poczęciu".

Chodzi tylko o nieprzeciwstawianie 
się.

CZY Z GÓRY PRZEGRANA?

'Przeciwnicy polityki regulacji uro­
dzeń mówią, że jest ona skazana w 
naszych warunkachy. góry na niepo­
wodzenie. Niezbyt wysoka stopa ży­
ciowa sprzyja, stwarza warunki 
szybkiej populacji i w tej sytuacji 
mc nie poradzimy — oto podstawo­
wy dowód. Idźmy krok dalej w tym 
rozumowaniu. Szybka populacja ha­
muje wydatnie wzrost stopy życio­
wej. A więc sytuacja bez wyjścia. 
Jesteśmy skazani na długotrwały 
wysoki przyrost naturalny.

Oto przykład argumentowania 
tych tez, który dostarczy! — podob­
nie jak poprzednio rozważone — Sta­
nisław Markowski w cytowanym ar­
tykule: W naszych warunkach, gdy 
młoda para pracuje, przyjście na 
świat pierwszego dziecka obniża ich 
stopę życiową o 66%. gdyż matka 
musi przestać' pracować. Drugie 
dziecko obniża już tę stopę stosunko­
wo nieznacznie, bo o 25o'o, trzecie 
jeszcze mniej. Nic więc dziwnego, że 
ludzie płodzą drugie, trzecie i nas­
tępne dzieci. Jest już im wszystko 
jedno.

Zacznijmy od tego, że przykład 
ten nie odnosi się do ludności rol­
niczej, czy wiejskiej — czego nie 
uwzględnia Markowski. Po drugie 
rachunek ten jest w swym założeniu 
o tyle niesłuszny, że przyjmuje rów­
ną płacę mężczyzny i kobiety, co nie 
odpowiada prawdzie. Jeśli więc 
wniesiemy korektę — przy tych za­
łożeniach — spadek stopy życiowej 
wynosi przy pierwszym dziecku ok. 
50%, przy drugim ok. 30% (od na­
szego poziomu). 30% to znowuż nie 
tak mało, by rodzice nie brali tego 
pod uwagę. Po trzecie, przy jednym 
dziecku kobieta może na ogół pra­
cować (poważna część pracuje). Do­
piero gdy przyjdzie na świat drugie 
i trzecie dziecko, zwłaszcza w mini­
malnych odstępach czasu, kobieta z 
reguły musi przynajmniej na pewien 
okres, przestać pracować, 'a wtedy 
następuje załamanie budżetu rodzin­
nego.

Przykład ten nie wydaje się więc 
trafny, choć trzeba przyznać, że za­
wiera pewne racjonalne jądro. Istot­
nie, gdyby kobiety nie pracowały, to 
załamania budżetu przy dzieciach 
następnych byłyby wyższe niż wte­
dy, gdy kobieta pracuje i po pierw­
szym dziecku przerywa pracę. Lecz 
praca kobiet w Polsce nie jest wy­
jątkiem. Pracują wszędzie, a prze­
cież w krajach socjalizmu, o zbliżo­
nej Stopie życiowej, przyrost natural­
ny jest znacznie niższy, nie mówiąc 
już o krajach Europy zachodniej, 
gdzie jest kilkakrotnie niższy. A 
więc nie te względy decydują o wy­
sokiej rodności i nie one będą sta­
nowiły główną przeszkodę w jej ob­
niżeniu.

Inny argument Markowskiego wy­
nika raczej z niezbyt dokładnego za­
znajamiania się ze statystyką. We­
dług niego przyrost naturalny dpier.v 
się w przytłaczającej mierze na ro­
dzinach posiadających dwoje lub tro­
je dzieci — co nie jest jeszcze uwa­
żane za zjawisko nienormalne — i o 
tyle ograniczenie przyrostu natural­
nego będzie trudne.
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Statystyka wykazuje, że odsetek 
urodzeń dzieci czwartych i następ­
nych nie jest bynajmiej mały, a co 
ważniejsze wykazuje tendencje 
wzrostu. Spójrzmy na te liczby:—

ODSETEK URODZEŃ

Rok 1 i 2 dzieci trzecich czwartych 
i nast.

1950 61,9 18 0 20fl
1955 57,6 19.4 23,0
1956 57,8 19,0 23,2

Odsetek urodzeń dzieci czwartych 
i następnych wynosi ponad 23% wy­
kazując poważną tendencję wzrostu. 
Zahamowanie rozwoju wielodziet­
nych rodzin może przeto poważnie 
ograniczyć przyrost naturalny. Moż­
na również dążyć do poważnego 
ograniczenia urodzeń dzieci trzecich, 
które też wykazały tendencje wzros­
tu. W sumie urodzenia dzieci trze­
cich i następnych stanowią ponad 
40% ogólnej liczby urodzeń i ogra­
niczenie ch do połowy pozwoliłoby 
zredukować przyrost naturalny o 
20% a więc już wcale nie tak mało.

Nie jest również niemożliwe ogra­
niczenie przerostu urodzeń dzieci 1 i 
2-ch. Zakładóiąc, że można ograni­
czyć przyrost urodzeń tych dz;eci 
o 20% otrzymamy w sumie spadek 
przyrostu naturalnego o 33%. Reduk­
cja przyrostu o 1/3 oznaczałaby obni­
żenie tego wskaźnika z 18%,, do 12%», 
a pod koniec 1965 r. — do około 10%». 
Wydaje się. źe taki cel powinna so­
bie postawić na najbliższe lata poli­
tyka ograniczania przyrostu ludności 
i wydaje się, że jest on możliwy do 
zrealizowania.

Przed polityką ograniczania przy­
rostu ludności stoi przeto zadanie 
ograniczenia urodzeń dzieci 1 i 2 oraz 
3—4-tych i następnych. Instrumenty 
ekonomiczne tej polityki muszą być 
wyraźnie zróżnicowane w odniesic- 
sieniu do obu tych grup. W pierw­
szej grupie, to przede wszystkim in­
strumenty opóźniające zawieran e 
małżeństw. W drugiej grupie to in­
strumenty o charakterze bodźców 
zniechęcających do pomnażania ro­
dziny o dzieci trzecie czy czwarte i 
następne. W obu tych grupach, 
przedsięwzięte środki nie mogą w 
żadnym razie uderzać w dzieci już 
narodzone. Trzeba to wyraźnie pod­
kreślić, aby uniknąć wielu nieporo­
zumień.

Warunki społeczno-ekonomiczne 
naszego kraju określają, że instru­
menty ekonomiczne nie mogą obec­
nie odgrywać decydującej roli w po­
lityce ograniczania przyrostu lud­
ności. Rola ta przypada akcji świa­
domego macierzyństwa w jej naj­
szerszym pojęciu. I o tyle ogranicza­
nie urodzeń nie jest wcale sprawą 

łatwą.
Można powiedzieć, że akcja świa­

domego macierzyństwa nabiera coraz 
szerszego rozrfiachu. Wprowadzono 
modyfikacje do ustawy o przerywa­
niu ciąży (wydaje się. że jeszcze nie­
wystarczające). Obecnie chodzi o to, 
by do stosowanego już wachlarza 
środków, włączyć środki ekonomicz­
ne. Rzeczą dyskusji jest zgłaszanie 
propozycji i ich wszechstronna ana­
liza. Ułatwi to naszym władzom 
przedsięwzięcie odpowiednich kro­
ków. Wydaje się, że sprawy tej nie 
można zbyt przewlekać.

MIECZYSŁAW 
MIESZCZANKOWSKI



się gospodarczo ■wyniesie około 21 tując głównie żelazo 1 stal,'wyroby wać kompletne obiekty przemysło-
tth^iqi „vinf-mniciAWA ,1. «oiłai » fiar,„i „„„ir we. Jest to odzwlerciedlemlem fak-'Udział, rejonu azjatyckiego w naszej z drzewa,- tkaniny 1 cynk.
wymianie towarowej z zagranicą jest ■ Po wyzwoleniu zaczęliśmy reakty- 
jednak, z punktu widzenia polityki Wować zagraniczne kontakty gospo<

ednym z zasadniczych zało­
żeń naszej polityki handlowej 
jest rozwój wymiany towaro­
wej z nierozwiniętymi lecz 
rozwijającymi się gospodar- 
czo krajami .Azji, Ameryki

l Afryki, które stopniowo zaczynają 
odgrywać w naszym handlu zagra­
nicznym coraz'większą rolę. Istnie­
ją trwale przesłanki dalszego rozwo­
ju współpracy handlowej Polski z 
tymi krajami. Kraje te stanowią 
bowiem naturalny rynek zaopatrze­
nia w surowce i półprodukty, kupo­
wane do niedawna za pośrednic­
twem kapitalistycznych monopoli 
będąc równocześnie rosnącym ryn­
kiem zbytu dla polskich dóbr inwes­
tycyjnych. Rzecz jasna, wymiana 
ta nie jest jednos‘ronna i Polska 
dąży do rozszerzenia asortymen­
tu towarów importowanych o te 
artykuły, na które istnieje u nas 
zapotrzebowanie, dostarczając tak­
że krajom rozwijającym się gos­
podarczo, obok niektórych kom­
pletnych obiektów, urządzeń i ma­
szyn. pod^awowych surowców i 
półfabrykatów, koniecznych dla roz-'' 
woju ich rodzimej produkcji. Nic 
dziwnego, że wielkość obrotów han­
dlowych z. tymi krajami poważnie 
wzrosła, co wydatnie obrazuje po­
równanie okresu lat 1956—1959.

Wskaźnik wzrostu obrotów han­
dlowych Polski z krajami nierozwi­
niętymi lecz rozwijającymi się gos­
podarczo przedstawia się następu­
jąco:

handlowej i możliwości i_... _j_ 
handlu z tymi krajani!, jeszcze nle-

tu, że Pólska, kraj o rozwiniętym 
przemyśle ciężkim, posiada trwałe

1956- 100; 1957-113; 1958-140;
1959 przewid. — 168; 1960 plan —200;

W grupie krajów nierozwiniętych 
lecz rozwijających się gospodarczo 
coraz większą rolę odgrywać zaczy­
nają kraje azjatyckie, zwłaszcza Azji 
Południowo-Wschodniej. Wprawdzie 
w lalach 1957-58. wskutek zaostrze­
nia restrykcji importowych w nie­
których krajach tego rejonu (zwłasz­
cza w Indiach, najpoważniejszym 
partnerze Polski w Azji Pld.-Wsch.) 
— udział ich w polskim handlu zagra­
nicznym nieco spadł. Obecnie zazna­
cza się jednak znów poważny wzrost 
obrotów i w 1959 r. udział krajów 
tego rejonu w ogólnych obrotach 
handlowych z krajami rozwijającymi

dostateczny. Stąd dążenie- aparatu 
handlu zagranicznego do wydatnego 
wzrostu obrotów towarowych- mię­
dzy Polską a krajami Azji Połud­
niowo-Wschodniej.

*

rozwoju darcze, w, tym także kontakty z In- możliwości zbytu dóbr inwestycyj' 
- diaml. Szczególnie korzystne warun- ■ 

kl dla dalszej wymiany towarow.ej z

Najpoważnlejszym naszym partner 
rem handlowym w rejonie azjatyc­
kim są Indie. Niedawno, bo 2 listo­
pada 1959 r. w wyniku negocjacji 
przeprowadzonych w New Delhi, 
podpisana została nowa, trzyletnia 
umowa handlowa i płatnicza między 
Polską a Indiami.

Stosunki handlowe między obu 
krajami mają długą 1 bogatą tra­
dycję. Polsko-indyjska wymiana 
handlowa rozpoczęła się na długo 
przed uzyskaniem przez Indie nie­
podległości i osiągnięciem przez Pol­
skę obecnego szczebla rozwoju go­
spodarczego. Wymianę towarową 
między Polską i ówczesnymi India­
mi Brytyjskimi (obecnie Indie, Pa­
kistan, Burma, Cejlon) w okresie 
międzywojennym obrazuje poniższe 
zestawienie:

tym krajem powstały wraz z uzyska­
niem przez Indie niepodległości oraz 
postępującym stale rozwojem nasze­
go kraju. W 1049 r. podpisana zosta­
ła pierwsza umowa handlowa z In­
diami. Od tego czasu datuje się sy­
stematyczny wzrost obrotów towa­
rowych między obu naszymi kraja-

nych na szybko uprzemysławiają­
cym się rynku indyjskim. Lista 
kompletnych obiektów przemysło­
wych, włączonych do umowy, obej­
muje fabryki konstrukcji stalowych, 
silników elektrycznych, obrabiarek, 
młotów kuziennych, kotły i urządze­
nia kotłowe, płuczkę węglową, fa­
bryki maszyn budowlanych, cegieł 
ogniotrwałych oraz inne drobniejsze

Rzecz jasna, npzmlairy obrotów s 
tymi krajami nie dó1 'ęgną; pozio­
mu wymiany polsko-indyjskiej, ale 
widoczne jest już obecnie, że dotąd 
nie wykorzystane były w pełni- moż­
liwości wzrostu eksportu polskiego 
do tych krajów oraz rozwoju impor­
tu, zwłaszcza w zakresie wyelimino­
wania pośrednictwa w naszych za­
kupach artykułów surowcówych po­
chodzenia azjatyckiego.

Struktura towarowa obrotów z po­
zostałymi krajami tego rejonu od­
biega nieco od struktury wymiany 
z Indiami, Przewagę (prócz, Indo-

we kontrakty Jla kompletne obiekty 
przemysłowe, takie jak fabryka si- 
likatów, fabryka urządzeń mecha­
nicznych itp.

*

Rok 1980 będzie rokiem przełomo­
wym w dziedzinie rozwoju stosun- 

. ków handlowych z krajami nieroz- 
winiętyml 1 rozwijającymi się go­
spodarczo, w tym i z krajami Azji 
Południowo-Wschodniej. Dążymy do 
tego, aby udział tych krajów w na-

Stosunki handlowe Polski

Z KRAJAMI AZJI
OBROTY HANDLOWE MIĘDZY 

POLSKĄ I INDIAMI 
BRYTYJSKIMI 

(w młn zł przedwojennych •)
Rok 
1929 
1938 ••)

Import 
109,2 
31,2

Eksport

•) Statystyka przedwojenna ujmowała
obrót towarowy wg kraju pochodzenia 1 
przeznaczenia, a nie kraju zakupu 1 
sprzedaży, jak to robi statystyka obecna. 
W związku z tym powyższe cyfry obej- 
muią zakupy i sprzedaże pośrednie (np. 
przez Anglię) I są nieporównywalne z 
liczbami za lata 1950—59.

••) Bez obecnej Burmy.

Jak widać, cechą charakterystycz­
ną naszych obrotów z Indiami było 
wysokie ujemne saldo bilansu han­
dlowego. W okresie międzywojennym 
Polska kupowała w Indiach przede 
wszystkim skóry., bawełnę, jutę, ru­
dę żelazną i nasiona oleiste, ekspor-

ZMIANY W STRUKTURZE
SPOŻYCIA ARTYKUŁÓW

ŻYWNOŚCIOWYCH w ZSRR
IV Związku Radzieckim w miarę wzro­

stu poziomu życiowego ludności dokonu­
ją się Istotne zmiany w strukturze spo­
życia artykułów żywnościowych. Spra­
wie tej poświęcona została obszerna pu­
blikacja R. Nazarowa, ogłoszona w Nr 
U 1359 radzieckiego miesięcznika ,,Wo- 
prosy ekonomiki". IV oparciu o dane 
liczbowe autor stwierdza, że w ZSRR 
występuje proces likwidacji różnic w dz e- 
drinie konsumpcji artykułów żywnościo­
wych między poszczególnymi obszarami 
Związku Radzieckiego, jak również mię­
dzy ludnością miejską 1 wiejską.

W ostatnich latach konsumpcja arty­
kułów żywnościowych w ZSRR zmieniła 
się w następujący sposób (1959 r. w pro­
centowym stosunku do 1953 r.):

ARTYKUŁY POCHODZENIA 
ROŚLINNEGO

ZSRR nie tylko wzrosło Ilościowo, 
również zmieniło się jakościowo: 
szybciej wzrasta spożycie artykułów

lecz 
naj- 
bar-

południowo - wschodniej

ml. Rozwój ten obrazuje następujące 
zestawienie:

POLSKO-INDYJSKIE OBROTY 
HANDLOWE W OKRESIE

23,7

POWOJENNYM 
min zf dewizowych)(W

Rok Import (fob) Eksport (fob)
1950 0,07 2.8
1951 0,7 3.2
1952 0,6 1.6
1953 0,4 3,4
1954 1,5 24.7 •)
1955 3,9 4,0
1956 8.7 51,0
1957 ' 11,8 29,5
1958 9.2 27.1
1959 43,8 28,9
przew. 1
w tym Jednorazowy eksport cukru
min zl dewizowych.

BUR/lKIEWICi

Pieczywo (w przeliczeniu na mąkę) 
Ziemniaki . ............................................  
Warzywa'oraz kawony......................  
Tłuszcze roślinne..............................  
Cukier (łącznie z cukrem w wyro­

bach cukierniczych)..................

93

119
118

1»

ARTYKUŁY POCHODZENIA 
ZWIERZĘCEGO

Mięso I słonina..........................  . , .
Rybj 1 przetwory rybne . . . . . 
Mleko 1 przetwory mleczne w prze­

liczeniu ną mleko.......................
Jaja

129
129

139
139

Przytoczone wskaźniki dowodzą, że 
spożycie artykułów żywnościowych w

dziej odżywczych. R. Nazarów podkreśla 
Jednak, te obecny poziom spożycia nie­
których artykułów żywnościowych w 
ZSRR nie odpowiada Jeszcze uzasadnio­
nym naukowo normom — konsumpcja 
Chleba i ziemniaków na razie Jest sto­
sunkowo wysoka.

Jaki Jest najważniejszy wskaźnik po­
lepszenia struktury 1 Jakości żywienia? 
Jest nim — podkreśla R. Nazarów — 
zmiana składu chemicznego 1 wzrost ka­
lorycznych wartości artykułów spożywa­
nych przez ludność. Prawidłowo określe­
nie składników pożywienia wymaga, aby 
żywność zawierała taką Ilość białka, tłu­
szczów, węglowodanów, substancji mine­
ralnych I witamin, Jaka odpowiada fi­
zjologicznym potrzebom różnych katego­
rii ludzi pracy. Kompleksowych obliczeń 
składników pożywienia dokonał radziec­
ki Naukowo-Badawczy Instytut Handlu 
i Żywienia Zbiorowego, wykazując, że 
struktura spożycia artykułów żywno­
ściowych w ZSRR poprawia się z roku 
na rok: w okresie od 1950 do 1938 roku 
spożycie białka pochodzenia zwierzęce­
go wzrosło o 29 proc., a tłuszczów o 
55 proc. ,

W oparciu o dane opracowane przez 
wymieniony Instytut R. Nazarów «po­
rządził tabelę, która Ilustruje zmiany Ja­
kim pod względem kalorycznym ulegnie 
struktura spożycia w ZSRR w ciągu bie­
żącej 7-latkl (1939—1995).

Rodzaje produktów

Udział •/, poszczególnych produktów 
w ogólnej wartości kalorycznej 

wszystkich produktów

1958 r. . normy 1993 r. racjonalne

PRODUKTY POCHODZENIA 
ROŚLINNEGO
Pierwsza grupa:

Produkty mączne . . . .
Ziemniaki ..........................

53,1 39,9 31,9

łącznie . .

Druga grupa:
Warzywa oraz kawony 
Owoce..........................  
Tłuszcze roślinne . . 
Cukier..........................

61,6 45,7 40,7

1,4 2,6 2,8
1.1 2.0 3,8
4,4 0,1 5.3 

11,09,6 13,0

16,5 24,6 22,5

PRODUKTY POCHODZENIA 
ZWIERZĘCEGO

łącznie . •

Mięso 1 przetwory mięsne . . . . 7,6 10,1 11,0
Mleko 1 przetwory mleczne . . . . 11.8 17,2 21,4
Jaja . 0,7 0,9 2,1
Ryby I przetwory rybne .... . 0,7 0,0 1,0

łącznie . . . 20,8 29,1 36,4

inne artykuły żywnościowe . . . . . 1,1 0,0 0.4

Ogółem . . . . 100 100 100

rzywa, owoce. Ilość substancji odżyw­
czych w pożywieniu — Jak białko I tłu­
szcze — zbliży się <Io poziomu racjonal-

Komentując przytoczoną tabelę R. Na­
zarów plsze: „...W bieżącym siedmiole­
ciu wydatnie zmieni się struktura spo­
życia przez zwiększenie wśród składni­
ków żywienia udziału artykułów odżyw­
czych pochodzenia roślinnego I zwierzę­
cego. Pod koniec Ntedmlolalkl przewa­
lać bęCą takie wartościowe 1. odżywcze 

. artykuły Jak mięso, mleko, masło, wa-

nych, naukown uzasadnionych norm.
Normoin fizjologicznym odpowiadać bę­
dzie również ogólna wartość kaloryczna 
pożywienia11.

<s>,

•Tak widać, w latach 1950—1953 
polsko-indyjska wymiana towarowa 
była jeszcze niewielka i miała często 
przypadkowy charakter, o czym 
świadczy nieregularność rozwoju o- 
brotów. Handel polsko-indyjski o- 
pieral się wówczas na rocznych wol- 
nodewizowych umowach handlo­
wych, co również nie sprzyjało jego 
stabilizacji. W następnym okresie 
(lata 1954—1956) daje się zauważyć 
znaczny Wzrost i stabilizacja wymia­
ny, opartej w dużej mierze na do­
stawach taboru kolejowego i stali 
walcowanej z Polski do Indii. Uko­
ronowaniem tego okresu było zawar­
cie w 1956 r. pierwszej długotermi­
nowej (trzyletniej) umowy handlo­
wej między obu krajami.
-W 1957 r., wskutek wprowadze­

nia przez Indie ograniczeń importo­
wych, następuje przejściowy spadek 
wartości polsko-indyjskiej wymiany 
towarowej. Doświadczenie wykazało, 
że wolnodewizowa baza rozrachun­
ków w obrotach handlowych między 
Polską i Indiami nie odpowiada już 
nowej sytuacji. W związku z tym 
w marcu 1958 r. obie strony uzgod­
niły wprowadzenie częściowego cle­
aringu. a w wyniku podpisanego 15 
listopada 1958 r. porozumienia wpro­
wadzona została w rozliczeniach 
między obu krajami od 1 stycznia 
1959 r. zasada pełnego clearingu. 
Równocześnie obie strony wyraziły 
dążenie do wzajemnego bilansowa­
nia wielkości obrotów w imporcie i 
eksporcie.

Po roczfiym prawie okresie działa­
nia clearingu jasne się stało, że speł­
nił on pozytywną rolę w dziedzinie 
rozwoju polsko-indyjskich stosun­
ków gospodarczych 1 handlowych. 
Rok 1950 stal się najbardziej miaro­
dajnym sprawdzianem systemu roz­
liczeń i może być uważany za począ­
tek nowego etapu w stosunkach go­
spodarczych między Polską a India­
mi. Według szacunkowych obliczeń 
eksport nasz do Indii w roku bieżą­
cym osiągnie poziom 28,9 min zl 
dewizowych, a Import — 43,5 min zł 
dew. W sumie więc można założyć, 
że rok 1959 zamknie się obrotu ml 
foędu 72 min zl dew., a więc prze­
kroczy rekordowy poziom 1950 r.

Doświadczenia 1959 r. stały się 
punktem wyjścia dla zaproponować 
nia 1 podpisaniu nowej znacznie roz­
szerzonej umowy handlowej 1 płatni­
czej. Obie strony uznały, że należy 
kontynuować zasadę clearingowych 
rozliczeń, czemu dały wyraz w po­
stanowieniach płatniczych nowej u- 
mowy. Według założeń protokołu o 
wymianie towarów w roku 1960, sta­
nowiącego Integralną część umowy, 
obroty towarowe wzrosnąć mają po­
nad dwukrotnie w porównaniu z ro­
kiem bieżącym i wyniosą około 176 
min zł dew. Będzie to niewątpliwie 
olbrzymi skok, wymagający wzmożo­
nej, aktywnej pracy całego aparatu 
handlu /«granicznego, skok, który u- 
możllwl zwiększenie udziału handlu 
z krajarki azjatyckimi w naszych o- 
gólnych obrotach z nlerozwinlętyml 
lecz rozwijającymi się gospodarczo 
krajami. Stworzy to bardziej pra­
widłowe 1 odpowiadające realnym 
możliwościom proporcje w geogra­
ficznej Strukturze naszego handlu 
zagranicznego.

Struktura listy eksportowej i im­
portowe.) nowej umowy odzwiercie­
dla postęp gospodarczy, juki doko­
nał się w naszym kraju i w Indiach. 

.Stanowi ona również, wyraz prawid­
łowości układu wymiany towarów 
.thiędzy krajami o takiej strukturze 
ekonomicznej, jak Polską 1 Indie.

W' eUHSorcte z naszego kraju do 
Indii jMlstuwową część, bo 70% o- 
góR! wyWzu, stanowić będą dobra 
inwestycyjne, wśród których coraz 
poważniejszą rolę zaczynają odgry-

kompletne obiekty. Ponadto przewi­
dziany jest eksport statków oraz 
szerokiego wachlarza maszyn i urzą­
dzeń. jak obrabiarki, maszyny i u- 
rządzenia górnicze, maszyny bu­
dowlane i drogowe, maszyny włó­
kiennicze, pompy, traktory i maszy­
ny rolnicze, silniki elektryczne, i 
różnorodna aparatura elektryczna, 
narzędzia itp. Ponad 20% eksportu • 
polskiego stanowić będą chemikalia, 
półprodukty dla dalszego przerobu 
w przemyśle indyjskim. Polska do­
starczać będzie do Indii także stal 
walcowaną, papier gazetowy oraz in­
ne towary.

Ze swej strony Indie dostarczać 
nam będą podstawowe artykuły rol­
no-spożywcze, jak herbata, pieprz, 
makuchy paszowe, arachidy, a także 
minerały (mika), rudę żelazną oraz 
skóry. O rozszerzaniu asortymentu 
towarów świadczy fakt włączenia do 
listy polskiego importu z Indii su­
rowców dla przemysłu lekkiego, jak 
bawełna i juta oraz maszyn włókien­
niczych, produkowanych przez prze­
mysł indyjski w znacznych ilościach 
i wysokiej jakości. Jest to równo­
cześnie dowód, że Polska nie dąży 
do jednostronności w strukturze list 
towarowych, szukając — o ile jest 
to możliwe— wszelkich sposobów ich 
wzbogacania o import wyrobów 
przemysłowych, zgodnie z interesa­
mi obu stron.

Naturalnym przed’użenlem nasze­
go rosnącego eksportu inwestycyjne­
go do Indii jest pogłębienie współ­
pracy naukowo-technicznej między 
obu krajami. Już obecnie Indie od­
wiedziło i bawi w tym kraju szereg 
polskich Inżynierów 1 techników, 
którzy zapewniają obsługę technicz­
ną polskich maszyn i urządzeń, wy­
eksportowanych do tego kraju. Ma­
my zamiar tworzyć stopniowo stałą 
sieć serwisu technicznego w Indiach, 
w szczególności dla obrabiarek, ma- 
szyp budowlanych i drogowych. Wy­
maga to doboru fachowej kadry in­
żynieryjno-technicznej, odpowiednio 
przeszkolonej i znając obce języki, 
co nie jest łatwe i proste, tak ze 
względu na wymienione kwalifi­
kacje, jak i na zapotrzebowanie kra­
ju. W niedalekiej przyszłości otwo­
rzymy w Kalkucie polskie Biuro 
Konsultacji Technicznej, początko­
wo w skromniejszych rozmiarach, 
które będzie jednym z ważnych ele­
mentów rozwijającej się współpracy 
naukowo-technicznej.

nezji, gdzie sprzedajeimy statki 1- 
kompletnć obiekty przemysłowe) 
mają tzw. towary biegowe, w tym 
węgiel, tekstylia, chemikalia, papier, 
gotowe wyroby przemysłowe o cha­
rakterze konsumpcyjnym itp. Istnie­
ją także poważne szanse rozwoju 
eksportu inwestycyjnego, w tym i 
kompletnych obiektów przemysło­
wych, np. do Cejlonu i Indonezji. 
I tak do Indonezji sprzedaliśmy w 
Ł959 r. obok statków morskich 4 
stocznie, a do‘Cejlonu dostarczyliśmy 
urządzenia cukrowni w kooperacji z 
CSR oraz maszyny budow'ar.e. W 
trakcie pertraktacji znajdują się no-

szym handlu zagranicznym znacznie 
wzrósł, gdyż uważamy, że stanowią 
one dla nas korzystne i naturalne 
rynki zakupu wielu surowców i pół­
produktów oraz artykułów rolno- 
spożywczych, a także trwałe rynki 
zbytu dla rozwijającego się eksportu 
dóbr inwestycyjnych, chemikaliów, 
gotowych wyrobów konsumpcyjnych 
oraz niektórych półproduktów. Zmie­
rzamy także do tego, aby zlikwido­
wać dysproporcję między udziałem 
Azji Południowo-Wschodniej i udzia­
łem innych rozwijających się gospo­
darczo regionów w handlu zagra­
nicznym Polski.

l^ieswia
USA zwiększają pomoc dla zagranicy

W preliminarzu budżetowym USA na 
rok 1960—lont (zostanie on wniesiony pod 
obrady kongresu w styczniu 1960 roku) 
pozycja pomocy dla zagranicy ma być 
zwiększona o ok. 800 min doi. Na wspól­
nym posiedzeniu przedstawicieli Depar­
tamentu Sianu 1 Biura Budżetowego 
przy Prezydencie, które się odbyło w 
Białym Domu w końcu listopada, prez. 
Eisenhower zdecydował wbrew opinii 
Biura Budżetowego podtrzymać stanowi­
sko Departamentu Stanu żądającego 
zwiększenia pomocy dla zagranicy z 3,2

Jeżeli kongres sutnę żądaną przez prez. 
-Eisenhowera uchwali, oznaczałoby to za­
hamowanie dotychczasowych tendencji 
stopniowego ograniczania pomocy dla 
zagranicy. Zestawienie bowiem wydat­
ków na pomoc dla zagranicy, głównie na 
cele wojskowe, za ostatnie trzy lata I w 
roku przyszłym wygląda następująco:
w 1957—59 roku 4JS7 min do!..

mld doi., figurujących bieżącym
budżecic, do sumy 1 mld, z czego połowa 
zostanie zużyta na bezpośrednie cele mi­
litarne.

1939—59 roku — 4571 min doi., w 1959—60 
roku — 3,2 mld doi. 1 w 1960—61 roku — 
4 mld doi. Wymowę przytoczonych liczb 
zwiększa jeszcze fakt spadku rezerw zło­
ta USA oraz pewnych trudności płatni­
czych, które odczuwa amerykańska go­
spodarka narodowa. (HP)

Gazowanie niskich gatunków węgla w Anglii
W Anglii w październiku 1938 roku roz­

poczęło budowę pierwszego zakładu 
przetwarzania węgla na gaz przy zasto­
sowaniu metody wysokiego ciśnienia tle­
nu 1 pary według systemu Lurgi.

Zakład ten. budowany Westfield
(Sz.koeja), całą zawartość węgla w su-

dzać badania nad zastosowaniem niskich 
«gatunków węgla do produkcji gazu i w

przetwarza! na gaz, bez 
Jedyną pozostałością/ 

przy produkcji gazu tą metodą będzie, 
tylko popiół.

rowcu będzie 
wyrobu koksu.

■Wzrost wymiany handlowej 1 roz­
wój współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską a Indiami stanowić bę­
dzie zasadniczy krok w zwiększe­
niu znaczenia krajów Azji Południo­
wo-Wschodniej ,,w polskim handlu 
zagranicznym. Równocześnie z tym 
rozpoczynamy ofensywę zmierzającą 
do aktywizacji naszego handlu z in­
nymi krajami tego rejonu, tak'mi 
jak Cejlon, Burma, Pakistan, Sjam, 
Kambodża, Indonezja itp. Polska de­
legacja handlowa, która bawiła nie­
dawno w Indiach, podpisała również 
umowy handlowe z Burmą 1 Cejlo­
nem oraz przeprowadziła rozmowy 
1 konsultacje z polskimi przedstawi­
cielami handlowymi z Innych krajów 
Azji Południowo-Wschodniej,

Wytwarzanie guru systemem Lurgi Jest 
wielkim osiągnięciem technologicznym 
chemii, które umożliwiło otrzymywanie 
paliwa gazowego z niskich gatunków wę­
gla, nie nadających się zupełnie do pro­
dukcji gazu w drodze stosowania kon­
wencjonalnych metod.

Budowę zakładu prowadzi się w tem­
pie przyspieszonym, tak że Już w paź­
dzierniku 1960 roku produkcja gazu 
osiągnie 15 min stóp sześciennych na do­
bę, a w październiku 1932 roku dojdzie 
do 30 min stóp sześć. Będzie to stanowtt 
mniej więcej piątą część obecnego za­
potrzebowania na gaz calcj Szkocji. 
Przypuszcza się, iż po całkowitym uru- 
cliomionlu zakładu w Westfield ceny ni 
gaz zostaną znacznie obniżone i w związ­
ku z tym wzrośnie zużycie tego paliwa.

Drugim z kolei zakładem produkują­
cym gaz z niskich gatunków węgla' (o 
wydajności 120 min stóp sześć, na dobę) 
będzie gazownia w Colcshill (środkowa 
Anglia), pod którą kamień węgielny po­
łożono w grudniu 1959 roku. Perypetie 
związane z uzyskaniem zezwolenia na 
budowę tego zakładu są niezwykle inte­
resujące i świadczą o tym, że czasami 
biurokracja angielska blje bezapelacyj­
nie polskie rekordy.

Wkrótce po upaństwowieniu przemysłu 
gazowego zaczęto w Anglii przeprowa-

celu zapoznania się z metodą otrzymy­
wania gazu z węgla brunatnego wysiano 
do zakładu Ruhr Chemie, Holien w NRF 
specjalną delegację, po czym przesiano 
do tego zakładu 100 ton węgla dla doko­
nania prób. Próby wypadły pomyślnie 
i w listopadzie 1952 roku zapowiedziano 
w prasie budowę gazowni nowego typu. 
Ale Anglia jest krajem „demokratycz­
nym", w którym nie tylko instytucje, 
ale każdy obywatel ma prawo sprzeci­
wić się budowle nawet takich obiektów. 
Jak gazownia, elektrownia, cmentarz itp. 
Posypały się sprzeciwy z różnych stron 
4 dopiero po kilku publicznych dysku­
sjach i decyzji prezesa sądu apelacyjne­
go (Lord Chief Justice of Engiand) pro­
jekt budowy gazowni został w zasadzie 
zatwierdzony, w ten sposób zmarnowa­
no bezużytecznie 7 łat.

Sposób całkowitej gazyfikacji węgla 
jest bardzo korzystny dla gospodarki na­
rodowej, plsze „Financial Times", umo­
żliwia bowiem produkcję gazu z niskich, 
częstokroć nie nadających się do żadnego 
innego użytku gatunków węgla: ponadto 
nie traci się przy tym cennych pro­
duktów ubocznych, jak siarka, fenole, 
ropa, amonjak 1 inne, (lit*)

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Wrocławskie zjednoczenie Przedsiębiorstw Państwowego Przemysłu Tere­

nowego we Wrocławiu Informuje, że ogłosiliśmy konkurs na stanowisko 
Głównego Księgowego n/ZJe<lnoczenln. Warunki konkursu: 

wyższe studia ekonomiczne 1 5 lat praktyki. , 
Wynagrodzenie 2.700 miesięcznie.

Oddział Banku Inwestycyjnego w Krośnie, ul. Wolności 3 (woj. rzeszowskie)— 
zatrudni od zaraz 8-ch ekonomistów z wyższym wykształceniem 1 co najmniej 
z 4-letnlą praktyką zawodową względnie Inżynierów obznajmlonycb z ekonomi­
ką Inwestycji 1 budownictwa, zwłaszcza budownictwa przemysłowego i górnic­
twa hnttńwcgo — na stanowiska st. Inspektorów lub Inspektorów inwestycyj­
nych 1 kontroli technicznej,

Warunki szczegółowe i możliwości mieszkaniowe do uzgodnienia z Dyrekto­
rem Oddziału.

❖

Białostockie Zakłady Garbarskie zatrudnią od zaraz absolwenta S.G.P.1S. lub . 
W.S.E. na stanowisko ekonomisty w dziale Zaopatrzenia, Zbytu i Transportu, 
wynagrodzenie miesięczne w okresie próbnym zł 1.700 plus do 15’/« premii mie- 
alęcznlc.

Zgłoszenia na adres i Białystok 1 ul. Wąska 15 skrytka pocztowa 157.
*

Przewodniczącego Powiatowej Komisji Planowania Gospodarczego z wyż­
szym wykształceniem ekonomicznym t 2 latami praktyki zatrudni od 1.11.19110 r. 
Prezydium Powiatowej Itndy Narodowej w Świebodzinie — woj. Zielona Góra. 

^Uposażenie od 2.110(1 zl w zależności od kwalifikacji. Mieszkanie 4 pokoje, 
kuchnia, lanlenlca, ogród, do dyspozycji po okresie próbnym.

Oferty prosimy kierować pod wskazanym adresem.
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D
ziesięcioletnia praktyfca 
działalności komisji arbi­
trażowych nagromadżiła 
doświadczenia zachęcające 
do.analizy i... refleksji. Za­
nim więc wybije uroczysta 

godzina jubileuszu, warto organom 
arbitrażowym poświęcić kilka uwag, 
dalekich od wyczerpania tematu i 
zmierzających przede wszystkim do 
skupienia na nim szerszego niż do­
tąd zainteresowania;

Zacznijmy od liczb: co foku po­
przez komisje arbitrażowe przepły­
wa około 100 tys. spraw. Tyleż spo­
rów wymagających rozstrzygnięcia. 
Mniejszych lub większych konflik­
tów pomiędzy kółkami aparatu go­
spodarczego, którego podstawowym 
celem jest zaspokojenie naszych róż­
norodnych potrzeb.

Około 97 proc, (pozostałe 3 proc, 
dnb rzy porów, do jakich dochodzi 
- T .e m-ów) spraw rozpatrywanych 
przez komisje arbitrażowe, to spory 
majątkowe. A więc sprawy, w któ­
rych poszczególne jednostki gospo­
darki uspołecznionej (najczęściej 
przedsiębiorstwa państwowe i spół­
dzielnie) występują z roszczeniami o 
określoną wartość majątkową. Jak 
bliżej scharakteryzować te spory?

Najprostszy jest podział na spory 
o charakterze rozliczeniowym oraz 
na roszczenia z tytułu strat wynik­
łych w toku działalności produkcyj­
nej’ (lub usługowej), bądź w obrocie 
gospodarczym.

Do sporów o charakterze rozlicze­
niowym można zaliczyć roszczenia 
odnoszące się do cen, nadpłat, kla­
syfikacji towarów i w jakiejś części 
również roszczenia z tytułu kar u- 
mownych. Orzeczenia zapadłe w te­
go rodzaju sprawach rzutują na wy­
niki gospodarcze uczestników sporu. 
Ale sporna wartość majątkowa zaw­
sze pozostaje przy jednym z uczest­
ników gospodarki uspołecznionej. 
Z tego więc punktu widzenia spory 
rozliczeniowe mają przede wszyst­
kim charakter porządkowy i wyko­
nawczy.

Natomiast orzeczenia zapadłe w 
sporach o odszkodowanie — poza ich 
treścią porządkową i Wychowawczą 
— mają jeszcze inną wymowę. Cho­
dzi w nich bowiem o to, którą z je­
dnostek mają obciążyć konkretnie 
powstałe straty. Niezależnie od tego, 
czy powstały one w transporcie, w 
magazynach, czy też dały o sobie 
znać w postaci brakoróbstwa — cho­
dzi o ubytek w stanie majątkowym 
gospodarki uspołecznionej. Od stro­
ny formalnej straty te obciążają jed­
ną ze stron sporu.

W rzeczywistości jednak ten ro­
dzaj sporów jest po prostu rejestrem 
strat, jakie poniosła gospodarka 
uspołeczniona. Inaczej mówiąc — 
całe społeczeństwo. Za każdą pozy­
cją tego smutnego rejestru stoi czy­
jeś niedopatrzenie, brak kontroli, 
kwalifikacji lub odpowiedzialności 
w wykonywaniu powierzonych za­
dań. Warto o tym pamiętać przy 
formułowaniu wniosków.

Ale i spory o charakterze rozlicze­
niowym nie zawsze są wyrazem je­
dynie nieporozumień powstałych po­
między poszczególnymi jednostkami. 
Za tymi sporami mogą ukrywać się 
również i straty materialne. Chociaż­
by w przypadku kar umownych z

tytułu opóźnionych dostaw, co może 
być powodem nie tylko dezorgani­
zacji, ale i strat wynikłych z prze­
stojów. Warto też zwrócić uwagę na ■ 
to, że wadliwe współdziałanie — nie­
zależnie od ewentualnych strat — 
jest zawsze jakimś znakiem ostrze- 
gawczyęn. A uporczywie powtarza­
jące się okoliczności mogą wskazy­
wać na głębszą rysę w gospodarczej 
praktyce.

Jak w świetle tych uwag ocenić 
liczebność spraw arbitrażowych? 
Czy jest alarmująca? Wydaje się tu 
celowa daleko idąca ostrożność. 
Trudno bowiem uchwycić udział 
czynników, których nie da się .spro­
wadzić do jednego 'mianownika. Ta-

8?
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NIE 
GRAJĄ
PIH zainteresował się odbiornikami ra­

diowymi znajdującymi się w sklepach 
woj. zielonogórskiego. Inspektorzy PIH 
ograniczyli się tylko do skontrolowania 
odbiorników produkcji dzlcrżonlowskiej 
„D.ory". W 5 placówkach poddano kon­
troli 164 radioodbiorniki. Wyniki oka­
zały się wręcz rewelacyjne - 12Ś od­
biorników posiadało wady, różne drobne 
i poważniejsze usterki — nie nadawały 
się do sprzedaży.

Zestawienie tych faktów z treścią re­
klam prasowych 1 radiowych, które pro­
pagują walgry odbiorników „Dlory", na­
suwało wiele refleksji 1 budziło zastrze­
żenia. Wojewódzki Inspektorat PIH w 
Zielonej Górze zorganizował przeto spot­
kanie z przedstawicielami „Dlory*1.

Przedstawiciele „Dlory** sugerowali, że 
większość odbiorników uległa zepsuciu 
w czasie transportu, lub na skutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z nimi i 
złych warunków przechowywania w ma­
gazynach. Przyznali jednak, że być mo­
że 1 zakład ponosi także pewną winę. 
Wyrazili przy tym zdziwienie, że apara­
ty z usterkami są przekazywane przez 
ZUK do sprzedaży. Przecież ZUR otrzy­
muje odpowiednie fundusze na przepro­
wadzenie reperacji odbiorników.

Ponieważ spotkanie nie przyniosło żad­
nych praktycznych rozwlązaó 1 nie wy-

W

rozkładaniu rąk. Nie wiedzą, nie pa­
miętają; nie' potrafią wyjaśnić, nie 
dysponują potrzebnymi dokumenta­
mi. Czasem są to gesty bezradności. 
Czasem przebija z nich po prostu 
obojętność. Nawet wówczaś, gdy 
okoliczności stwierdzone w toku po­
stępowania mówią o wyraźnych za- ‘ 
niedbaniach. t

Nie są to sprawy blehe. Fakt, że . 
perspektywa przegrania sporu oraz 
związane z tym okoliczności nie ma­
ją dla zainteresowanych większego 
znaczenia, świadczy o zachwianiu 
funkcji wychowawczych orzecznic­
twa arbitrażowego. I pozwala przy- . 
puszczać, że pomiędzy tym orzecz­
nictwem i organami nadzorującymi

ko one mogą uzupełnić dotychczaso­
wą niedokrwistość wychpwawczego 
oddziaływania arbitrażu.

Problem jest zresztą szerszy n'ż’ 
sprawa odpowiedzialności za ponie­
sione straty czy niedociągnięcia. 
Wnikliwa analiza orzecznictwa arbi­
trażowego może być cennym instru­
mentem profilaktyki gospodarczej.

. Trzeba Tylko wsłuchać się nieco w 
jego wymowę; Przedmiotem arbitra-

■ żowej praktyki są wyłącznie zgrzy­
ty, do jakich dochodzi pomiędzy po­
szczególnymi kółkami aparatu go­
spodarczego. Dla czułego i wpraw­
nego ucha zgrzyty te mogą ostrzegać 
lub potwierdzać wnioski odnotowa­
ne z innych odcinków ekonomicznej 
diagnostyki.

Można się tylko dziwić, że wszyst-
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Z zagadnień
ARBITRAŻU
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kich, jak zawiłość obrotu gospodar­
czego, brak dyscypliny, asekuranc- 
two bądź wreszcie uczulenie na 
własne prawa majątkowe. Poprze­
stańmy więc na odnotowaniu pilnej 
potrzeby bliższej analizy materia­
łów, jakie gromadzi orzecznictwo 
arbitrażowe.

Warto także zwrócić uwagę na 
funkcje wychowawcze arbitrażu. W 
jakiejś części zapewnia je treść orze­
czenia, rozstrzygając o losie spornej 
wartości majątkowej. Dla uczestni­
ków sporu oznacza to powiększenie 
lub zmniejszenie środków, jak’mi 
dysponują. Nie są to sprawy bez 
znaczenia, w szczególności dla jed­
nostek na rozrachunku gospodar­
czym i spółdzielni. Jednakże zawę­
żenie tej sprawy do strony mająt­
kowej nie wydaje się słuszne.

Ciekawe spostrzeżenia nasuwa tu 
sposób, w jaki zainteresowane jed­
nostki przyjmują orzeczenia arbitra­
żowe. Przede wszystkim te „dotknię­
te" orzeczeniami. Co mają robić — 
płacą... Nie robią tego chętnie, to 
prawda. W szczególności od kiedy 
załogi zakładów pracy są zaintere­
sowane wynikami ekonomicznymi. 
Stąd temperatura posiedzeń komisji 
arbitrażowych bywa czasem gorąca.
Ale nie zawsze. Równie często
przedstawiciele stron poprzestają na

*

Jaśnllo, kto ostatecznie ponosi winę za 
występujące usterki, postanowiono po­
wołać specjalną grupę fachowców I po­
wierzyć jej skontrolowanie Aparatów 
produkcji „Dlory". Po kilkunastu dniach 
doszło do ponownego spotkania z przed­
stawicielami „Dlory *, handlu, PIH, NIK, 
MHW Itp., na którym zapoznano zebra­
nych z wynikami kontroli.

Oto 
klienci 
13.255

one. W trzech kwartałach br. 
woj. zielonogórskiego nabyli 

aparatów radiowych produkcji
„Kasprzaka", „Dlory" I In. Około 50 
proc, tych odbiorników wymagało drob­
nych I poważniejszych napraw przed 
1 po Ich sprzedaży. W okresie tzw. 
przedsprzedażnym naprawiono 1850 a- 
paratów, z czego 1074 przypadlo na 
„D(orę", reszta zaś na „Kasprzaka" I 
Innych producentów (Import). Kontroli 
poddano również ostatni transport po­
nad 500 aparatów, który nadszedł dla 
Gorzowa. Na 94 skontrolowane aparaty 
13 nic nadawało się do sprzedaży. Jest 
to około 15 proc, skontrolowanych apa­
ratów (dopuszczalna granica slega 4 
proc.). Do najczęściej spotykanych wad 
należały; wadliwe transformatory, cewki, 
lampy, napędy do adapterów, kontakty, 
przełączniki zakresów itd.

Przedstawiciele dzlerżonlowsklej „Dlo­
ry" wyjaśniają, że Jakkolwiek „Dlora" 
firmuje aparaty, to Jednak zasadniczą 
winę ponoszą przede wszystkim koope­
ranci dostarczający im podzespoły. Adap­
tery np. produkują zakłady „T-4" w Ło-
dzi, przełączniki zakłady .filtra** w
Bydgoszczy, głośniki - zakłady „L-10" 
we Wrześni, opory — zakłady „L-7" w 
Krakowie 1 In.

Nie ma powodów, aby nie wierzyć, że 
5-15 proc, tych doataw, to braki, że 
pewien procent lamp, głośników czy 
przełączników posiada wady ukryte. To 
jednak nic nie może obchodzić nabywrę.
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gospodarkę uspołecznioną nie ma 
należytego kontaktu. Potwierdzają 
to również przedstawiciele komisji 
arbitrażowych. Jak wiadomo, komi­
sje te są zobowiązane do sygnalizo­
wania właściwym organom stwier­
dzonych uchybień. Dodajmy, że wy­
wiązują się z tego zadania. Ale sze­
reg instytucji kwituje ich spostrze­
żenia milczeniem lub zdawkowymi 
odpowiedziami. Tym samym inicja­
tywa i dobra wola organów arbitra­
żowych trafia niejednokrotnie w 
próżnię.

Warto też zwrócić uwagę na pe­
wien paradoks. Otóż brak wnikli­
wości organów nadzorujących może 
doprowadzić do zupełnego odwróce­
nia wartości wychowawczych. Cho­
dzi o sytuacje, w których orzeczenia 
arbitrażowe stają się dokumentami 
sankcjonującymi negatywne pozycje 
bilansu. Po prostu nadają im cha­
rakter urzędowy. W tej zalegalizo­
wanej formie nie kwestionuje ich 
bowiem kontrola finansowa. A ta 
bywa w praktyce najdokuczliwsza.

Chodzi więc o to, żeby materiał, 
który przesuwa się przez biurka ko­
misji arbitrażowych, nie spływał jak 
woda z rynny. Żeby organy powoła­
ne do czuwania nad prawidłowym 
działaniem aparatu gospodarczego 
poświęciły mu więcej uwagi, bo tyl-

Mus( on otrzymać odbiornik wysokiej 
jakości z gwarancją, że będzie grał, a 
nie z gwaranc że zakład w określo­
nym czasie pokryje wszelkie koszty 
związane z naprawą. Już chyba' czas, 
by traktowano nabywcę w sposób po­
ważny, by szanowano go.
' „Diora" produkuje wi le tysięcy apa­
ratów z usterkami, narażając skarb pań­
stwa na straty wynikające z konieczno­
ści pokrywania kosztów wszelkiego ro­
dzaju napraw. W efekcie, po załadowa­
niu partii aparatów na Avagony zakłady 
przestają się nimi interesować, ponieważ 
przylepiony doń ZUR resztę załatwi. Bie­
rze on bowiem na siebie obowiązek 
przekazania do sprzedaży uprzednio na­
prawionych aparatów.

Nie bez winy pozostają I dystrybuto­
rzy. W nieodpowiednich magazynach 
przechowują aparaty radiowe 1 Wysta­
wiają do sprzedaży zepsute, ZUR zaś 
nie dość starannie przeprowadza kon­
trolę przyjmowanych aparatów.

*

W wyniku wielogodzinnej narady po­
stanowiono wyłączyć handel wiejski se 
sprzedaży radioodbiorników (ze względu 
na złe warunki Ich przechowywania)! 
przygotować magazyny, zaostrzyć kon­
trolę, nie przyjmować transportów, w 
których procent aparatów z usterkami 
przekroczy 4 proc. Ponadto, postanow o- 
nb przeszkolić sprzedawców I pracow­
ników SOR, otworzyć 3-lctnle techni­
kum radiotechniczne w Zielonej Górze 
dla absolwentów szkól ogólnokształcą­
cych Itd. ZUR zobowiązał się do końca 
br. wyremontować wszystkie aparaty 
znajdujące się w magazynach różnych 
dystrybutorów. PIH natomiast wszyst­
kie materiały obciążające producenta 
przekaże właściwej prokuraturze.

Wszystko to słusznie, Lepiej bowiem 
późno niż wcale. Pozostaje Jednak Jedna 
Jeszczo sprawa, przekraczająca kompe­
tencje’ władz terenowych.- Sprawa ta, 
to wprowadzenie poważnej odpowie­
dzialności za Jakość dostarczanych w ra­
mach kooperacji wyrobów,

JANUSZ ZELAZIK

żowego nie znalazły się dotąd w po­
lu uwagi organów kontrolnych. Set­
ki i tysiące ludzi zadają ^obie trud 
dotarcia do poszczególnych jedno-* 
stek, aby tam spędzać wiele godzin 
na wertowaniu stosów papierów i 
tasiemcowych kolumn liczb. Ta 
żmudna praca jest niewątpliwie po­
trzebna. Ale w tym samym czasie — 
niemal na miejscu, bo w siedemna­
stu miastach wojewódzkich — w lo­
kalach komisji arbitrażowych toczą 
się sprawy, z których co druga czy 
co trzecia jest materiałem dla orga­
nów kontrolnych. I to materiałem 
już spreparowanym, niemal goto­
wym. Tylko brać i notować.

O co więc chodzi? W języku pił­
karskim można by to nazwać umie­
jętnością „ustawiania się“. Bystry 
gracz znajdzie się zawsze na drodze 
piłki. Mniej bystrzy muszą brak tej 
umiejętności nadrabiać nogami. 
Wracając do problematyki arbitra­
żowej, wydaje się, że w salach roz-. 
praw warto dostawić jeszcze jedn 
krzesło. Dla przedstawicieli organów 
kontrolnych, które powinny być za­
wiadamiane o terminach spraw o 
donioślejszym znaczeniu, a w szcze­
gólności dotyczących powstałych 
szkód.

W podobnym nieco kierunku zmie­
rza też następny wniosek. Chodzi o 
klimat otaczający pracę komisji 
arbitrażowych, konkretnie o izolację 
orzecznictwa arbitrażowego od opinii 
publicznej. Jeżeli bowiem sprawy 
majątkowe pomiędzy osobami pry­
watnymi są rozstrzygane przez sądy 
przy drzwiach otwartych, to należy 
przypuszczać, że krąg osób za intere 
sowanych problematyką orzecznic­
twa arbitrażowego jest znacznie 
szerszy. I trudno nie zgodzić się z 
tym, że społeczeństwo ma tytuł do 
interesowania się tymi sprawami. 
Nie jest to również sprawa obojętna 
dla zasięgu oddziaływania orzecznic­
twa arbitrażowego. Kto wie, czy re­
flektor opinii publicznej nie okaże 
się instrumentem bardziej skutecz­
nym niż kwoty przenoszone z jednej

Nawiązując do artykułu J. Węgrzyna 
„Cgy wysiłek musi być zmarnowany** 
(„Zycie Gospodarcze" -nr* 44'1959), prag­
niemy wyjaśnić co następuje: Autor 
artykułu porusza problem stosowania w 
rolnictwie papieru silosowego, produko­
wanego pierwotnie w Kaletańsklch Za­
kładach Celulozowo-Papierniczych, a o- 
statnio w Krapkowickich ZakL Cel.-Pap. 
przy czym Interesuje sle wyraźnie dwo­
ma problemami: personalnym I ekono­
micznym. Jeśli chodzi o pierwszy, jo 
nie zajmujemy. stanowiska, gdyż spra­
wa ta, podobnie jak większość zagad­
nień o charakterze kadrowym, nie jest 
tak prnsla, jakby można było sądzić, 
czytając artykuł J. Węgrzyna i wyjaśnie­
nie jej - zajęłoby zbyt dużo miejsca.

Prócz tego uważamy, że lamy „Życia 
Gospodarczego" nie są właściwym miej­
scem do przeprowadzania tego rodzaju 
dyskusji, interesujące) w rezultacie wą­
skie grono osób. Oczywiście nie znaczy 
to, abyśmy nie byli gotowi służyć wsze*- 
kimi wyczerpującymi informacjami w 
tym zakresie zainteresowanym i kompe­
tentnym czynnikom. Na marginesie 
pragniemy Jednak wyrazić naszą nastę­
pującą opinię. Jeśli przytacza się pewne 
dane - w tym również dane liczbowe, 

.na których budule się • następnie istotne 
i daleko idące wnioski — to nie można 
się opierać Jedynie na prywatnych wy­
powiedziach nawet najlepszych fachow­
ców, ale należy je dla porządku porów­
nać z materiałami będącymi w posia­
daniu kompetentnych czynników, w tvm 
przypadku Zjednoczenia Przemyślu Ce­
lulozowo-Papierniczego.

Oczywiście nie stoi to na przeszko-

po stwierdzeniu znaczenia papieru silo­
sowego dla rozwoju bazy paszowej ta­
kie mniej więcej wnioski: należy pro­
pagować stosowanie papieru sllosoiyego, 
dostarczać go rolnictwu taniej* i tak, by 
go rolnicy wszędzie mogli dostać. I tu 
dochodzimy do sedna sprawy. Ze papier 
silosowy był i jest produkowany i że 
o stagnacji nie może być mowy udo­
wodniliśmy wyżej. Natomiast zgadzamy 
się ze stwierdzeniem, że jeśli papier si­
losowy ma być masowo używany w rol­
nictwie, to jest go obecnie rzeczywi-aie 
za mało. Rocznie 180 tys. kg równa się* 
ok. 500 tys. m~, co pozwala na wyłoże­
nie około dwudziestu tysięcy małych d >- 
łów silosowych. Clicąc jednak naprawdę 
spopularyzować użycie papieru silosowe­
go i zaopatrzyć ok. 15.000 sklepów wiej­
skich Samopomocy Chłopskiej, docho­
dzimy do cyfr sięgających tysięcy ton. 
W obecnej sytuacji przemysł celulozowo- 
papierniczy z uwagi na niedobór p pie- 
rów nie jest w stanie, bez poważnego 
uszczerbku dla innych ważnych odbior­
ców, zwiększyć tej produkcji. Tak więc 
wzrost produkcji, jak zresztą we wszy t- 
kich przypadkach artykułów rozdziela-
nych, zależy od kierownictwa

przeprowadzenia następnie chn^hy
na(ostrzejszej krytyki, chodź* jednak o 
zachowanie pewnych obotriązuiących za-
sad — czego od autorów.
ekonomistów. plszacych w
cenionym i poczytnym 
darczym**, ma się prawo 

Przechodząc do drugiej
nlenla ekonomicznej.
wyjaśnić co następuje:

wil

wytrawnych 
tak bardzo -

„Zvciu Gospo- 
wymagać.
strony zagad- 
to pragniemy

n.nSC: przemysł papierniczy posta- 
do dyspozycji rolnictwa:
1958 r. 140.000 kg papieru silosowego,
1959 r. 180.000 kg papieru silosowego 

(przewidywane wykonanie)
1960 r. 150.000 kg papieru silosowego

(plan)
JAKOŚĆ: Od przeszło półtora roku 
mieliśmy reklamacji. Dawne wady

gospodarczego. To samo dotyczy politjkl 
cen.

Ostatnio Zjednoczenie w celu uspraw­
nienia pracy powiązało bezpośredniego 
producenta - Krapkowickie ZCP z od­
biorcami: CRS „Samopomoc Chłopska** 
i CZ Gosp. Zwierzętami Rzeźnymi, które 
z fabryki bezpośrednio dysponują przy- 
dzlelonymi im ilościami. Krapkowickie 
ZCP — mimo iż to podnosi im koszty 
1 sprawia dodatkowe kłopoty, wysyłają 
poszczególnym odbiorcom' również ma­
łe partie papieru silosowego, jednakże 
Jedynie w zwojach, nie w belach jak 
o tym czyiamy w artykule i to w zwo­
jach wagi od 100 kg, tj. ok. 30 mb. Pro­
dukowanie mniejszych zwojów jest z 
powodów technicznych bardzo u-rudnio- 
ne. Sądząc, że pismem niniejszym wy­
jaśniliśmy omawianą spraxvg, korzysta­
my ze sposobności, by złożyć Wam 
szczere życzenia dalszej pracy dla d-bra 
naszej gospodarki narodowej.

Zjednoczenie Przemysłu
Celulozowo-Papierniczt go

M. BARBASZ

po­
dła 
cie-

kasy państwowej do drugiej.
Nie ma tu mowy o otwarciu 

dwoi komisji arbitrażowych 
osób kierujących się wyłącznie

nie

kawością. Byłoby to zresztą zbyt 
trudne ze względu na szczupłość po­
mieszczeń. I dodajmy — nie zawsze 
pożądane. Idzie o udostępnienie 
przybytków arbitrażowej Temidy 
przede wszystkim przedstawicielom 
nauki i prasy. Można przypuszczać, 
że byliby tam mile widziani.

Dziesięć lat praktyki arbitrażowej 
zamuliło możliwości orzecznictwa 
arbitrażowego, jako środka walki z 
niedomaganiami uspołecznionej go 
spodarki. Warto więc pomyśleć nad 
przywróceniem orzecznictwu arbi­
ti ażowemu jego właściwego sensu — 
swego rodzaju kliniki, miejsca po­
ważnych studiów nad schorzeniami 
praktyki gospodarczej.

— sklejanie się papieru oraz nieodpo­
wiedni zapach, będący wynikiem stoso­
wania nieodpowiednich Impregnatów, zo­
stały definitywnie usunięte. Papier silo­
sowy ma obecnie obniżoną gramaturę do 
ok. 350 g/m3, a moc jego jest wystar­
czająca.

3. CENA: Detaliczna 10.600 zł za 1.000 
kg, loco stacja odbiorcy.

4. ROZPROWADZENIE: Autor dość 
or-ro i autorytatywnie rozprawia się z 
przemysłem papierniczym, stwierdzając, 
że: „gdzieniegdzie można- jeszcze wyła­
pać w magazynach resztki papieru pro­
dukcji 1957 r., ale zasadniczo papier si­
losowy przestał być artykułem rynko­
wym, zanim zdążył ten rynek zdobyć" 
i dalej, po pochwale przemysłu papier­
niczego za wyprodukowanie tego papie­
ru, czytamy: „tym dziwniejszy Jest o- 
becny brak zainteresowania i zupełnej 
stagnacji". I potem, na końcu artykułu,

ZAKOŃCZENIE EDYCJI 
„KAPITAŁU** 

KAROLA MARKSA
Nakładem Spółdzielni Wydaw­

niczej „Książka i Wiedza** — 
ukazała się II część trzeciego to­
mu „KAPITAŁU** K. Marksa.

Część II trzeciego tomu „Ka­
pitału** wydrukowana jest w 
przekładzie polskim po raz 
pierwszy i zamyka ona pierwsze 
polskie kompletne wydanie tego 
największego dzieła komunizmu 
naukowego. W tej końcowej czę­
ści s.wego dzieła K. Marks zaj­
muje się głównie zagadnieniami 
kapitału bankowego, renty grun­
towej, dochodu i jego źródeł.

Tom IV będzie obejmował za­
gadnienia teorii wartości dodat­
kowej. które to K. Marks trak­
tował jako organiczną część ..Ka­
pitału". Tom ten — znajduje się 
w opracowaniu.
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